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' Ś P I E W K A

do Parawanu z Karykaturami.

G dybym  przestrząsł wszystkie staby 
B iorąc z dołu aż do g ó ry ,
Znalazłbym  na paraw any 
Tysiączne karykatury:

Zbiór naprzykład tych  Ichm ości 
Słodko uprzeym ey postu ryj 
Co ściskaią be* szczerości 
Czyste są karykatury.

L u b  ci szumni D obrodzieie 
Am atorow ie u kłonów ,
Z których każdy niby sieie 
Ł aski godne samych tronów .

W ziąw szy prótekcyiną m askę; 
x Z byt obfici w  przyrzeczeniu 

Całą na tein kończą łaskę 
Ze poklepią po ram ieniu.

Tudzież Pedanci uczeni 
Co za świetne w zięli prawo 
Pogardzać dziełmi innem i,
I  sobie tylko bić braw o.

W reszcie  ćo zuchów udaią 
Zachęcaią do braw ury 

T. 2. i
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A sami w kat się chow alą; 
Czyste są, karykatury.

Las pod Sandomierzem.
A n u s i a .

G^y z łaskawey woli Nieba 
Zostaniesz Parłem bogatym;
N e zazdrość nikomu chieba 
I  co iuź masz przestań na tym: 
Obdarz niższych dobrym słowem,
B  ednym udziel twego trzosa,
I  okryty złotogłowem 
Nadto uiezadzieray nosa.
Gdy ci sie wydarzyło 
W ey ść do st »nu duchownego, 
N auczay: co wsm nie miło 
N ie czynić bliźniemu tego.
Gdyby ś osiadł na u rzęd zie, 
Sprawiedliwość miey na w zględzie, 
Niech rów nie ciebie dotyka 
Stan magnata iak rolnika.
Gdy król weźmie cię do rady, 
Kadź mądrz« >v kraiu potrzebie; 
Czyń przez cnotliw e przykłady, 
Dob ze wszystkim nie dla siebie.
A gdybyś chciał w boiu słynąć 
Niedbay na trudy i blizny,
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W alcz mężnie choćbyś m iał zginąć 
D la rodaków i  oyczyzny*

A n u s i a »
Je  źli ci niebo pozwoli 
7j  dodr.ym mężem być złączoną^ 
Bądź uprzeymą, dobrą zoną,
Stosny się do iego .woli.
T o  tylko stadło szczęśliwe 
Gdy mimo Utai sędziwe,
Choć sio ioż skończy kochanie 
Praw y szacunek zostanie.
A gdy ci szczęście zaświeci 
I  uyrzyste m ilutki« nzieci,
K och ay  czule bez pieszczoty 
I  prowadź ie drogą cnoty,
Czuway nad ich nowym wiekiem 
Staray się siły  wszystkiemi 
Ażeby wyssali z mlekiem 
M iłość do oyczystey ziemi*

S t a n i a ł a  wl
Chociaż pod ubogą strzechą 
Obok dziatek, żony, m atki.
Można dni pędzić z pociechą 
W  obwodzie spokoyney ch atk i;

Praea ziedna nam wesel©
Droższe nad X iąźąt dostatki*
A uprzeymir przyjaciele
Nie wyidą z mey bieduey chatki»
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Cnota iest siicześciem człow ieka.
L ecz  częstokroć ten «karb rzadki 
Z możnych pał*ców  ucieka 
L)o nędzney poczciwych chatki.
Przy miłości, cnocie, pracy,
!N>eba! biorę was za świadki 
Za ty są e  świetnych pałaćy 
Nie zamieńxe moiey chatki*

\ , . v .■ i
K r ó l  K a ź m i e r z .

K ró l Kaźm ierz Widzieć źąda
Szczęśliwość w swoim narodzie,U ' 1
S tm  w wszelakie sprawy wgląda 
Chce mieć wszystkich w św iętey zgodzie 

Xeżliby kray był w złey doli 
, C hetnie pośpieszy do b o iu ,

L ecz  nad walki słynąć Woli 
S ta iąc  się dawcą pokoiu.

Chce on stałe prawa nad ać,
Zagoić becrżądu rany;

B y  mocnieyezy nie mógł władać, 
Uciskaiąc niższe stany.

Chce' nagradzać w zasług m iarę, 
Oycow ską wymierzać k a rę ,
W znosić cnotę gromić błędy, 
Poczciwym  dawać urzędy.

Chce wszystkim dać posłuchanie 
Na *wyin świetnvm majestacie:
1 Panu w złocistey szacie,
I  biedakowi w łacłunanię.
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Z  potęgi słyną Królowie 
, Drogo nabywając chw ały,

On bię ch lu b i, ze go cały  
Naród K rólem  chłopków zowie,.

D u m k a.
Ni iekami łez potoki 
Z ioU ią z b ła g ć  śmierć srogą, 
W p ycha ona w doł głęboki 
Bez 1 tości młodzież m nogą:
N lymęźniey&zego rycerza 
Naypierwey czasem uderza f 
P rzez  d z ia ła , m iecze i W dy 
I  przez m ordercze bagnety,
P ; owadzi droga niestety 
Po zw ycięzkie wieńce chwały.
Czy raz Polak dał przykłady 
Z e lubi iść tem i ślady?

5'

S P I E  W  R  A

z opery nieszczęśliwe pantofle.

Nie ieden ciu ła ł po trosze 
W przód szelągi potym gro ize ;
Z iednego dwa, ze st* dw ieście; 

M aiąc iuż obfite plony 
C hciał roićć z tysiąców  m iliony,
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Raptow nie obsiadł na koszu, 
Znowu został przy iednym groszu. 

Nie ieden chodząc w łachm anie 
Dywdykiem się odział przecię,
C hciał ieszcze lam y w swym stanie 
Zmów łachmanę m iał na grzbiecie. 

Nie iedna panienka hoża 
W  chłopcach iak w gruszkach 

przebiera 
Gdy wdzięki zwiędną iak róża 
W  świętym panieństwie umiera 

N ie ieden z zagonu niwy 
Zyskać m iasta był szczęśliwy,
Chcąc ieszcze osiąść na tronie 
Został na dawnym zagonie.

T en  się prawdziwie weseli,
T en  iest istotnie bogatym,
K to  swóy skarb z biednym podzieli 
| co ma przestaie na tym .

Ś P I E W K A

z teyze opery.

Z a pieniądze wszystko będzie 
U rząd , ty tu ł,  wzgląd ukłony 
L u b ią  cię ściskaią wszędzie 
G dy czuią w kieszeni dublony
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Szpieg ci uda patryotę;
7td.pl ć, zona męża «wiedzie,

, Poeta ci przyzna cn otę,
K to  dziś smarnie ten iedzie.
Mądry ś, nikt się nie zadziwi 5 
Choryś, nikt sie nie z iitu ie ;
Skrzy wdzmryś, wszyscy 'są. tkliw i 
Ale nikt nie nie darnie.
Otwórz t}dko szkaiulisko,
M iey huk gości na obiedzie, 
W szyscy się kł&niaią nisko:
K to  dziś smaruie to iedzie.
Każdy przysiągł na urzędzie 
Trzym ać się sumienia to ru :
Derw isz że ubogim będzie,
Żołnierz służy dla honoru^
Przecież Derw isz chętnie chw yta, 
Ż ołnierz łupu nie odiedzie,
W y grać sprawę rzecz nabyta:
K to  dziś śmaruie, ten iedzie.

V a u d e v i l l e .
I .

W dzięczność iest to cnota św iętą 
I  naypierwsza bez wątpienia 
K to  na wdzięczność nie pam ięta [ 
Nie w art człow ieka im ienia.

I I .
Zdzierstw o od moralnych w świecie 
Cnot n&zwiska aieodbiera;http://rcin.org.pl



W szyscy nas łaią, ą przecie * 
K ażdy iak zdziera tak  zdziera.

Ś P I E W Y

z komedyio-opery mieszkance wyspy 
Ka inką tal.

Ą 1 f  o n s A r y  a.

N atury tw orczey  isto ty  
Rów ney doznaiem. opieki.
T en  w górze orszak gwiazd, złoty, 
Srebrne strum ienia i rzeki,
Poziom  kw iatam i upstrzony 
W  lazurze m orza pow łoki,
C edry, Cyprysy, Jesiony ,
N iw y, doliny, opoki.
Papużey wiosny ęakwity 
B ogate ldta zagrody,
Jesienny połów' obfity,
I  mrozem skleione wody.
M ądrze nad światem  wladnący 
Nadal nierózniąc narodów 
Gdzie mieszka neger gorący 
L u b  zimny Lapon wsrzód mrozów; 

Rów ne on dzieli swobody 
N ie z praw lecz z cnoty chce chw ały 
T am  pewny świetney nadgrody 
Poczciw y, czarny czy biały.
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R  1 e m  a,
A d a g i o .

T e  lube oczy, te Boskie w d zięki,
T e  piękne w łosy, uśmiech pieszczony, 
O droga chw ilo, dniu ulubiony, 
Alfonsie zyiesz dlą fcwey Jśdeony*

F  u r  y a  s o.,
Lecz zdrayco podły, giń z moiey reki! 
T y ś mię opuścił sroga poczwaro, 
Zniszczyłeś w szystkie nadzieie 
Śm ierć uaw et m ała dla ciebie karą 
Z e m sta .... tak zem stą , krew  ł wą w y- 

leie. . .

(podnosi strzałę chcąc nią ugodzić Al­
fo n sa ; potem  sdę w strzym ał).

I  C ay a lin a . — Z am ęt.
'  N iech dumni leząc na złocie 

Jeszcze swą pychę panoszą,
Niech sycą życie rozkoszą 
Choć biedni ięczą w kłopocie;
P obrze iest pysznym czas ia k i,
L ecz lud tey  bluz ni przyw arze,
T y  bracie byś niebył tak i,
Utop tw ą dumę w pucharze.

Niech zbrodzień w górę wzniesiony 
C hw ili używ a zbyt tkliw y 
N iechąy on będzie szczęśliw y,
Choć nędznych skwierczą, miliony.
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Jaśnieią zbrodnie czas iak i,
Lecz zginą, przecie abrodniarzej 
Ty  bracie byś niebył tak i,
Zaley zbrodnią w  pucharze.

N i*ch  z d ra jca  w fortuny łonie 
Słodką znayduie pieszczotę,
N iech śmiało pognębia cnota 
Ch/*ć nieszczęśliwy w łzach tonie.
N*e zleć iest zdrajcom  czas iaki 
L ecz ludzkość kiedyś ich skarze*
T y  bracie byś nie był taki 
W yniszcz zdradę w pucharze.

D uetto A lfons K leona .
A l f o n s .

Jeden tw óy uśmiech, iedno w ejrzen ie  
Droższe nad skarby świata całego, 
T o  mi najw yższe uszczęśliwienie, 
Gdy cię przycisnę do serca mego«

K l e o n a .
Niczym tey  dziczy smutne doliny, 
W yniosłe iodły, skały ponure/
Gdy jestem  z tobą o móy iedyny! 
W eselszą widzę całą naturę.

O b o i e.
Zostawmy innym dumę i złoto,
Nam miłość szczęściem, miłość pie­

szczotą.
A h ! a h ! dla siebie źyiąc nawzaiem 
Smutne te  lasy będ^ nam raiom.
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Z a m ę t .  A r y » .

Oto szubrawce zuchw ali!
Ni to ludzie, ni zw ierzęta,
Ni to  czarni, ni to biali,
Jakaś potwora przeklęta ;
Jeżą eię im srodze głowy, i
Oczy żółte, ięzyk długi,
Skurą kryci do połowy,
W  reku pękate maczugi,
Czarne i  krzyw e pazury,
W rzeszczą z okrutnym zapałem ;
Słowem  tak dziwney figury 
W  całym  świecie nie w idziałem ;
Pędzą tu  lotnym wyskokiem,
Jam  ledwo zemknął przed niemi 
Panie bieżmy spiesznym krokiem 
B e  pewno tu tay zginiemy.
D rżę iak listek gdy w iatr dmucha 
i  iuż niemam w sobie ducha.

A r y  a . R a d  z a r o .

Słodka spokoyność w tych lądach 
N iechay na zawsze panuie,
N iech ten  lud z radością czuie 
Ze iest szczęśliwym w mych rządach. 
Przykładney kary użyie,
Śm iałkom  dla tego dowodu;
Ze Radzaro tylko zy ie;
D la szczęścią swego naródiu

*1
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R  a d z a r o, R e c i t a t i v o .
Chce aby ten dzień radośnie się skończył. 
K tó ry  ludzi z ludźmi połączył.

Y  a u d e y i 1 le. R  a d z a r  o.
K ażdy ma swoie rozkosze,
K ażdy szuka-chwil szczęśliwych;
L e cz  miłość ie&t. jak  dziś w noszę, 
Rierwszym szczęściem dla serc tkliw ych, 

D la was co czule kochaęie,
Stałość mieć życzę na zawsze:
Często choę po. w ieb  iey stracie ,
Losy Bą dla was łaskawsze.

§ t . A 1 y i  n.
Każdy ma sw o ię  rozkosze,
Różnie radości doznaiem;
Zwyciężać jak teraz wnoęzę,
Test to dla żołnierza raiem.
L ecz  rozróżnić trzeba gła.wę,
Nie zawsze to w ielkie meztwo 
Gdzie walczą o dobrą sprawę,
Tam  iest chwalebnćm zwycięztwo.

• - • . .. ' . „ ' ♦
Z a m ę t . '

c K ażdy ma sw oie rozkosże,
W szystkim coś dano łaskaw ie; 
Ratow ać biednych iak wnoszę,
Jest rozkosz nad wszystkie prawie. 

T en  walcząc zysku i e chw ałę,
T en  zbiorem , ten grą trudzią
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T ak ie  zaszrzyty zbyt m ałe, 
Poczciwość ozdabia łudzi.

A l f o n s .
k. I

K ażdy ma sw oie rozkosze *
K ażdy m * chwilą Sżcżęśkwąś 
Lecz przebaczać iak dzjś w n oszą 
T o  iest rozkosz i prawdziwą.
Ń ie zawąźe rozpaczać trzeba,
Po burzy słońce i śn icie ,
W szakże ludziom dały nieba 
Naywiększe dobro: nadzieię.

„ C h o r  O s t a t n i *

Bądźcie zdrowi*
R oztaiem  się wpośród żgody^
Z yicie bez trosków i biedy.
Oby tak wszystkie narody 
Jeden węzeł złączył kiedy*

Bądźcie zdrowi*

Ś P I E W Y

z Opery d w ie  ch atk i. 
M u z y k a  K a r ó l a  K u r p i ń s k i e g o . .

Jerzy siedząc przed chatką  zatrudniony ro­
botą koszy ka .

Pew ien król raz w ieczorem ,
Przed Ćałym swoim dworeni

http://rcin.org.pl



R zekł * cóż to iest korona ?
I  moia wielkość wielbiona*
Św ietne imię m aiestatu ,
I  Panowanie światu ?
Można nietylko w koronie ,
Zyć na szczęśliwości łonie.

Jeden z dworaków g ron a, 
R zecze ! gdy ci korona,
Już przykrą staie sie P a n ie ,
I  utrudza panowanie 
Zadasz ży ć, z spokoyną głow ą, 
W szak iuż wyrzekłaś słow o, 
Posadź tnie na twoim ironie.
J^k rni też będzie w koronie. 

Posiadać serce tk liw e.
Oto szczęście praw dziw e; 
Nieszczęśliwych w nędzy w spierać, 
H ołdy wdzięcznych serc odbierać. 
Od nich tylko będąc znanym, 
K o ch ać. . . .  i  zostać kochanym* 
Można nie tylko W koronie;
Zyć na szczęśliwości łonie*

J e r z y  z K o s z y k i e m  o w o c ó w *
Koszyku luby pieszczony,
Moich rąk praco zbyt m iła !
Dla tey  to jesteś spleciony,
Co serce moie podbiła. .
Gdy ciebie z rąk mych odbiorze, 
Tw arz rumieńcem ozdobiwszy; 
Koszyku w ten czas uw ierze:
Zem od szczęśliwych szczęśliwszy,
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Gdy pod tym dębem »giędaSe*
Przy iw oim  oycu sędziw ym .
Koszyku będziesa szczęśliwym*

» A n u s i a  R o m a n s .
W  zaciszu tey lubey ch a tk i,
Pod tych  d r z e w  przyjemnym cieniem* 
Posiadam wszy r kie d ostatk i,
I  źyię z uszczęśliwieniem.
Na oyca czułego łonie 
Odbierani słodkie pieszczoty*
Zawsze radośnie łzy ronię *
Będąc świadkiem i eg o cnoty.
Można pędzić dni szczęśliw e,
N iezoaiąc przepychu św ia t» ,
Jeźli znaydziesz serca t kl i we;
Stanie za świat w ieytka chata.

Ś p i e w k a  R a  y m u n d a *

Zostawmy Panom biesiady,
Uczty i otw arte s to ły ,
Uczą nas iednak przykłady,
Rzadko kto tam jest wesoły.
Gdzie tylko przyjaźń p an uie,
Gdzie się przymuszać nie trzeb a ,
Tern się wesołość znayduie,
Na uczcie soli i chleba.

W szyscy : G dzie tylko przyinźń pannie.

R  e y m u n d.

K m iotek pod lipą, żołnierz w  namiocie 
•Swobodney chw ili używ a,
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¡Sam tylko bogacz leżąc na złocie j 
Ï  zbrodzień w trwodze spoczywa.
0  przyiaźrti! niebios darze,
Mieszkay w ie y  astroni z nami,
Tobie wystawiem o łtarze,
Rządząc się tw em i prawami.

N alew a  m leko w czarki ,  rszd a ie  córce Kry-i 
stynie z ap rasza  Jerz eg o  i  pow tarza  

pierw szą strofę sw oièy  śpiew ki.

Zostaw m y panom biesiady i t. d.

W s z y s c y  c ź w o r ó ,
7 Gdzie tylko przyiażń pannie,

Gdzie się ' przymuszać nietrzebà^
Tam  się wesołość żnayduie*
Na uczcie z soli i  chleba;

A r  y a K  a r  ó 1.
Gdyby nasze prapradziàdy,
Jakim  fcudem zm artw ychw stali j 
W id z ą c  zniszczone swe śłady,
D siśby świata nie poznali;
Daw niey kogo mędrcem zw ano,
' l en m usiał nim być w  is to c ie ,
1 na te  zaszczytne m iano ,
Napracować w krwawym pocie.

D ziś zak co przestał ssać m leko, 
Ju źcić się m ieni Seneką.
D aw niey mężowie i  żony*
B y li wzorem świetney zgody ,

Lecz
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L ec«  podług dzisieysaóy mody: 
Slub na dzień bywa skleiony. 

Przed laty cnoty, talenta 
B y ły  dziew cząt zaletam i,
Dziś chód ie maią dziew częta, 
Gdy g o łe , umrą pannami.

D aw niéy kto sie zwał bogaty 
M iał zawsze otw arte s to ły ,
I  z iego w ielki ey in traty*
Zył każdy poczciwosz goły*

Dziś złotem na pchane wory 
M ^iący nić ieden panek,
Ledw ie da przez trzy  w ieczory 
H erbatki dwie filiżanek.
Daw niéy zasługi praw dziw e, 
Nadawały wyższe stopnie,
D  ziś przez w ybiegi szczęśliw e, 
Intrygant w szystkiego dopnie.

Słowem  gdyby prapradaiady,
> ) Jakim  cudem zm artw ychw stali, 

W idząc zniszczone swe ślady ; 
Dziśby świata niepossnali.

Duetto: J e r z y , K arol. 

J e r z y .

M iłości dzielne władania 
Panuie na całey z iem i,
A naw et niegdyś niebianie 
B y w ali zakochanem i:
Jow isz pierwszy w Bogów rzędzie 
Skład ał czasem swe w ielkości,
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A  W  d eszct, byki, łabęd zie , 
k am ieniał się dla miłości.
Alcyd przy Omfali ło n ie ,
Prządł n ici na idy wrzecionie«

K  a r  ó 1.

Czasem miłość nadto złudzi: 
Samson naysilniey&zy z ludzi 
Gdyby się niekochał ty le ,
B y łb y  pozostał-przy sile*

J e r z y .

K ^chaiąc czule i  w iernie ,1

K  a r  <5 T.

Można się sparzyć n iezm iernie.

J e r z y .

M ieć ieszcze wnaiemność tk liw ą* 

K. a r  ó 1 .

Rzadko iię  trafia t e  dziwo.

J e r z y  i

Niech kto bądź gani kochanie,
Ja  W nim  szczęśliwość znayduię, ;

K a r o l .

K ied y  tak  sądzisz móy panie,
Z  eerca mu przeto winszuję,
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J  e t  z y,

K to  ma domeczek drewniany t 
Żąda mieć dom m urow any, 
W ym urowaw szy go w p racy ,
Chce mu się znowu pałacy.
A ie ten co rad prze6taie 
Na tem  co mu los daie;
Szczęśliw iey niźli m agnaty,
Zyć będzie wśród biedney chaty*

W  a Dsyscy.

Szczęśliw iey niżeli m agnaty,
SSyć będzie wśród biedney chaty,

K ,  a  v 6  1,

Zyć w kilku przyiaciół k b le ,
Obiadek miewać na stola 
Zdrowy, smaczny, choć nie w ielk i;
I  wina ze trzy butelki.
P iękną i w ierną źonulę 
A przy niey m ilachne dziatki 9 
B yłbym  szczęśliwszy nad k ró le ,
Pod dachem ehrościaney ch atk i.

W  s z y  • c y.

' i

Można szczęśliwiey nad króle 
Zyć pod dachem biedney chatką,

iat
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Ś P I E W Y  

> Op e ry  Gul i s tan.

G u l i s t a n .

Sto  rzezańców służyło przy^ smutnym ; 
festynie

K ąpać się było można w so rb etach  i w i­
nie,

A gdy nektarem  zw ilżał zaschłe pod­
niebienia

Usłyszałem  i tkliw e i przyiem ne pienia. x 
Niedość na tym , śnie lu by! zbyt roz­

koszne czary!
Spostrzegłem  w zachwyceniu postać mey 

D ulary .

Jak ieś słodkie pomieszanie 
Uczułem % . t e j  drogiey chw ili,
Sam i potężni niebianie 

/ Szeześcia mego zazdrościli 7
D ulara iak wiosna młoda 
Co za kibić skład uroda;
Czułem  lube serca drżenie 
O  rozkoszne zachwycę * ie.
L e cą  rozkosz niedługo trw ała  
B y łem  iuż iey  niedaleki 
Ledw iem  otw orzył powieki 
¿¡niknęła szczęśliwość cała
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Przestańmy wynurzać żali, ^
Niech się niebo sroży chmurzy, 7 
Stóymy odważnie w ytrw ali 
W  pośrod pioronów, wśrzód burzy* 
C okolw iek' sia ze mną stanie ' 
Zachowam mą w esołość i  moie ko-? 

chanie. /

G ulistan śp iew a p od  oknem Tahcrd p rzy *  
g ry w a ią e  na lutni,

Słuchay pokorney proźby którą c i prsy-
nosze;U7

U litu y  się nad nędzą iaką biedny znoszę. 
B o  tylko uspokoić zdoła litość taka 
> Biednego śpiewaka.

Od cławna dla mnie żadna gwiazda nie 
iaśnieie

Nic mi nie pozostało, nad drogą nadzieię 
Jakiś to w ięc los cz ek a , iakaż przy­

szłość taka
Biednego śpiewaka.

Kiedyż przebóg ; nadbieży chw ila pożą­
daną,

K iedyż się oczom moim ukaże kochana? 
Ach tylko uszczęśliwiać «dola ch w ila  taka 

Biednego śpiewaka.

Z u 1 i  n e.

Gdzież iesteś kochanku drogi !
Jakaż c i t  żywi k ra in a? c
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Bez ćiebie każdy dzień srogi. 
Okropna każda godzina 
L ecz  w  którey bądź iesteś stroni« 
Me serce dla ciebie płonie.

D iijnnycli zuchwalców odwaga 
Sraie moią stałość zwyciężyć;
L ecz im  bardziey chce ciem iężyć 
M a stałość bardziey się zmaga 

• W  k tó re jk o lw ie k  iesteś stronie 
M c serce dla ciebie płonie.

W ie lk o ść , B ogactw a, znaczenie 
W  oczach m iłości są nicaem  
Pow iem  przed K ró la  obliczem 
D la tronn serca nie zmienię.
W  któreykolw iek iesteś stronic 
Me serce dla ciebie płonie.

G  n 1 i  s U  u,

W  poranku ożywcze rosy  
Z yw Jzyruch  naturze daią, 
W sp a n ia le j wznoszą się kłosy 
Spieszniey rośliny wzrastaią 
I  F lo ry  św ietn iejszy  wianek 

W  luby poranek.
Poranek szczęściem  iaśnieie 
K to  szczęśliwie przeżył w czoraj 
Biednym  przynosi nadzieie 
Zbrodniom straszna każda pora 

^ C zuią trw ogę bez przestanku 
I  w lubym poranku.
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W  poranku weaolćy w iow y 
Śpiew ptai-ząt napełnia gai«
Słow ik o świcie radosny,
W ieceorem  niemym *ie stai«.’
K iedy p< ¿,n#d kochanek 

W  luhy poranek.

3*

Ś P I E W Y ;  

z Opery Kyluf.
C h o r .

Niech radośę smutek rozprowy 
Szukaymy tylko rozkosay.

K  u 1 u f .

W  zachwyceniu tkliw ym  
Jakiego doznąię ' '
N iech równie" szczęśliwym 

JL  was każdy zostaje;
N iech zginą mozoły.
T en  szczęśliwy k to  w esoły.

C h o r .
Niech radość Bmutek rozproszy 
Szukaymy tylko rozkoszy.

K  u 1 u  f.
Gdy niebo pozwoli 
Zyć w lubey w olności,
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Nie znaymy niewoli 
Prócz kaydan miłości* 

iech zginą mozoły 
T en  szczęśliwy kto wesoły.

C h o r .
Niech radość smutek rozproszy 
Szukaymy tylko rozkoszy,

' K  u 1 u f.
K ró tk ie  życie ludzi,
Zyim y w ięc wspanialej 
K to  się zawsze nudzi 
Nie zna życia wcale.

C h o r .
N iech zginą mozoły 
Ten  szczęśliwy kto wesoły 

/ N iech radość smutek rozproszy 
Szukaym y tylko rozkoszy.

T  i  ~ n a t.

C h o r .

Sny przyiem ne, sny pieszczone 
Sprzyiaią temu uśpieniu.
N iechay w naymilszem marzeniu 
W id zi swe chęci spełnione.

T  h u z i  n.

Bądź spokoyną, bardzo proszę,
N ic złego mu się nie stanie

http://rcin.org.pl



Owszem to całe działanie 
Powiększy iego rozkosze;
Gwiazda szczęścia święcić będzie 
Staniesz na pierwszym urzędzie 
Osiągniesz wielkość niezmierną 
I  tw oię kochankę wierną.

K u  1 u f .  A r y  a.
Zalido a me kochanie 
Przybyw ay na moie lono 
W zgardziłbym  świata koroną 
Za iedne tw e uściskanie.

Z a 1 i  d a. A r y  a*
Ah iakież cierpię katusze!

✓ N iestety ukryw ać muszę 
Naytkliwsze serca płomienie 
I  zachowywać m ilczenie;

N ie zdołrim ukryć co czuie 
T en  przedm iot iest nad to m iły 
W  nim tylko szczęście znayduię 

Znieść tę  boleść niemam siły

K  u 1 u f . A r  y a.
Już w ięc nie iesi marzenie 
Istotne uszczęśliw ienie.
Ah iuź nieczuię głow y,
Rozum em  nie władam 
I  przez ten stan nowy 
Część mózgu postradany 
L u ba szczęśliwości

^ . C o  czuie o nieba!T. / ' <•
<£’ ' J'r o , 1
Ze.zbiorów ¿-j 1 «
s &  • ' ' r-M
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Ach W ubytku radości 
Pono umrzeć trzeba.
A ty  Zali do m iła
Duszy moiey połowo
Gdy nam los swe dary zsyła \
Jad ziesz  w tych mieyseach krblowę.
Zalido o me kochanie
I l e  pod twe panow anie;
T w e w ięzy nad świat przenoszę 
W n ich  tylko znaydę rozkosze.

C h o r .

Ju trzenki smutne prom ienie,
Już złocą, niebios sklepienie,
Ą sen ieszcze swóy wóz toczy,
Panie, Panię otworz oczy.

D u o .  K  u 1 u f .

T a k  Anioł mówię ci śmiele

I I  e r  k a n.

Musi przeto posiadać bardzo w iele,

K  u 1 u f .

B oża gdy s r  rozw iia za przyściem ju ­
trzenki

Niczym iest kiedy ona ukaże swe wdzięki 
L ecz  nietylko wdziękami 

Jaśnieie na tw arzy 
Niebo ią cnotami 
Codziennie darzy.

20
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H  0 r  k a n.
A serce czułe

K u l  u f ,

Rów na iak dusza

,H e r  k  a n.

Postać, ruszenie,
" r K  U 1 U f.

Zachw yca, wzruszy,
O b a d w a.

LW szystko iq. tedy kochać przymusza 
I I  e r  k a n.

I  piękność tw arzy.

K  a 1 u f,

, I  piękna dusza.

O b a d w a*

W szystko ią  tedy kochać przymusza 
Posiada wdzięków tak w iele 
T a k  anioł mówię ci śmiele 
Ona iest moia królowa

H  e r  k a n,

SĘwyczayna K ochanków  mowa,

Ś p i e w k a .  R  a 1 u ii

Choeiaz pod uboga“ strzechy 
Obok kQchanki i tfiatki

*7
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Można dr|i pędzić z pociechą 
W obw odzie spokoyney chatki, 
jPraca ziedna nam wesele 
Droższe nad X iąząt dostatki 
A uprzeym i przyiaciele 
Nie wyidą z mey biedney chatki, 1 
Cnota iest szczęściem człow ieka, 
L ecz częstokroć ten skarb rzadki 
Z możnych pałaców ucieka 
Do nędznćy poczciwey chatki.
Przy miłości, cnocie, pracy,
Nieba biorę was za świadki 
Za tysiąc świetnych pałaęy 
Niezamienię m oićy chatki*

Ś P I E W Y

z O pery Rycliard lwie sercp.

P i o t r ,

W  tańcu, w tenczas rozkosz czu ię , 
W  tenczas, mi wszystko wesoło 
Gdy się 25 Anką kręcę w k o ło ;
Gdy ią w tańcu pocałuię 

Matula, prawi m orały 
Stronić każe od Anuli 
L ecz  mimo zakaz Mamuli 
Ja  dla Anki ż y it  cały.
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T a n i .  A r y a.
N a co się miłość odważa 
Noc głucha iey  nieprzeraża 
Gdy się o m iłości gada 
Lubość się do serca wkrada,
I  kiedy §ię z nim znayduię 
Jakąś słodką rozkosz czuiŃę 
A przy niey boiaźń i trwogę 
Chce go opuścić nie mogę.

D u e t  t o.  B l o n d e l  T a n i .
M iłość św iatła się chroni,
I  nie rada odsłoni 
Swe oczy związane;
W ię c  strzeżcie się iey mocy 
A naybardz/ey po nocy 

vW y  młodki cacane.

z T a n  i.
T a k  mi się piękną zdawała 
T a  piosnka com słyszała 
W netbym  ią spamie ta ła  x ..
I  przed rządcą zaśpiewała.

B l o n d e l  A r y  a z C h o r e r i i .
W  tym Sułtan sławę mieści 
Ze tysiąc piękności pieści,
Nie zazdroszczę małey sławy 
Są to  serayskie zabawy 
D rw ię r z Sułtana Saladyna 
I  wolę się napić wina.
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Chor: drwię zSułtaiia,’

W szakże B o h aty r, dla sławy 
Rzuca kray svydy i los cały 
W alczy  iak woiownik prawy 
Dla chw ały
Niech sobie laury przygina v
Ja  wolę napić się wina.

Chor: niech sobie etc*
R yszard L w ie  serce zwany 
Aby pobił M uzułmany,
Rzuca lud i swoie kraie,
A teraz w wieżach zostaieW
Niech sobie biie turezyna 
Ja  Wolę napić się wina

Niech sobie biie Turczyna*

R  y s a a r  d. A r y a.
Niezdołaśz m ię nikt wybaw ić?
Mamże całe życie straw ić 
W  tćy  ciem niy katuszy

{ dobywa p ortret wiszący na p ie rs ia ch )

0  ty  duszo m ey duszy 
Gdzież iesteś o me kochanie?
Czy wiesz w iakim  dziś stanie 
T en  co tw e serce posiada?
B o ż e ! niech mną twa opieka włada* 
L u b  niech śmierć wydrze z więzienia
1 zakończy me życzenia*
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D u e t t o.

R y s z a r d  B l o n d « ! »

Gdy tęgą febrą »pieczony 
Byłem  bez nad s ie i 
Juz blisko kolei 
W  grób być przeniesiony*
Gdy się kochanka ziaw ila.
I  życie mi przyw róciła.

, . R y s z a r d »

Szczęśliw ym  się nazwałem  
Gdy to bóstwo uyrzałem»
Jey  słodkie weyrzenie 
N iosło m i zbaw ienie.

B  1 o u d e 1.

N iech cie uyrzy sługo kochany 
A wnet skruszy swe kajdany»

C h o r  ż o ł n i e r z y .

Będziesz m iał w kozie mieszkami« 
Za ewoie piękne śpiewanie.

B  1 o n d e 1.

W szakże mam wzrok utracony 
O  cóż mogę być winiony?
Na woynie gdym był ochoczy 
T arczy n  mi w yłu p jł oczy.
Mam wolność »tracić o Boże!

1 V
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Bratku to nic nie pomoże.
W n et w kozie będziesz poziewać 
Tam  mozesz do woli śpiewać.

Chor i Blondel.

Przysięgam  wam R ycerze 
W  tey twierdzy Ryszard więziony

C h o r .

L ecz  czy  nie iesteś zw iedziony?

B l o n d e l .

Za ślepego się udałem 
I  do tw ierdzy się dostałem 
Poprzybięgam wam rycerze 
On tam  ięczy, mówię szczerze.

C h o r .

Haleyze waleczni męze 
Dobq.dźmy nasze oręze.

B l o n d e l .
Oto wasz towarzysz broni 
R ecze za was i  za siebie

C h o r .  /

Ze zły los zw alczem  w potrzebie 
R ęczem  za was i za siebie 
Ze zły los zwalczem w potrzebie

Z O P E
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1 7a Opery Nowy Dziedzic*

B a s i a «

I.
Dziedzic pięknych praw  używ a: 
P ierw iastk i z wszystkiego bierze 
Gdy nadeydzie pora żniwa, 
Pierw sze ziarno ma w  ofierze 5 
W ień ce składaią D ziew częta,
Cała wieś w paradzie stawa,
Pan W oyt praw i komplementa! 
A h! śliczne Dziedzica praw a!

XI.
I  ieszcze zaszczytu wiele 
Ma D ziedzic co nami włada,
Gdy się pokaże w K ościele,
W  naypierwszęy ław ce zasiada: 
W szyscy mu hołdy oddadzą, 
W szedzie go otacza sława, 
W ię lb ią , chw alą, głoszą, kadzą, 
Oh śliczne dziedzica prawa 1

III.
F  r o n t  y ri.

Ah tak, to mnie cieszy szczerze, 
K ażdy mi pierw iastki dąie,

-  1 . a* 3
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Ł c c b  czy li leszcze w  tey  m ierze 
N ie  są iakow# zwyczaie ?

5  i  i  i  a ,

N ie wiem  o nich,

f  r  o n t  y  n,
Mów Basio kochana, 

Jak ie  są leszcze pierw iastki dla Pana i

^  B a s i a ,
Ju ż  nie w iem , coby w  te y  w ło ic i 
S łu żyło  dla Jegom ości i

F r o n t y  n*

Radbym  leszcze by w tey  w łości,
B y ło  coś dla Jegom ości.

MAZUREK ORGANISTY,

z Opery Nadgroda.
Cieszmy się miłą nadzieią 
Ze się Wrócą z ło ta  czasy,
Z e  znowu nam zaiaśnieią 
K arab ele , W ą sy , Pasy,
K o łp ak i, P ętlice , R y sie ,
I  wszystkie zwyczaie dawne,
A  naybardziey owe sławne 
Starop olsk ie , K o c h a j m y  s i ę*
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Dawna szczerość, zacność, s ta te k , 
Uprzeymość tlla w szystkich iaw ria, 
Dawna przykładność M ężatek,
I  panieńska skromność dawna,
D la w szystkich otw arte stoły, 
Gościnność n ,św ia ta  znana,
Zbożem napchane stodoły,
Szkatuła złotem  ńapchana —
L ecz kiedy daw ne przym ioty \ 
W znow ią się na naszey ziem i,
Z  zapałem i nowe cnoty 
T rzeb a  połączyć ż daw nem i;
Męstwo dżisieyszych żołnierzy, ^
Smak do nauk Co się szerzy,
C zuła wdzięczność dla C e s a r z a ,  
K tó ry  nas na nowo stwarza.

ŚPIEW KI z KOMEDYO-OPERY 

Indyk nadziany Dukatami.

D e p e n d e n c i .

N iech wesołość siostra cnoty 
Zniw eczy nasze cierpienie, v_
N iechay tych dręczą kłopoty,
Co maią cżarne sumienie.

C hoć- kto b ied ny, choć kto^goły, 
Szczęśliw y ieźli w esoły.
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Bogacz co skarby posiada,
Chociaż miliony liczy , 7  
Choć tego sp iia , Baiada,
Chociaż op ływ a'w  słodyczy,

G dy biednym nic nie udzielił,
Nigdy się nie rozw eselił.

K to  nie przez zasługę krw aw ą,
L ecz  przez in trygi lub względy 
O krył się znikomą sławą,
Pozyskał św ietność, urzęd y,

"Wśród dostoieństw , wśród wielkości 
W szystko m a , prócz wesołości.

P a n  Ł a p n i c k i ,

G łoszący wcześnie plotkarze 
Z w ycięstw a, szczęście lub zgon, 
N ow iniai*k i,' nowiniarze,
Podobni do w ron , w ron , wron. \
C i co praw ie w każdym słow ie 
O bcey mowy biorą tok,
T a k ie  Damy i  Panow ie,
Czysty obraz sro k , srok , srok.

i
W  qczy w iern a , tkliw a żona,
A za oczy tak i siak,
T ak a  Jeym ość rozczulona
Je st praw dziw y szpak, szpak, szpak.-
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Junak co udaie zucha,
Każdy przed nim głow ę schylą 
Ale pogroź mu od ucha,
W n et na nosie g il, gil, gil.

Nie ieden z poczciwców rzędu 
D eptał piechotare bruk 
Niech się dochrapie urzędu.
W n e t z gołąbka k ru k , k ru k , kruk.

O c h  o t k a  p r z y  s t  o l e i

Na sam widok kielicha 
Człow iek się w net uśmichą,
A gdy sie w niego w leie,
C- łą się gębą śm ieie,
Gdy się do ust przym yka,
Rozkosz człeka przenika,
A g d y , się wleie w siebie.
Człowiek iest iakby w niebie, ';■}

W in o  humor odkrywa 
I  charakter praw dziw y,
D la tego człek złośliw y 
N iew iele go używ a.
Roday ludzie w ese li,
Trzeźw y iak złośnik znany,
N iech no sobie podchm ieli,
Przyłóż go choć do rany.

T a k  to było przed la ty , . 
Golnąw szy antenaty
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Na haust puchar garcow y, 
N ie u tracili g łow y,
Dziś nayw ięcey eą ta c y , 
Co niby i  sp iiaią ,
L ecz trzeźw i czy p iiacy , 
Często głow y, nie m aią.

H I L A R Y  ( dalszy ciąg.) 
z opery Arya Hilarego.

Od dawnego to iuź czasu 
Zw iedzaiąc różne k ra in y ,
T o  b ru n ety , to blondyny 
K ochałem  ty lko z naw iasu;

T rz p io t wesoły z Francuzkam i, 
Rom ansow y z A ngielkam i,
Słow em  iak iest gdzie w zwyczaiu, 
W  każdym m ieniłem  się kraiu.

Za nic zawszp maiąc statek ,
W  przelocie z kw iatka na k w iatek , 
Do dwóch razem  nie w zdychałem ; 
Jedne . . . dzień cały kochałem ;

N ie było to  z n iesta łości,
A le raczey z przezorności, 
W ied ząc ifi  płeć kobiet cała 
Je s t n iew ierna, iest n iestałą. 
P ierw szym  aa zdradzał w m iłości, 
B y  mnie ona nie zdradzała; 

Chociaż często przez n iew iarę, 
Zasłużyłem  na tę K arę;
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Gdyż od dawnego iuż czaafu 
Zw iedzaiąc i t . d.

L ecz mnie nakoniec m iłość uitf- 
rzm iła ,

Juz Edelina w mem sercu panuie^
Sam a tęsknota dzisiay dla mnio 

m iła ,
I  w  mękach, naw et przyieranoś# 

znayduię.
Ma lutnia tyle nie sta ła ,
D la niey tylko będzie brzm iała.

L ecz  wyznam choć się rum ienię,
Słodkiem  dla m nie przypom nienie* 

Z e iuż od dawnego czasu i  t .  d.

R o m a n s  z t e y ż e  opery .

Ah na próżno w  złości  ̂
Zrzekasz się m iłości,
Chcąc dokuczyć winney 
Mścisz się przez n iew iarę ,
I  codzień dla inney 
Zapalasz oftąrę ?
L ecz  m iłość praw daiw a 
Zawsze się odzywa.

Czas co wszystko k o i,
Ściera łzy żałości,
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R an y  nie wygoi 
Prawdziwey miłości , 
Ani oddalenie 
Zagłodzi w spom nienie, 
B o  miłość prawdziwa 
Zawsze się odzywa.

Z) o r  y d  a.
K iedy ia usiądę przy moiey Dorydzie, 
Oczy w n ią - wlepię zapomnę o biedzie, 
A ona m i pow ie, lak przedtym mawiała 
D a y  mi tw e serce , iam ci sw oie dała. 
A kiedy mię ieszcze śćiśnie, pocałuie, 
W  tenczas nayw ięcey Doryda smakuie- 
Pow iadaią ludzie, ludzie n ieży czliw i, 
Z e się D oryda przy mnie nie wyżywi, 
C zyli palić słońce, czyli będą słoty,
D la  m ćy Dorydy póydę do roboty. 
Spiew'aiąc przy pracy piosnkę oD orydzie, 
Zorzę móy zagon, zapomnę o bidzie!
A kiedy usiądę w  cieniu, lub na iaw ie, 
D rw ię z K rólów , skoro zD orydą się bawię.

A R Y  E  
Z Komedy o -  Opery Terno.

P i o t r u ś .

Ju ż przem inął ów w iek z ło ty , 
K iedy w ielbiono K obiety j

http://rcin.org.pl



Nie dla pozorney z a le ty ,
L ecz w d zięków , skrom ności, cnoty. \

Dziś zowie mody przyw ara;
Niczem dawnych K obiet wzory*

Znaydzie męża brzydka, stara, 
v Gdy ma wór dukatów spory«

J u l i a .
Zginęło drogie życzenie,

Z którem tak  żyłam szczęśliw ie,
B y  czyste, w ięrne p łom ienie,

Dochować lubemu thliw ie.
Ale pierwszy dług w dzięczności,

Przew aża zapał m iłości.
. v  •' ,■ «. '■* tr ^ v'VIv L*1 ’V , v . , . ' * r

P i o t r u ś *

Pam iętać na to potrzeba,
Ze częstokroć względne n ieb a ,

.W  nadzieiach upadłym praw ie,
Znowu ie w skrzeszą łaskaw ie.

A r y a  d o  f o r t u n y ,

T y  która zbytnie łaskaw ą,
L u b surowa na p izem iany,

B ez względu na żadne praw a,
C ieszysz, lub smucisz ziemiany.

Fortuno obróć się ku m nie,
p s trz y m a y  tw e płoche zapędy^

4i
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R az przecię zrób coś rozum nie, ’
I  na mnie popraw tw e błędy.

Ja  twych darów nie oszpecę, 
Zw yczaie zachowam skrom ne,

Nad moią sferę nie w y lecę ,
I  czym byłem nie zapolnnę.

Ja  równego nie poniżę,
W  zgodzie żyiąc z całym  światem,

Uboższemu nie ubliżę,
Nędzarz będcie m oim  bratem ,

Nie pozazdroszczę nikom u,
-  Tysiq.c razy lepszey doh.
Ni iaW nie, ni pokryiom u,

Los m nie cudzy nie zaboli,

Rogacz nie syty zapasem ,
Niecimy m iliony zbiera.

Ja  w ięcey  nie chcę tym  czasem,
D ay m i tylko trzy  numera.

P i o t r u ś .

Jak  mnie naucza prostota,
‘ T a k  moie zdanie o tw orzę,

Tym  w  człow ieku bywa cnota,
Czym ukryte szydło w w orze,

Niech was , co pięknie czynicie 
Dośw iadczenie przekonyw a,

P ob ro  czynione choć skrycie,
Wy  idzie na wierzch iak oliwa»
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N ajw iększym  szczęścia udziałem , 
W id zieć nadzieie ziszczone.

Ja  maiąc tak  dobrą żonę$
W iecey  niż terno wygrałem .

A n i  « 1 a.
Sam ą radością dziś p ałam .

Stałość wszystko przezw ycięża,
M aiąc tak dobrego m ęża,

W iechy niż terno w ygrałam ,

B r z u c h a l s k i .

Ja  zaś siedząc nad an tałem , 
Znacznie zasiliw szy brzucha .

Pow iem  gdy mam syna zucha, 
W iecey  niż terno wygrałem .

P i o t r u ś .  4
N iech i ia wyznam  z zapałem f 

P ełen  nayczulszey rad ości,
Gdym dopełnił praw w dzięczności,
- W ię ce y  niż terno wygrałem .

K a r ó 1.

A R Y E z O P E R Y  
T a  i c m ni  ca.

A r y a  p i e r w s z a .

Gdy się zazdrość w młodych wszczyna 
Przyw iązania skutkiem bywa,
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L ecz  sie łatw o zapomina,
Gdy ią inny cel przerywa»

Gdy związków mii«, lat kilka. ,
Gdy zazdrość miłość' zw ycięża, ' 

M«jkę.# rodzi każda chw ilka,
Zona ysrstretem iest dla .męża.

W  ten czas wite z róż łańcuchy 
Są p etam i, śluby fraszką; »

Na głos kochania mąż głuchy,
Małżeństwo mieni igraszką,

Nie iedna żona zbyt tk liw a :
Zem ściła się nad swym meźem,

Mną włada zazdrość uczciwa.
H onor moim iest oreżem.te

‘ _ > *. i ’
A r y a  D r u g a .

Brzydzę 'się wami .zwodnicze nadzieie,' 
Zdrayczyna w św iętćy przysiędze się 

chw ieie.
Nieszczęsny, przestań narzekać na chwile, 
łlzu ć m iłość, którąś cenił dawniey ty le .

Ale na próżno dźwigać żony pęta,
K azała z ślubem powinność p rzy ję ta ;
Same niesmaki i udręczeń ty le 
Przypom inaią lepsze niegdyś chw ile.

Ożyi nadzieio , umarła w mey duszy,
N iech twego głosu rozpacz nie zagłu** -

szy,
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N iech , gdy tw a strata prżykfe sprawia 
chw ile,

Choć m arą lepszych czasów się zasilę*
• . ' v ' " . ’ ‘ '•— \

Dotąd dla cieb ie  wiarołom na żyię,
Aż moie zwłoki twardy głaz zakryie,
L e cz  w tein wygnaniu zostanie mi tyle, 
Zw racać na lepsze pamięć słodką chwile*

A r y a  T r z e c i a .
Je s t to  przysłow ie u św iata,
Ze za głupim szczęście lata 1 
G łu p stw o, co się ceni m ałói 
D rogi Bzczęścia ludziom słało.
I  mą drogą wyw iódł w pole 
T e n , co głupiego w ygrał ro le .

‘ K ażdy głowę nad tern suszy,
B y  u taił czym iest w duszy.
W  oczach naszych ta  co zwodzi,
Za skromną często uchodzi.
W szędzie panuie obłuda, /
Czart Anioła zręcznie uda. /

M ężczyźni nie są bez wady.
Żony srogie na te  zdrady,
P łacą one dobrą m iarą,
B y  ukarać podobną ofiarą. 

y T e n  z nich szczęśliwy na św iecie, 
f Co wie w szystko, m ilczy przecie.

/ ' ■ ' . : .K
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A R t E  ż o p e r y  k o m i c z n e y .

L a u r ą *
Gdy kto iest pewnym koch .n ia ,

A naymnieysże podeyrzenie 
L ęk ać się każe w ydania$

CzyUz tak trudne m ilczenie ? x

Nierogtroprti. kochankow ie,
Jakże się mocno m ylicie, 

M niem ając ze tylko w m ow ie,
M iłość swoią dowodzicie.

Jedno słówko gzczęściu szkodzi* 
K ochanek co milczeć um ie. 

Bardzo często nam dowodzi4 ** t tW iększy miłość przy rozumie*

O ni iednak gadać muszą,
t  przestrogi za nic maią,- 

Często swych słuchaczów  głućZćL 
L u b  kochanków iiasadzaią* »

Ich  nałogu.nic nie zm ieni,
Chociaż się zdradzaią sami* 

K ochankow ie i  uczeni
Przestańcie bydz gadułami*

Gdy w żgodney m yśli zasiędą
Nad iedną rzeczą dwie głowy* 

Ł atw iey  się przecie zdobędą 
\ Na dzieło piękney osnowy«
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A gdyby się nie u d a ł« ,
Jak często z współków wynika, 

K ażdy w* ten czas mógłby śmiało.
W in ę złożyć na wspólnika.

Zazdrość wszyfctkie dzieła szpeci, 
Naybardziey zaś dole srogą, 

Kochankowie i Poeci
Spólników cierpieć nie mogą.

K ażdy się zgodzie ich dziwi,
Nic ich nawzaiem nie rożni, 

Zneszą ąię gdy nieszczęśliwi,
' Lecz w szczęściu kwita %■ przyiaźni*

R  o n d o .
Opiekunów złość zaw zięta,

Oburzy się w takiey spraw ie, \_ 
Ale mnie będą łaskawie

Usprawiedliwiać dziewczęta#

Zbrodnią iest oszukiwanie,
L eca  widaiemy prawie codzien,

Ze w zamian czuła kochanie 
Otrzym uie taki zbrodzieiiu 

I  to co go z razu wini, 
Nakoniec szczęśliwym czyni«

L a u r a .

miłość włada prawdziwa,
Niechay nie ufa w  rozumie* 

Nadaremnie się u k ryw a,
Nie długo się taić , umie«
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Cłioć zachowuie m ilczenie,
Przed nikim się nie otwiera*

Jedno na niego spoyrzenie,
Sekret mu z serca wydziera.

Przychodzi nieszczęścia chwila,
W  którey serce obciążone,

Oddala boiaźń na stronę,
I  na szczerość sie wysila*

A choć rostropnieysza rada
O tw artym  mu bydż zabraniaj 

W szystkie swe skrytości składa 
W  celu swego kochania.

A r  y  t  t .

O słodkie dla mnie wyznanie,
Ileż ci winnym się czuię,

T ak ą  w nim rozkosz znayduię*
Ze świat cały dałbym za nie.

K to  kocha cel pożądany,
Używa szczęścia na poły,

L ecz Kto na wzaiem kochany,
Szczęśliw ym  iest nad Anioły.

-•V , K , < > /
. L a u r a .

Gdy iuż dzieło u ewey treści, V
LoS nasz na zawsze roztrzyga,

N iech odtąd żadna in try ga ,
M iędzy nami się niem ieści.
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Wierni prawidłom kochania
Trzym aym y się tey nauki ?

K tórą mamy z rozwiązania
Dzisieyszey Kom iczney sztuki#

A  r  f  i U
Fortuna aawsze człowieka

W  nayczulszych nadzieiach źwodzii 
Gdy ią goniemy ucieka,

Gdyśmy j&wątpieli,  przychodzi.

Nieszczęśliwym nic nie nada
W  złych razach płakać, narzekać; 

Cóż im więc czynić wypada ?
Bydź m ęznem i, cierp ieć, czekać.

A ni nawet w źadney Loży
Nie ziewał na m ćy Operze.

A ieźeii moie życzenie
Nie wzięło skutku swoiego, 

W szakże to nie iest nic złego 
Upraszać o przebaczenie.

F l o r y m o n d .
‘W ielbić będę wyrok Boży,

Jeżłi nikt w  całym P arterze,

K O L Ę D A

z Opery żółta szlafmyca,
Basia lat dwanaście miała, 
K olędy się napierała,
1 . s* 4
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M atka iey wstążkę kupiła,
Sztuczka w stążki? to nie siła,
A le Basia ieszcze mała.
Ł a t  tylko dwanaście m iała.

Basia w  rok więce'y d o jrzała  
Z  kolędą się przypomniała, - 
I  dostała dar od matl^i, 
K alendarzyk, w nim zagadki,
Nad iedną ,ąię zam yślała,
B o iuź lat trzynaście m iała.
R ok czternasty, nie pomniała 
>Ó kolędzie, bo kochała,
Jaś dla.nióy kolęda mił;a,
>Łecż się matka przeciwiła  
M ów iąc: ięszcześ nie doyrzała, 
Nie będziesz go Basiu miała.

R ok piętnasty w chęciach cała  
K olędy Basia czekała,
W  tym  M atula węhodzi z T a tą , 
W ita ją  Basię kosm ato:
Jużeś jagódko doyrzała;
Chcesz Jasia? będziesz go miała.

STACH i  BASIA (Duetto).
S t a ś .

B asiu , Basiu moia luba,
Jakeś oczom m iła,

Pięknych, kwiatów iesteś zguba,
I  róześ zgasiła.
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Gdyby perła każdy ząbek;
Gqbka iak m alina,

Szyika bielsza niż tw óy rombek f 
Hoźaś gdyby trzcina.

S tasiu , Stasiu życie m o ie ,
O iakźem szczęśliwa.1 

Gdy mnie chwalą usta tw oie, 
W dzięków  mnie przy by w**

T y  mówiłeś żeni ia m iła ,
Zem b iała , żem hoża, 

Tw oia m iłość to  sprawiła, 
Tw’oia to  iest zorza.

Ale kwiatek gdzieś podział*;
W czoray  dany zran a , 

Listki z niego tyś zryw ała, 
Rzucałaś na Jana.

Szukałem gó z potem  czoła 
Po całym ogrodzie,

A nuź moia róża zdoła
Zrównać tw éy urodzie.

B a s i  a .

Kędym  kwiatek tw óy podziała, 
W czo ray  dany zrana,

i .

B a s i a .

S t a ś ,
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Ż art to pusty, żem listkami 
Rzucała na Jana.

R óża tw oia z utrudzeniem , 
W iesz iako mi m iła ,

Uściskaniem i westchnieniem  
Jam  ci odwdzięczyła.

S t a ś .
Gdyś te Basiu różę brała,

W spom aiy słodkie ulowa,
Basia tobie będzie sta ła ,

Basia ią dochowa.

Od ciebie Stasiu kwiat dany 
Miłość będzie strzegła;

Ale z listków gdy obrany, 
Gdzieś miłość odbiegła*

B a.
Gdym tę Stasiu różę brała f 

Pomnę moie słow a,
Basia tobie będzie sta ła ,

Basia ią dochowa.

Cóżem w inna, że różany
Zwiądł ów móy to kwiatek 

A le'nie zna tćy  odmiany,
W  sercu B asi statek.

S t a  ś.

Jeź li róża prawdę w róży,
Jeźli miłość zdradna,
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Czy nie szukasz ty  te j  róiy  
Póki leszcze ładna.

O  b o s e .
Póki serce biie we mnie 

Póki ma dłoń czu ie, 
P ó ty  w iarę ci wzaiemn$ 

Miłość obiecuie.

B e z z e n n y .

Jak szczęśliwe te chwile 
Co człek wolności u żyw a,

Czasy zchodzg. w sercu ,m ile,
Nikt mnie biedy nie zaśpiewa. 

Zawsze śpiewam wolny i a ,  
W olna główka ty  moia.

W olny w dom u, wolny w czyn ie, 
W plne mi zawsze m om enta,

Czy się bawię przy dziew czynie, 
Nikt wnie zmysłów nie opęta. 

Zawsze śpiewam woluy ia ,  
W olna główka ty  moia.

Nie zazdroszczę wam co m acie 
Ślubne węzły do znoszenia,

Do wolności iuz w zdychacie,
A tak pełno złorzeczenia.

Zawsze śpiewam wolny ia .  
W olna główka ty moia.
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Rok mi każdy dniem się liczy , 
W szystko w olno, wszystko god zi, 

Nikt mey głowy nie zakrzyczy,
Nikt wołu ości mey" nie szkodzi. 

Zawsze śpiewam wolny ia ,  
W olna główka ty  moia.

Gdzie Barn zech cę , tam  poiadę, 
Gdzie mam czułość, tam się bawię, 

W am  poświęcam wszędzie zdradę, 
Sam szczęśliwe życie traw ię. 

Zawsze śpiewam wolny ia ,  
W olna główka ty  moia.

,

Ż o n a t y .

Jak szczęśliwe są te chw ile, 
K tórych  człek z żoną używ a, 

Czas wśród pieszczot schodzi m ile , 
Zona głaszcze, żona śpiewa. 

Zawsze śpiewam w iw at ia ,  
W iw a t żona ty  moia.

W olny w domu i w gościnie, 
W esołe pędzę m om enta,

Zonę kochaiąc iedynie,
Nie wpadam w zdradliwe pęta. 

/  Ale śpiewam wiwat ia ,
W iw a t żonka ty  moia.

Nie zazdroszczę wam co macie 
Wiele dziewcząt do baW ienia,
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Od tey  do tam tćy  biegacie ,
Bez czucia i upragnienia.

Zawsze śpiewam w iw at i a , 
W iw a t żona ty m oia!

Stan móy słodki, stan móy luby* 
Spieszyłem weń upragniony, 

Błogosławię moie śluby,
Nic mi droższego od żony^ 

Zawsze śpiewam w iw at i ą ,  
W iw at żona ty m oia!

Bok mi każdy dniem się liczyć 
Nie zńami biedy i zgryzoty j  

Czułość ma pełna słodyczy,
Rozkoszy pełćn pieszczoty  

Zawsze śpiewam w iw at ia ,  
W iw a t żona ty  m oia!

W y  szukacie , ia użyW am,
W y  wzdychacie gdy silę b aw ię, 

Do małżeństwa wszystkich wzywam, 
Bo W nim szczęśliwe dni traw ię. 

Zawsze śpiewam w iw at i a ,  
W iw at żonko ty  moia.

TPybót między n>ielc$.
Kochałem  niegdyś B asię ,

Ale się iuż rozchw iało.
Nje dała patrzeć na s ię ,

Mnie sie też odechciało.u
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Otóż masz Basiu t« ra z ,
M ówiłem  ia ci nieraz,
Nie iednaś ty  na św iecię, 
Żałować będziesz przecie ,

Poszedłem do Franusi
Z  uprzeymem przeświadczeniem  

Ze mnie ta  kochać m usi,
Bo pogląda z milczeniem: 

Daremne moie ch ę c i,
C r innego się św ięci, 
Fran u sia w kąt ucieka.
Ja  też od nićy zdaleka.

Anusia ładna b y ła ,
W szyscy ićy przyznaw ali, 

Byłaby ze mną ż y ła ,
Rodzice ićy  nie dali.

J a  też iednym w yrazem ,
Jak  sobie chcecie razem ,
O Anusię nie s to ię ,
T ym  kończę życie moie.

Do Juzi mi radzili,
A ia mówiłem n ie , n ie , 

W szyscy  się zadziwili,
Zkąd to moie niechcenie?

T am  K u b a ,  Stach zawodzi,  
Tam  na zaloty chodzi,
T am  dwie krow y na w iano, 
Toby mi iey nie dano.
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Kózia na m nie spoyrzała,
Dziwią się , co się to  dzieię. 

Serduszko mi p o rw ała ,
A ia cały truchleie.

Co za roskosz w  ićy tw arzy ,
Co za wdzięki w postaw ie, 

Nayzywszy ogień z a rz y ,
A ia umieram prawie*

Biednyź ia chłopiec, biedny,
O iakieź cierpię ra n y ,

Zakochawszy się w iedney,
. Gdy nie iestem kochany;

L ecz mię nadzieia w spiera, 
leszczem  nie przepadł cale,

R ózia na mnie poziera,
Znikniecie tro sk i, ¿ale.

D o  p rzec iw n eg o  losu.
Kiedy okropna cięhość panuie,

I zda się wszystko spoczyw ać,
W olno mi płakać na to co czu ie , 

"Wszak noc łzy będeie pokrywać.

Nikt mnie podobno z ludzi nie słyszy  ̂
/  Bo tylko źyię sam otnie,
W olno mi płakać siedząc w  zaciszy ,

I los móy łaiać stokrotnie.

Losie okrutny życia tyranie!
I cóź cię nad to poruszy?
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Na takie moie ciężkie wzdychanie i 
Dawno zamknięte masz uszy.

Ja  od samego prawie św itania,
Do ciemney nocy łzy le ię ,

Ledw ie oddycham przez częste łkania ̂  
Straciłem  całą. nadzieię.

Choć iedni m ów ią, ze słońce w schodzi, 
Ja  na nie patrzę przez chrtm rę,

Co innych baw i, to mnie zaszkodzi> 
Zbrzydziłem całą naturę.

Losie wśztfk ci to z natury dano,
Nad całym światem królować.

Czemuż nie czynisz, iak ci kazano, 
Losie nie umiesz panować.

Co aż do zbytku prawie drugiem u,
I  nad potrzeby darui^sz,

Czemuż prawdziwie nieszczęśliwemu, 
Części udzielić załuiesz ?

B o ż e ! ieźeli z tw ey opatrzności 
Do tego iestem w ybrany,

Nie chcę ia z ło ta , ani w ielkości, 
Tylko abym był kochany.

Moc przeznaczenia dziś me szczęście tru it ,  
Same iuź troski i żale gotuie, 
Nadchodzi smutna rozstania godzina, 
A ch Irys o mnie niech nie zapomina!

R o z s t a ń  i  e s i ę .
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Krótkość pędzonćy * tobą Błodkiey chwili, 
Do snu podobna zmysły tylko m yli,  
Ciężar rozpaczy duszę mą ugina,
Ach Irys o mnie niech nie zapomina,

W ęzeł szanowny przysięgą stwierdzony, 
Poniosę z sobą w każde św iata Btrony, 
W ierność vzaświadczy odległa kraina, 
Ach Irys o mnie niech nie zapomina.

A za zmiękczone uyrzę nieba przecie , 
W ró cą mi com am naydroźszegow iw iecie, 
Teraz cię tylko me serce zak lin a,
Ach Irys ó mnie niech nie zapomina.

Zona do M ichała.
W  pierwszey mey m łodości kwiecie* 

Za słodycz maiąc zam eście;
Rozum iałam , że na świecie^

Pierw sze w  nim Zależy szczęście,

Ręcz inaczey z doświadczenia 
Uczę się smutnym sposobem,

JZe dzień w iary zaślubienia*
Jest często miłości grobem.

Michasiowi byłam miła
Nim w  małżeńskie poszłam pęta.

^  Ale skorom się złączyła,
C hytry o mnie nie pam ięta.

Przedtym  czynił wszystko chętniej 
M ówił zawszę m ile, szczerze,
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T eraz wszystko oboiętnie
C ały  ęda się bydź w chim erze.

A gdy święta moie były,
D ary zawszem odbierała,

J3y się skronie me wieńczyły.
Ręka iego kwiat zbierała.

T eraz po mem z nim złączeniu, 
W cale  nie wiem co to dary,

Rok zapomniał o imieniu
M ym , a h ! skutek chytrey wiary.

U nóg prawie od poranku
M atki leżał do wieczora,

Prosząc zawsze bez przestanku,
Aby przyszła ślubu pora.

, r\ ’ ^ •
W  gniewie smutny i zuchwały,

T eraz łaie, teraz karze,
Użala się na świat cały,

Ze iesteśmy z *obą w parze.

Przedtym  co móy umysł płochy 
Zrobił, przebaczył łaskawiej

T eraz zaś na iego fochy,
Trzeba bydź kamienną prawie.

Przed ślubem mym będąc Pani, 
Rządziłam  nim absolutnie,

Zony affekt iuź i e s tta n i,
T yran  włada mną okrutnie.

Panną do gustum przypadła, 
Obrzydłam mir teraz żoną*
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Chociaż stoiac u zwierzciadła, 
W id zę tw arz mą, niezmieniony

L ecz  za cóż te  złorzeczenia? 
W szak świat żyie tym sposobem^

Ze dzień w iary zaślubienia,
Jest czysto miłości grobem.

- ■ —  -■ - ........... 1t-v" r ■ ar'

P ieśń  do B u te lk i.

Co tylko żyie, na świecie 
Mówi lub wydaie ryk

W szyscy mi przyznać zechcecie 
Musi robić łyk łyk łyk.

Kaźden w smutku pogrążony 
L ub maiąc szczęścia promyk

Chcąc być nieco pocieszony 
Ciągnie z flaszki łyk, łyk, łyki

Urzędnik niźli przeczyta  
Dokumentów wioski plik,

W przód się z butelką przywita  
Czerpiąc myśli łyk, łyk, łyk.

Żołnierz będący na woynie 
Nim odwiedzie kurek pstryk  

^ / ’Bierze f-ddflaszę spokojnie 
Dla kurażu łyk, ły&, łyk.

Świeccy duchowni, zakonni 
Skoro skończą święty krzyk
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Nie są wcale zabobonni*
Ciągną z kuflow łyk, łyk, łyk*

Zakonnice i dewotki
Skoro tylko z choru myk

Rozsiewaiąc święte plotki
Z nabożeństwem łyk, łyk, łyk*

W dow cy, m ężatki, dziewice,
Gdy się zeydą robią dyk

Potem  biorą za "szklenice 
Do wasińdźki ły k , łyk, łyk*

Ten co się upiiac raczy,
 ̂ Choć się epiie gdyby byk

Gdzie tylko flaszkę- zobaczy 
H ayźe do niey łyk, łyk, łyk*

M łodzież wysoką nazwana 
Gdy zie trzy kopy ostryk

Palnie butelkę szampana - 
Na ieden raz łyk, łyk, łyk*

M alara robiący obrazy 
Chcąc dać daskonały blyk

M acza pędzel ze sto razy  
P rzytem  z flaszki łyk łyk łyk*

Muzykne zaczem usiędzie 
N iiłi naostrzy swóy smyk

Flaszki z kieszeni dobędzie 
Na niey stroi łyk łyk łyk*

K upiec chcąc tow ar przemycić 
Zrobić doskonały smyk,
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Musi wprzód z* flaszy zchwycić 
Z niey szafować łyk, łyk łyk.

P oeci i Autorowi»
Chcąc zrobić panegeryk 

D la dania weny swćy głowie 
Hypokrene łyk, łyk, łyk,

Dla tego w ięc ¿ycze szczerze 
Młodzieniec lub stary pryk  

Niech się do śzklenicy bierze 
I  w raz ze mną łyk, łyk łyk,

Z KOM EDYI P o d  t y t u ł e m -
Henryk VI. na Iowach.

P i o s n e c z k a .

K to  żąda szczęścia od ¿w iata,
Niech się do niego stosuie,
Niech się przemysłem kieruię,

N iech nie ma względu na brata,
Bo tam gdzie cenią pozoiy, ">

T am  szczerość nie wiele nada,
Intryga idzie do góry,

A zasługa upada!

Ani cię rozum zaleci,
Ani cię cnoty wzbogacą;

K to  nie ma pierzy nie wzięci,
Gdyś goły, zawsze ladaco.
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T en  błyszczy ten  ma honory^
K to  liczne złoto posiada^

Intryga idzie do góry,
A Zasługa upada!

Gdy nie masz z bogactw zalety, 
P łaszcz się przed Panem  bogatym* 

L u b  szukay ładney kobiety,
D ziś całe szczęście iest na ty m ,

W  św iątynie, w M iasta, na Dw ory.
W szędy się niesłuszność wkrada. 

In tryga idzie do góry*
A zasługa upada.

BANKRUCTWO PARTACZA,

S z e w  c.

L ich w iarze  nie lubią w spierać,
B ogaci z biednym się bratać,

Oszust chce z grosza obdzierać,- 
A ia  wolę bu ty  łatać.

K u p iec  ch c i tow ar przem ycić,
P atron  chce sprawę zam atać,

B rzyd ka z piękności się szczycić,
A ia w olę buty łatać.

P ó k i się nie u rw ie ucho 
D zban nosi wodę do poty 

Chociaż tu  g łod n o , tu sucho)
”W olę iednak łatać bóty.
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P i csń Piiacka.
Jestem  sobie Panem  G dy siedzę nad 

dzbanem,
TJ mnie w domu cztery  k ą ty ,
I  potłuczony piec piąty .

O to  ia Pan, o to  ia  Pan.- 
N je  dbam ia o złoto —  Przepiię zoćhotą 
Ani pomnę ó m ey źgubie 
G orzałecźkę z piwkiem lubię.

O to ia  Pan, o to  ia  Pan:

Nie dbam  Ó końtusze —  Niech gardła 
nie suszę.

Ani tez dbam o w ysługi 
T en  przepiię będzie drugi.

O to  ia Pan, o to ia  Pan.
7i Bachusem  się kąpię —  K ro ku  nie od-. 

V stąpię.
M óy Bachusie bracie m iły 
Piym yź póki stanie siły.

O to  ia  Pan, o to ia  Pan. 
W szystko moie żniwo — . Poszło iuź na 

piwo.
B y le  tylko me flagżeczki 
Pełne były gorzałeczki. \

* O to ia  Pan, o to ia Pan*
• O y ! piłem  ia piłem . M ało co wypiłem, 

Co dzień piwa po dwie b eczk i,
D ziesięć garcy gorzałeczki.

0  to  ia  P a n , o to ia  Pan>
T.  2. 5http://rcin.org.pl



W szystk ie  oyca zbiory C hłopy, Wio­
ski ; dwory.

Z  piiakam i prżepiiałem ,
Jed n ak  na to  nic nie dbałem.

O to ist Pan , o to ia P an ,
O y ! piłem  ia  piłem  —  Juź . wszystko 

przep iłem ,
M e koniki na m uzyki, ; _
M e saydaki na przysm aki,

O to  ia P a n , o to  ia Pan.
Jestem  Pan nad Party —  Brzuch trunkiem  

.n a la n y , *  ,
Chodzę sobie obszarpany,
R ozum  w głowie pom ieszany;

O to ia  Pan, o to ia Part* '
S ły szeli z u licy —-  Gdy szedł do piw nicy, 
M iętko spałem  choć w rynsztoku;
K ie  dbałem  że kiy po boku.

T o  to  ia  Pan, to to ia  Pan.
M oi kompanowi« *— P ijc ież  za me 

zdrow ie.
Ja k  ia  umrę ,  po.cbowaycie,
I  nademną zaśpiew aycie:
U m arł p ijak  P a n , um arł pijak Pan.

JP/esń inna w tymże guście. [
W e só ł iak Pan stu tysięczny, ‘ •

C złek .p o czciw y , choć m izern y,
Gdy iest swemu Stw órcy wdzięczny ,  

Panu i Oyczyznie w ierny.
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W e só ł gdy ra tu ie  ludzi ,
L u d zi b iednych, nieszczęśliwych}

Gdy W nim sercś chęci biidzi 
Do czynności dzieł cnotliw ych-

Czy ie  b iszkokt, czy Suchary,
Czy ma g ro sz , czy nic do trzoSu, 

W esó ł Stw órcy w ielb i d ary ,
N ie przeklina swego losu*

Ani chce chw ytać iałm użny,
Niech ią b iorą  nieszczęśliw i}

W esó ł źe ma ^jrosz zasłużny,
Gdy go własna praca zyw ii

- -« - > • w---

> i ' f k
- ' • • • * •i*v j .

A rya  h a  Im ien in y  p rz y  G itarze .
'SŁ'- \

G dyby nie burza z zachodu 
K ra jow em  szczęściem  bogaty ̂  

M iałbym  z oyczyzny ogrodu,
,  Na bukiet dla ciebie kw iaty;

L e cz  gdy ten iuź nie od tfoku 
Zam iast róży ciernie ro d z i,

Może to skutek u rok u , *
Ze ktoś obcy po nim chodzi;

A® . ~ • >
Były krzewy i nasiona;

W ycięto ie po kolei}
Cała osada zniszczona ,

Z ostał tylko kw iat nad ziei;
5* " 'http://rcin.org.pl



Z tegp  ci bukiet u ło żę , 
Przydam  mu tw oie z a le ty , 

Pięknieyszy będzie nad ró ż e ,
I  przetrw a wszystkie bukiety.

Pieśń kwiatowa.
N ie trzeba się kochać sta le ,

Ani szukać wzaiem ności,
Inny sposób nastał w cale.

T rz a  pieniędzy nie m iłości.

Nim się m iłość w serce wkradnie 
Sięgniy  pierw ey do k ieszen i,

A gdy nie znaydziesz nic na d n ie , 
K łan iam  ja k  nayuniżeniey. "

M iłość ubogich iest płocha 
B o  nie może dać im lo su ,

M ąż i  żona 21 biedy szlocha 
G dy o iednym zyi§ groszu*

I  tak  m iłość i usługa;
W iod ąc do zysku oboie ,

B y le  pieniężna intryga
W  moment zerwą zwTiązki swoie.

T a k  gdy żyiesz bez pieniędzy,
N ie kochay żadney na żonę 

B o  gdy ąam zostaiesz w nędzy;
W  którą zechcesz póydziesz stronęf
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I  tak skończysz biedne życie*
Nie daiąc życia n ikom u,

Nie będąc mężem kob iecie , /
Nie zostaw isz nędzy w  domu.

\   ̂ ■ ' 69

D  o S ł o ń c a ,
Z  M elo -  Dramray Jskaliar.1

O ty  co równie znędzniałym,
Jak  i bogatym przyśw iecasz,

T y  zawsze w sercu zw ątp ia łem ,
Swym przyiściem nadzieie wzniecaBŻ.

Smutnym  iest w szystko bez c ieb ie ,
Bez ciebie wszystko um iera ,

Gdy zaiaśriieieiesz na N ieb ie ,
Św iat ca ły  bląsk swóy przybiera.

Przez ciebie w onieią k w ia ty ,
T y  liściem  umajasz drzew a,

T y  stroisz łą k i w b ław aty ,
Przez ciebie owoc doyrzewa.

Przed tobą powstaią kłosy,
W ita  cię ptastw o ^przez p ienia, 

Zewsząd się wznoszą odgłosy,
, Ze iesteś życiem  stworzenia.

Ś w iat nasz cię Stw órcą ozdobą,
Bogiem  swoim m ian u ie ,

L ecz  ieźli ieszcze nad tobą 
W yższa się istność znayduie.

http://rcin.org.pl



Uproś niech tw oie prom ieni«
Oświecą ludzkie ciem noty, *

N iech zbrodnie kryią się w cieniej. 
N iech same iaśnieią cnoty.

7* rs

JDo w iosny.
Ju ż  ty le  razy  słońce w ra ca ło ,

%I  blaskiem swoim dzień szczyci,
A memu słońcu cóż się to  s ta ło ,

Z e mi do ty ch  czas nie św ieci.

Ju ż  Słow ik w lesie zaczął swe p ieśn i, 
G ay mu się cały od zyw a,

K łó cą  pow ietrze ptaszkowie leśn i,
A móy mi ptaszek nie śpiew a!

Ju ż ty le  kw iatów  ziem ia y y d a łą  
Po onegdayszey pow odzi,

, ¡W  różne się barw y łączka przybrała,
A móy m i kw iatek nie w schodzi?

Ju ż  się i  zboże do góry w zb iła ,
J  led wo nie kłos chce wydać $

C ałe się pole zaz ie len iło ,
A  mey pszeniczki nie widać. r

O  W io sn o ! pókiż będę cię p ro s ił?   ̂
G ospodarz zewsząd stroskany 1 

Jużem  tę  ziem ię łzam i u rosił!
W ró ć  m i urodzay kochany*

y
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D o lata.

JPrzewyborne czasu ch w ile ,
Ulubiona roku poro,

Czemu schodzisz nam tak skoro 
Maiqc w sobie upiech ty le ?

N ie wiem cobym dała źa to ,
Gdyby dłuźey trw ało  łato.

Dni tw oie były przyiem ne, 
Słodziuchne zabawy w tobie,

Dziś nas rzucasz w smutnćy d obif 
Zale wzbudzaiqc daremne.

Nie wiem cobym  dała za to ,
Gdyby dłuźey trw ało  lato . 

^Viatry pow iew ały c ich e ,
K iedym  po lq.ce ch o d ziła ,  

Strum yk m ruczał gdym nuciła. 
Zabrały to czasy liche.

Nie wiem  cobym dała za t o ,
Gdyby dłuźey trw ało lato .

Słow ik  z Pasterzem  wesołym  
Usiadłszy pod drzewa cieniem , 

Z abaw iał mie wdzięcznem p ien iem , 
D ziś nie śpiewa w lesie g o ły m , 

N ie wiem cobym dała za t o ,
Gdyby dłuźey trw ało  lato . -  

• Posępna nadchodzi pora,
Ja  musze na wieś u ciekać,

I  tam  żałośnie narzekać.
Na czas co upłym jł w czora ,
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N ie wiem cobynj dała za t o ,  
Gdyby dłuźey trw ało  lato.

O dwie tylko rzeczy p roszę;
Przez co musżę źal móy skrócić, 

A by  można ten czas w rócić ,
Albo iego mleć rozkosze.

N ie wiem cobym dała za to , 
Gdyby dłirżey trw ało lato.

Jlrya Fryzera.
Ja  zawsze to  m ów ię,

\ F ry zera  stan z ło ty ,
Gdy ma dowcip w g ło w ie '

I  modne obroty.
Gdy umie fryzow ać,

Pod chlebiać, szkalow ać, 
Oddawać bilety.

Nam awiać kobiety,
\W ten czas z kazdey strony, 

Je6t dobrze płacony.
A  często Bogini

1 iemu hołd czyni.. 
Gdyby nie znano

Fryzerów  na św iecie , 
W szystko  by w iedziano,

Co dziś iest w sekrecie, 
Gdzfe Pan mąż zazdrosny , 

T am  liścik  miłosny
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D la zalotney żony U'
W  P apilot w kręcony.

Tam  w pudrze b r y la n y , .
W  pomadzie dukaty,.

Ach modne amanty
L u b ią  nas za katy.

Ja  ząwsze to m ów ię,
Fńyzera stan z ło ty ,

Gdy ma dowcip w głqwie 
I  Modne obroty.

/ / 7^

Z  Dramm y Kazim ierz Jfc ¿elki.
O Hanno skarbie pióy złoty !

Już słońce dawno na N ieb ie ,
Ja  schnę cały  od tęsknoty ,

T rz y  dni iuż niewidząc cieb ie !
O Hanno moia kochana!

Jakżeś ty  m nie podobana!

Gdy z daleka w idzieć mogę 
Z a m e k , co Hannę mą k ry ie ,

Czuię iakąś słodką trw ogę,
Serce iuż z radości, bije.

O  H anno m oia kochana!
Jakżeś ty  mnie podobana !

Dałem  ci w ianek spleciony ,
Pełny ieszcze ranney ro sy ,

K ied yż rozm aryn zielony,
Ozdobi ciemne tw e w łosy ?

N Hanno moia bocbanai 
Jakżeś ty  mnie podobana.
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N a  czarny kolor.
Czarny kolor naszym miastom 

B a ie  zawsze pierwszy m odę,
| męszczyznom i n iew iastom ,

C^yni honor i wygodę.
Czarno galowo się Zow ie,

Czarno chodzą w ielkie P a n y , 
i- Czarno P atrony, Sęd ziow ie3
I  czarno Duchow ne Stąny.' • * «•* ■ s . ’ * N , ’

Czarno stroi się kokietka 
G dy chce ułow ić F irc y k a ,

Czarny ma frak szerepetka 
. Gdy się w Pańskie domy wmyka. 

Czarny w łos bywa ozdobą,
Czarne, oko serce zw odzi,
' Czarna płeć wabi za so b ą ,

I  czarną ziem ią rodzi.

JLecz n ied osy ć, i e  W ozdobie 
Czarny kolor tak w y g ry w a,

K to  ma czarną duszę w Bobie ,
T ep  szczęśliwym często bywa.

Czarna potwarz try u m fu ie ,
Czarna niew dzięczność iest śmiechem,’ 

Czarna obłuda zyskuie,
I  czarna zdrada nie grzechem .

x
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Sło w em , wasz kolor p rzy jem n y.
Jest u nas dowodem chw ały :

Ąle ia sługus nikczem ny;
N iech raczey zostanę biały.

Czyste są wasze rozkosz«*,
N ie brudźcie serc waszych próżnie, 

v B ia łym  zostaw cie mnie p ro szę , 
Czarnym bydź nie chcę na różnie.

A rya oyca R ay m u n d a  z op ery
P usteln icy .

*■ "  ̂ - /
T en  m ąż, co domowdgo 

P rzyiaciela  szanuie,
M a rozum św iata teg o ,

- 1 w iele n a  tem zyskuie.

Gdy spazmy cierp i żona,
L u b ią  co w boku k ole ,

W n e t w oła uciśniona.
Ach uśm ierzcież rne bole.

T u  mię b p li, tu mię kole.. 
A ch uśm ierzcież moie bole.\ r~- * v K *!

P rzyiaciel b ierze rą cz k ę ,
/ I  poduszkę popraw ia, ■ j_

W7nt2t' uśm ierza gorączkę,
I  żoriec^ke uzd raw ia,' \
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Mąż od pracy sw obodny, 
P atrzy  na to przez szpary, 

1 żyie iak Pan m odny, i 
L u b  iak inw alid stary.

łfy ra zy  najczulszej miłości.
Juz wszystkie chęci moie dopełnione ,  

D ni nayweselsze iuź do mnie należy, 
Ciesz m iły oycze lata nadw ątlone,

Patrz m iłe dziatki na mym łonie leżą.

Jestem  kochany od naym ilszey żony,
Z samey m iłości iest moy wiek złożony 
A gdy się m iłość z wzaiemnością splecie,
M ożesz byd i większa szczęśliwość na

. ■ • oswiecie (

Gdybym nad iakim  kiedy płakał losem, 
Ł z y  by o tarła  iey naym ilsza rę k a , 

Choćbym  ostatnim był raniony ciosem ; 
Gdym  iest kochany i to znośna m ęka

C notliw e ognie nigdy nie wygasną, 
M iłość się mocą w has utrzyma własną. 
Mamy dwa serca, w iedno wlane przecie, 
Możesz bydź w iększa szczęśliwość na 

św ięcie.
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D zisiay w  naytkliw szey kochanków ko­
le i ,

Ju tro  tym bardziey kochać będę ie -  
szcze ,

W  słodkich momentach nabieram  n a- 
d z ie i,

Z e codzień słodziey z tobą się po- 
pieszcze

Czas w  tobie słodzi piękności rodzaie 
Czas mey m iłości większą moc nadaie, 
G dy przytulony iestem  przy Anecie 
Mozesz bydź większa szczęśliwość na 

św ięcie ?
V  v  ̂ y v'>- ■ . r '-, y y t  ' 4

Ł atw o  mi dumne odrzucać ty tu ły ,
Ł atw o  pogardzać naywiększemi zbio- ;\

' r y » *
T y lk o  na samą m iłość ieBtem ^czuty,
- . ]Jrzed nią się serca otw orzą zapory, 
R zuć na m nie oczy kochaniem  zem ­

dlone !
D am  za to  św iata całego koronę 
Anna mnie staw i w pewOey szczęścia 

m ecie ,
Mozesz bydź większa szczęśliwość nafi • 9" *sw iecie i

, K ró lu ię  tam gdzie serce moie wzdycha, 
L u b  raczey w w ięzach usid lony,

Ile  sie Anusia uśm iecha.
\ u

Zawszem iest nowera czuciem  pod­
niecony .
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W id zieć te  oczy 1 szczęścia mego św ia- 
dki

W iecźney  m iłości prawdziwe zadatki, 
M ów ić,  ̂ ze kucha. . . . powtbre. . ; 

potrzecie
MoźeAZ bydź w iększa szczęśliwość złd 

św iecie:

Choć w iek marszczkami poorze me czoło* 
W ło sy  siwizną będą posypane,

Serca  w nas iednak będą urgać wesoło* 
N ieśm iertełnem i ogniami zagrżane,

T e  chyba zgasną, kiedy m iłey żonie 
Oddam grób idąc ostatnie me tchnienie. 
P recz tni te  myśli ieszcześmy w  lat 

k w ie c ie ,
Mbzesż bydż w iększa szczęśliwość na 

• św iecie?
" "V — ' y '
_    • ....

1 ; rr, ,  •’ > .),/• 7̂  ... -  ■ -

Arya Giłty z opery Coza-Rardi

A r  y a I .  ’

Panow ie to myśl próżna, , '  ,
Zwodzi wasze żądze *
Nie dosyć mieć pieniądze) r 

A b y  Was kochać można;
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Trzeba, bydź bożym , miłym/
M iec młodość z czerstwym  zdrowiem 

Bydź czułym  i bydź tk liw ym ,
A reszty iuż n ie  powiem.

Przyidźcie chlubni am anty , r 
Zobaczcie iak  się sprawię^

N ieście złoto i  bry lanty,
Ja  was z niczem  odpraw ię;

Ja  chcę chłopca ładnego,
W ięcćy  u mnie ma w dzięku,

V^olę Pasterza mego ,
Z  fu iarą w iego ręku^

Niz Pany i X ią ź ę la ,
Co zdradzaią dziew częta;

A  r  y  a I I .

fciedym  ieszcze pasł barany
I  z kozłynf Się tryksy  ba w ia ł, 

Dziad móy mówca zaw ołany,
T a k  mi zawsze grożąc m aw iał.

S y n u : ogniem śą k o b ie ty ,
U ciekay od nich. N iestety ,
Ja  u w ierzy ł, co dżiad g w arzy ł,
B o iąc s ię , bym  się nie sparzył.

T a k  od dziew cząt u ciekałem ,
Jak  gdyby się spalić m iałem ,
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Ale z czasem gdy natura 
Pokonała groźby ieg o ,

W n e t poznałem ze dziad ru ra ,
N ie zn a, co iest naylepszego.

Zrazu zwolna do dziewczyny 
Laskę moią przyłożyłem ,

Żebym doszedł tey przyczyny, 
Poprobow ać ułożyłem .

Ale w id ząc, ze nid pali, owszem baw i, 
owszem łe ch ce ,

Ju ż dziadov\ri w ierzyć n ie chce.
I  na złość temu gadule^ chce was k o - 

' chać nie dartiule.
I  cod tedy nie w ierzycie ,
Otóż wkrótce/ zobaczycie ,
Ze żoneczke póymę sobie ,
I  pradziadkiem  dziadka zrobię.

jPieśń dó K ry s i.
D obra nasze połączone,
Zrobią zyski n iezliczone, t

W szystlco K rysiu  bedziesz m ia ła ,  
B y łeś tylko sama ch cia ła ,

K o ro n k i, kleynoty sza ty , J  
Froncym er ład n y , bogaty ,
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Modne poiazdy, k a re ty ,
P a z ie , F ra n cu z y , stangrety,
Stroyny L au fer, .szor bogaty 
Zdobi cug tarantow aty. N
Modne sługi do parady,
P ałac w ielki w kolum nady,
Na kom inku i na stole ,
S to ią  ze szkła zerandole,
Chińskie* Saskie na przem iany,
Zdobią pokoy porcellany.

tYszystko K ry siu  będziesz m iała , 
B yłeś tylko sama chciała.

S tó ł cienką bielizną k r y ty ,
K u charz frańctiz wyśmienitym 
I)a ie  Sośy i Pasztety  m 
Przew yborne potyhi wety^
Z e le , T ry fłe  i  óstrzygi,
Krem ny^ G ro n a , potym  F ig i ,
B e r y ,  B u rsztu w k i, W ę g ie rk i. 
M atm olady  ̂ Arunele f 
B rzo sk w in ie , W iśn ie , Morele^ 
P om arań cze, A nanasy,
I  Zam orskich win zapasy}

W szystko  K ry siu  będziesz m iała, 
Byłeś tylko sama chciała.

• Przy  Pałacu  wedle wodyt 
O ra n ź ery e , ogrody ,
Tam  Angielskie Prom enady,
T am  Fontanny tu K askady}

T. 2 . 6 *

«1
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T am  kret« płyną stru m y ki,
T am  Kos śpiew a, tu  Słow iki.
D siey  trochę K ró lik a rn ia ,
T am  Zw ierzyniec B ażan tarn ia ;
T a  polami łow ią ptaszki,
I  inne zabawne fraszki*

W szystko  K rysiu  będziesz m iała, 
N Byłeś tylko sama chciała*

"Pieśń 0 M aciusiu .

L u b y  M aciusiu serca mego rana*
Jeź li ia  tobie iestem  ukochana,
Pytam  się tk liw ie tw ey czułey m iłości 
Na czyttł się skończą nasze życzliwości? 
Je ź li mnie kochasz, pomyśl o sposobie, 
B ym  żyła z to b ą : bo ia  w ierna to b ie ; 
Je ź li dla zysku uwodzisz z ja d l iw ie ,
T o  wolę um rzeć niż żyć nieszczęśliwie,- 
Ju ż  czas nadchodzi, iuź móy M aciuś ie -  

d zie ,  »
Ju ż  mńy los staw ia w nayszczęśliwszym 

rz ę d z ie , , ^
O czekiw aiąc słabieią me s iły ,
T y m  życie słod sze, że m i M aciuś miły>: 
M aciuś stroskane słodzi życie m oie, 
M aciusia m aiąc ,  iuź o nic nie stoię*

http://rcin.org.pl



Choć raoie ścigaią zm artw ienia przypa­
d k i,

M aciuś m ilszy mi nad w szystkie dosta­
tk i , '

Nad wszystkie skarby honor i  wygody, 
I  nad pieszczoty przeęudney urody»

, ł 1 l  e  t r  o w e r s .
'R a z  z w ieczora w m iłym  ch łod zie. 
Chodząc sobie po ogrodzie; 

B aw iłem  się m ile ,
Pędząc słodkie chw ile

T o  piosneczkam i róźnem i,
T o  myślami rozlicznem i;

T a k  pięknym  czas traw ił, 
ł  sam siebie baw ił.

A gdy tego dosyć b y ło ,
Śpiew ać mi się Uprzykrzyło,

Zal mi m ieysca tego 
O dstąpić m iłego.

Az w tym  przypominam sobie.
Z e F letrow ers mam na p róbie , - 

Poił szpalerem siadam , 
Dobywszy go składam.

N a kanapce, na ż ie lon ey , 
K w iateczkam i ozdobionćy,

T oź pocznę miluchuo 
Przegryw ać cichuchno.
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A gdy słys«ę m ały szelest, 
Oglądam się czy kto nie iest 

Na podsłuchach kędy? 
Oglądam się wszędy.

Az tu  do mnie śliczna dam a, 
Idzie nieco podkasana,

W  białym  nieco stro iu , 
Znać wyszła z pokoiu.

K tó rą  iam tylko co z o cz y ł, 
Z araz do n iey bliźćy skoczył, 

Stawam  u a ltan y ,
1 czekam tey  panny.

Gdy się ona p rzybliżyła, 
Rączeńki^m i pozw oliła ,

D o pocałow ania,
Nóżki do ściskania.

R zecze zatym  a cicha d/3 m nie, 
B aw iłeś  s ię , bawże i in n ie ,

R a z  troch ę igran iem ,
D rugi raz śpiewaniem.
> /

P i  e s ń  M y ś  l i  w  a.
\ • ' ... i

C ały dzień m yśliw y po kniei polu ie, 
G dy nic nie zpolow ał mocno się d z iw u ie , 
Cóż to  ie s t , rzecze o B oże! *
Bym był bez zwierzyny być to nie może,
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R z e cz e , gońcie p ie sk i, po knieiach szu- 
k a y c ie . S:' >

A iak co znaydziecie, to  m i odgłos daycie: 
Z  ochotą pieski szukają ,
Nie dermo po knieiach naszezekiw aią. 
R zu ci się m yśliwy na przesmyczą s tro n ę , 
Aź enayduie dziew cze napraw ie uśpiono* 
Cieszy s ię , budzić ża łu ie ,
Aby snu nie p rzerw ał, to obserw uje. 
Obudzi się d ziew cze, w idzi m yśliw ego, 
Bardzo przestraszona, rzecze co takiego* 
Cóż to ie s t ,  czego się p y ta ?
W szak  nie wilk., nie liszka iestem kobieta,; 
Bądź temu iak chcesz, nie odstąpię tego, 
P ók i nie wykonam przedsięw zięcia mego* 
Czyń co ch cesz , powiem  każdem u,
Ześ ty  był przyczyną wszystkiem u złemu* 
Mam czerw ony z ło ty , i daię go tobie, 
Proszę byś pokryła po swoiey oso b ie , 
Bądź zdrow a, nie etoie o c ię ,
A wy pieski g o ń c ie , drugióy szukaycie.

z O pery stary  T rz p io i i  m łody  
M ęd rzec .

O  smutku ! o ro sp a cz y ! ,
W szystko się zm ien iło ,

W szystko  dzisiay inaczey,
„ Jak  przed laty było.

http://rcin.org.pl



M łodzież d z isie jsza ,
Je s t  rozpuszczoną,
A mędrców grono,

Coraz się zm niejsza.
Z  Filozofów  szydzą, • >

' V Nauką się b rzy d zą ,
G łupstw ąm i się b a w ią ,
Na niczym czas traw ią .

£>Łarzy co maią
M łodych bydź w zorem ;

Rów nież działaią 4-  
i Idąc ich  torem .

Filozofia nic nie znaczy,
Ale tym  w iecćy  filu ty , 

W szystko  dzisiay iest inaczey;
Słow em  cały św iat zepsuty,

Z a starego póyść nie m yślę,
Starzy  u m nie nic nie p ła c ą ,

Ja  się tego trzym am  ściśle ,
W aćP a n  iuź zgadniesz za co 4

C hoćby bez źadney przy w ary .
Dosyć na ty m , źe iest stary . 

Lepsza z m łodym i i e s l  spraw a, 
Przeto u umie w iele p łacą ,

M iła z n iem i iest zabaw a,
W aćPan iuż zgaduiesz za co.

Choćby wcale be« u rody,
* P osy ć ną tym * Że iest m łody,

$6
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P ieśń  s t r a p io n e j  k och d h ki.

I  któż me żale opowiedzieć, m oże, 
K to ź  w utrapieniu piąkać dopomoże.' 
C hyba sam otność, ia  i  serce m oie, 
Będziem  uarzekać na niedolę swoię.

Pom óżcie płakać tak  ciężkiey n iedoli, 
K to  kogo k o c h a , w ie ten  co to boli. 
O ! tak to  c iężk o , o iak to niesnadraie, 
R ugow ać teg o , co się w  serce wkradnie.
Albo mię życia mojego p ozb aw cie ,
Albo co kocham w momencie postaw cie.
I  kto p rz y ja c ie l, doday rady proszę, 
N iech tak ciężkiego żalu nie ponoszę.

Jak o  stęsknione dżdżu czekaią kAnie, 
B iedne beż wody omdlewaią. ła n ie , 
M izerne bez miodu um ierają pszczoły, 
Z zbytniego słońca nie chcą żyć sokoły.

K łan iam  i żegnam do stóp tw oich nisko, 
L edw o co mówię , a łzy w oczach blisko. 
W szystk ie  swe żale w tym  w ierszu za­

w ieram  ,
N iech z tobą ż y ię , z tobą i umieram.

P i e s  ń: \ i n n a .

D aię św iatu w ale.
A to  dla czego? 

Ze m iłość obłudna, 
Cóż ci do tego.
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K tóż tem u w in ieu ,
Samaś ty  w inna,

Ześ mnie k o ch a ła ,
Boś tak  powinna.

M ylisz się na swym zdaniu.

Afiduiesz m i s ię ,
Pow iedź mi śm iele,

Zem  w u m artw ieniu ,
N ie gad&y w iele.

Nie odmienię s ię ,
K ocham  serdecznie,

Juzem  d o z n a ła ,- 
K ocha statecznie.

K ochać iuż nie przestanie.

Nasze i praw ą rękę ,
Naszci i  obie , _

Zem życzliwa b y ła ,
W ie rz e  ia  tobie.

Uczyń mi w o ta ,
Uczyń mi w p a rz e ,

K to  z nas nie k o ch a ,
 ̂ N iech go Bóg skarżę.

Będziem  m ieli kochanie«

dryci Defcinny Kozaczki.
M ałe do laurów  przydatki,
Niosę wam Panow ie k w iatk i: *
D o tysiącznych przyim cie i t e ,  
W o ln ą  wszak ręką są W ite.

http://rcin.org.pl



sg

T o w ar t e n '— >są moie z b io ry , 
O yciec móy biedny i chory 
W eźm ie z niego pGkarm , ¿y c ię , 
Gdy go odemriie kupicie.
Jak  w ychodzi on w zaw ody. 
B ro n ią c  ziem i swey sw obody,
I  nie o rę ż , lecz duch zd rad y,
Z  własney go wygnał posady.

O yciec z córką żebrzą ch leba, 
D o czegoź nie zmpsi p otrzeba, 
O każcie litość nad niemi» 
W szak  wy byliście wolnemi.

Si:

A ryą M a r k ie ta n a  h a n d lu ią ce -  
g o  ozuiern.

N iechay kto gani napoie ;
D obrze pa św iecie ze dzbanem , 

M a on udzielną moc sw oię,
Gdyż zrów na biedaka z Panem .

Gały św iat zyski zgrom adza, 
A le nierów nym  z wy czai em , 

T en  oszukuie, ten zdradza,
Ja  prosto handluie czaiem .

• P rzez niego nie ieden z .lu d z i, s
N ie czuie tego co b o li, 

Przynaym niey  nim się obudzi,
Nie 'w idzi sw oiey niedoK.
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Nadzieia traym a z nim wszed^ie, 
Seii nowe cuda n a r a i, ^

L ecz  nim przyszłość lepsza będzie, 
Łykniym y tym  czasem czai.

» ' /' . . 1     n........M M  I . . . . .  i , ,  .1 i.... ...... .

jpiehń o cudowney mocy pięniędzy,
■ ■ ', ' ^ ' ■ ' ■’

Za pieniądze wszystko b ed zie ,
U rząd , ty tu ł,  w zgląd, u kłon y ,'

L u bią  c ię ,  ściskaią w szędzie, •.>
Gdy czuią w kiesce dublony.

/ t Szpieg ci uda p a try o tę ,
Z ap łać , io n a  męża zw ied zie,

Poeta ci przyzna cn o tę ,
K to  dziś sm arn ie , ten iedzie.

M ądryś, n ikt sie nie zadziw i,
Chory ś ,  n ikt się nie z litu ie ,

Skrzyw dzonyś, wszyscy tk liw i,
Aleć n ik t nic n ie daruie.

T ra k lu y  ponczem i szam panem , 
M iey huk gości na obiedzie, 

K o ch aią  c ię , zowią Panem ,
- - K tp  dziś sm aru ie , ten iedzie,

K iądz przysięga na uhóstw'o, 
Ż o łn ierz , źe na honor służy ,

T e m is , tę  sądzących bóstwo , 
Spraw iedliw ość darmo wróży.
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Przecież X iądz łakomo ch w y ta , 
Żołnierz łupu nie ód iedzie, 

Wygrać/ sprawę rzecz n abyta , 
K to  dziś sm aruie. ten iedzie.

P i  e s ń  o m i ł o ś c i .
M iłość dar N ieba zbyt drogi,

Je y  p łacą hołd w szystkie stany, 
M onarcha, żebrak , u bogi,

U czeni, km iecie i  Pany.
O w m ędrzec, co miłość czuie 

C hętnie się do pióra bierze» ę 
C hętniey n a u cz a , p racu ie ,

Szczęśliw y, kto kocha gzczerzt.
P o  pracy oblany potem  , 

R o ln ik  z swę lubę spoczywa, 
p od  buyney w ierzby uplotem , 

Swobodney chw ili używ a.

Id ę ochocze na niw y. .
Obok kochanek P asterze 

Im  w iek roskoszny i tk liw y, 
Szczęśliw y, kto kocha szczerz«.

T e n  co się w sław ił przez m ęstw o.
O brońcę kraiu  nazwany 

S p ełn ił chwalebne zw ycięztw o,
B o  w ied ział, że ieat kochany.
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P ó y d ę , rzekł z zapałem  do n ie y , 
Złożę zdobyte puklerze,

Ona pinie bluszczem osłon i;
Szczęśliw y , kto kocha szczerze*

D o M ary n i .

Śliczn a  M aryniu, M aryniu przyiem na,
Cóż ztąd żeś czuła, kiedyś niewzaiem na? 
2Ja tysiąc westchnień ledwo okiem rzucisz 

C zyż znów się k łó cisz? 
Ah ia  od ognią ledw ie usty w ład am !
Za cóż pod srogą w ładzą tw ą Upadam: 
K o ch am  cię przecie lecz to nadarem nie 

I  cóż chcesz ze m n ie? 
L ito śc i p rag n ę, bądź że mi wzaiem ną, 
P atrzayn a siłę czaciów  m ych niezm ienną, 
R acz  się udzielić prom ieniem  niewinnym* 

M ów o czym innym ? 
Ah ty  m ię zwodzisz tym  sposobem ' 

zawsze ,
K iedyż ia uyrzę względy twe łaskaw sze? 
Srogi to  znak iest, źe mię m ilczeć prosisz 

Cóź ty  ztąd wnosisz? 
Darm o me chęci ku tobie się n iecą,
T a k  iak  te gw iazdy, co dla m artw ych 

świecą.
Spi ziem ia cała  choć isk ry  po niebie.

Ja  nie dla ciebie*
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O kru tna! c re g o i mam eię spodziew ać? 
Co tw a oziębłość ma m i obiecywać ? 
P rzyk re ci serca mego są podniety;

Jak. u kobiety» 
O strem i słowy rozrzew nione siły ,
Nad same ch ęci znowu m ię zm artw iły, 
M aryniu ! za co m ię dziś ni ©ochłodzisz?

Ah ty  mię zwodzisz, 
Mogę łzy leiąc zdróy cały wysączyć,
Na ów czas m iłość niezw ykła się kończyć 
Związkiem  tym , m ocnićy serce uspokoiss

Na cóż to broisz V 
T w ard e opoki przecież czas poruszy, 
M o ia  cię  m iłość widzę źe nie wzruszy, 
Zyiźe szczęśliw a , ia  cię odatępuię !

Stóy i ia  ¿artu ię .

Prostaczka cnotliwa.
Nie te  Mospanie są teraz w ieki,

Zeby wieśniaczki lubiono;
Prosta niewinność iest bez opieki.

I  skromność w cale zgubiono,
Jestem  dziewczyna prostaczka ,

Z yię iak m nię nauczyli 
O yciec i M atka wieśniaczka;

Chcę tak źyć , iak oni żyli.
Ale MoBpanie, przędłym  w łaściw a

Skromność płci ćiaszey nie w modzie, 
Swaw olna młodzież rospusty chciw a,

Z  cnotą i pracą w niezgodzie.
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Ja  Baś przeciw nie włożona,
i Nie chcę rospnstney zabaw y,

:0 . Z losu komum przeznaczona,
T en  będzie m iał zysk z mey sławy; 

N ie ten  M ospanie w iek mamy teraz,
W  którym  fla cnotę zważaią,

Ju ż w naszym wieku ważnieysze nie ras  
Z ło to  nad cnotę rtiięwaią.

, N ie mam posagu ni (łomu, l
I  któż ¡mnie weźm ie sierotę ?

) Na cóż się przydam ia kam a, *
K tó ra  nic nie mam nad cnotę;

w

O dpC)w ied i poczciw ego chłopca.
W szak  iw  tym w ieku cnota się chwali^ 

Gdy iey  grunt trw ały  iest w duszy,
* Cnota przewyższa złoto na szali, v

B o  iey blask zło ta  nie skruszy.
Gdy obdarzona ie s t cnotą,

Złotem  opatrzność szafuie.
B ez cnoty brudne iest złoto.

Gdy z nim niecnota społkuia*
■ V ' V '■ \ , ' ' i  - ■ '

■'ii '. . \r.'K
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P I  E S N !
z Ftomedyo-ppery dworek na go­

ścińcu."• - • , 1 , • *. .. •« \ , \ . „
L u d w i k  ś p ie w a .

I .
Człek iednę kochać przyrzeka,
Z e d la  niey cały  wiek stra w i;
L ecz  taka natura człeka.
Nowość go naybardziey bawi*
Mimo kobiet użalenia,
I  gniewu prZeż trzy  m inuty,
W iem y  przecież z doświadczenia; 
N ajszczęśliw sze bałam uty.

II ;
M iędzy m oiem i zalety 
W szak  tę za naypierwszą liczę, 
Grzecznym  dla ka/>dey kobiety,
Choć iedney serce dziedziczę.
Zawsze mąż lepszy z F ir c  yka. ; •
N ie jufay zim ney figurze,
Co udaie Pustelnika, "
A diabła nosi w  kapturześ,

I I I .

K to  ma napchane szkatuły,
K ażdy mu daie .tytu ły ,
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K to  brząknie ałotem  m 6y Panie, 
Jaśn ie  W ielm ożnym  zostanie.
L ecz  tak  się na św ieci» dzieie, 
N iech no pieńiążki ro z sie ie ,
T e n  co złotkiem  błyszczał iaśnie, 
G dy goły wielraoźiiość zgaśnie.

i v .
N ie gnieway się Pan dohrodzij 
P och leb iać wszak nic mieszkodzi,’ 
Do H rabiego mów M o s p a n ie ,  
Pew no nic sie nié dostanie.
Ale kto choć bez urżędii,
M ów  doń iak  do Senatora, 
N ieom ylnie i  tego względu* > 
W śc ib i w rękę L uidora.

P ocieszne, rzec mogę śm iele,
U  Panów mody iiastaią,
Zawsze obiecują w iele ,
A zazwyczay nic nie dai^,1

T o  bydź inaczey nie m oże,
Św iat się obrócił na nicę ,
W o lę  ch łop k a, opatrz Boże,
N iżli Pańskie obietnice ,

V I .
N ie dziw że żebrze prostot»}
L ecz  to  powinno zadziw ić,
Gdy próżniak chodzi od złota 
A iednak go trzeba żyw ić.

VII. Królhttp://rcin.org.pl
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Y II.
K ró l żebrze łask i u N ieba,
K ró letrsk iey  M inistrom  trzeba, 
M inistrów  każdy Pan błaga 
K ied y  interess wymaga.
Pan Szlachty  wsparciem  się s ta ie ,
U  >Szlachty proszą, prostacy,
Prostak nędzarzow i daie,
W szyscyśm y przeto żebracy.

■ ' ’ z , v u i .  ■
Ż ołnierz dla krain  obrony,
K iedy się pośw ięcił ca ły ,
W in ien  w aw rzynem  wieńczopy, 
Skończyć życie pełne chw ały.

Nie w iele oyczyzna zyska 
Na tym co iakby na gale,
Zaw iesistą szlifą błyska,
Choć prochu nie w ąchał wcale*

I X .

Naprzód pod Szczekocinam i.
W  żebro byłem podstrzelony,
Z walecznemi Legionam i,
Póżniey tłukłem  L azarony.
B yłem  i  pod Gdańskiem , Tczew em , 
Frydlandem , G rudziądzem  G niew em , 
Gdy tam nie iędney figurze^
Polacy dali po skórze.
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X . ;  ■

Zazw yczay w oiow nik prawy 
N ie lu b i gnuśnie spoczywać.
C hciw y coraz nowey sławy,
Spieszy św ietne laury zrywać.

S ły n ą  zw ycięstw em  Sarm aci,
Az w K astyliyskim  narodzie.
Chcemy przewyższyć tych  b ra c i,

,,W  naypierw szey da Bóg przygodzie.

X I .
s  • k . '  y /  ; \  •

N a iednę szalę Bożek skrzydlasty 
W ło ż y ł me w d z ięk i, cnoty t zalety, 
Na„ drugą w sypał inney kobiety, 

P e r ły  łańcuchy, dukaty, y  ,
D a ł wagę w ręce mego 

Lubego'.
B ąd ź u w ielbiona o św ięta cnoto ! 
W n io s ło  się w gorę złoto .

X I I .  '
Czy to  iest w naszey naturze 

- K o ch a ć  się w  raźney figurze,
G d y uyrzę chłopca w M undurze: 
D reszcz człeka przeydzie po skórze.
W ię c ć y  nad zbiory bogaczy,
W ą s ik  Porucznisia znaczy,
Zim ny bogacz iest nam obcy,
Boday żyli mężne chłopcy.
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X I I L

Otóż interes skończony.
Egoizm  naukę dostał.
Szpital chorych  zasilony,
I  ieszczem ia mężem został.

A le nie koniec in trydze,
Jeź li w tey  frascze zabawę 
M ieli dzis łdskaw i w idzę,
N ayzawilsząm  w ygrał spraw ę.

PIOSNKI z OPERY. 
Leszek biały, czyli czarownica z ły- 

sey góry. v
G h & r.

O h  dniu w ie lk i, dniu szczęśliw y!
W  k tóry m  n iesie w ierność w dani, 
D la  sw ćy dobroczynney Pani 
L u d  K ijow ianów  życzliw y.

P o strasznym  tyrana zg on ie ,
W d zięk i osiadły na tr o n ie ,
Bóg nasze spełnił ży czen ie j 
D aiąc nam Panię, w Iren ie.

P I  O S N E C H A ,
T  e r  e f  e r  e.

> T a k  to  iuż idzie na św iec ie ,
C ałćk  choć raz  kochać się m u si;
Często żału ie , a przecie >
Zuow n go z ły  duch p o k u s i,
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wszystkim  musim m ieć M ia rę ,
Czasem się przyda kochan ie,
Ale kochać baby s ta re ,
T rz e b ą  bydź gługim  Mogpanie.

Praw dę m ów iąc, i Babule 
M aią też swoie pow aby,
Je ź li ma złoto w szkatu le,
Można znaiaść wdzięk u B ab y *7 
Ale gdy przez Bożą karę 
T a k a  się przygoda s ta n ie ,

1 K o ch ać i gołe i s ta re ,
T rz eb a  bydź głupim  M ospanie,
- V.. & ̂  V .

P I O S N E C Z K A
P a r a s k a.

Ileż  to pragnie zgadnąć przyszłe rzeczy,
D  ociec natury i losów k o le i!
A le iest lep iey , nikt nie zaprzeczy,
W  m ilczeniu czekać ziszczenia nadziei.

K tó ż  to  w ie, iakie dla nas przeznaczenia 
W  w iecznych w yrokach zgotow ały nieba, 
Ju ż  może koń cz} nasze u d ręczen ia ,

/ L e cz  ich  spokoynie oczekiwać trzeba.

M oże iuź zniszczał,ów  potw ór straszliw y,
Co nas tak długo nieszczęściam i ch łostał, 
Przestańm y badać,— ten bardziey szczę­

ś liw y , N
K to  beż n a d z ie i,  a szczęśliwym został.

■ #• •• . ; *. >'' A T . \ ^
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DUMA UKRAIŃSKA.

Głos z lewey. strony.

\ G dzie szerokim  nurtem płynie 
D niepr iak m ów ią; m iodem , m lekiem , 
N a szczęśliw cy U krainie 
Zostałem  nędznym człow iekiem  i

101

Głos inny z prawey strony.

Skropiłem  k rw ią  Dońskie p o la ,
I  bogate Zaporoźe,
A przecież o" sroga dola!
S erc  człek  pokonać nie m oże,

Głos z pod ziem i.

B ogatych  niw  płody tr a w ię , 
Nigdy nie doznałem b ied y ,
L e cz  to wszystko n iczem , praw ie 
W  oczach okrntney Praxedy.

Głos z góry.
A lexy ów w oiak młody 
Już iey wrzaiemność posiada, 
Nic nie znaczą Z am ki, G ro d y , 
Tam  gdzie m iłość włada.
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T A N I E C  P O L S K I .
A r  y  a N i  k i  t  y .

L ech a  rod  mężny ", ... ,
ja k  blask wśród grom u,
W  boiu  p otężny ,
Gościnny w  domu.

f* ;  ✓

Obcy u niego 
W zględów  doznaie,
A dla biednęgo 
W sp arciem  się staie.

Z tąd  szuka sław y , 
yU B y  zyskać b lizny ,

D la doferey sprawy 
I  dla oyczyzny.

P I O S N E C U  A,

T  e r  e f  e r  ę.
K to  chce opisać k o b iety ,
M usi znać rzeczy ro z licz n e ,
M im o ich  w ielk ie zalety,
Sqt tq isto tk i m istyczne,

C i co kochać zaćzytiaią,
Nim  ośw iadczą chęci szczere, 
N iech  się wpczód. dobrze poznaiąs 
T a k  im  radzi T e re fe re . -
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Podług m nie, Bto lat nie w iele ,
B y  poznać kobiet ch im erk i, v 
P rz e d  ślubem Aniołki w c ie le ,
A po ślubie L u cy p erk i.
K om u  się w ydarzyło lich o  
Z łapać takową M agiery,
N iechże w kącie siedzi c ich o , 
T a k  mu radzi Terefere*

L ecz  nie cały  ród niew ieści 
T a k  bydż może pochw alony, 
W szak  i dobre się w nim m ieści; 
Skrom ne P a n n y , w ierne Z ony, 
P rzecież  kto dwakroe się żeni, 
T e n  ma w  czubku czerem ere , 
T a k  w szyscy tw ierdzą uczeni,
I  tak  tw ierd zi T e re fe re .

M A Z U  R E  K

z M ała O lechna.

W ita m  mego T atu łeń k a! 
Znalazłam  go przecie;
A chociaż iestem  m aleń ka,
Przydam  się na św iecie .
* * *, '  ^ '  *• ■ *

^N ie wszyscy w z ra sta li,
D ąb wprzód żołęd ziem ,- 
I  my dzisiay choć tak mali,^ 
D a  B ó g , w ięksi będziem
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T E R C E T .v * y. ' * t /*. ' . ,
P a r  a § k a.

T o  dowodzi wielkość duszy 
M ężnie znieść losów k o le ie ,
T ra w ą  Zefirek zachw ieie,
Cedru E o l nie poruszy.

Leszek iG ow orek,
Jeż e li tak chciały  N ieba,
Poddać się ich  w oli trzeban

P  a r  a s k  ą.

Poddać się wyrokom trzeba,

P a r a  s k  ą.
O dbierz nadto te n  skarb d ro g i, \
M iecz przed którym  drżą Narody  ̂
U zbroion nim iak M ars srogi - 
Pokonasz wszelkie przygody:
A le pam iętay n iestety ;'
S tracisz  ten dar znakom ity ,
Je ż e li będzie dobyty 
D la  sław y iakiey kobiety.

Leszek i  Goworek.
Je ż e li  tak chciały  N ieba,
Poddać się ich  w oli trzeba.

P a  r  a s k a.
Poddać się wyrokom  trzeba.
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P I O S N K A .

T  e ,r e f  e r  e.
Orkiestrą, iest św iat nasz ca ły ,
P ot war cy są K la ry n e ty ,
T łu s te  próżniaki C ym bały,
W a lto rn ie  stare K o b ie ty .
Ja k  bęben wrzeszczy D ew otka,
F ircy k  iak tre lik  na F le c ię ,
Obóy podobny do plotki ,

¡ A  T rąb ów  pełno na św ięcie.

Pan się puzanem m ianuie 
K o n tr  u bas niby obłuda ;
Dw orak Altówką w tó rn ie ,
A głupiec zwyczaynie duda.

' ; - ' : f/v r v ' ■ 1 /- ■> \\

■V S E N.
.1 •’ ' • r, , ■ ,,, - - - 1 .f. r

R a z  mi się śniło nad Bamym porankiem 
Zem byłą szczęśliw ą boś był mym ko­

chankiem  ,
Zpiknęła radość skoro dzień zabłysnął, 

' I  źal mi z oczów łzy tylko w ycisnął.
\ ' ‘ - V’ ,’.1y . : ' 'i '

O  nocy luba pozwól usnąć ieszcze 
N iech ia  się z molem omamieniem pie­

szczę,i «.» > ■,
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N iechay go w duszy m oiey rozprze­
strzenię ' '

Nad wschód iu trzenki milsze^ tw oie cie­
nie.

K ochanko razem  okrutny i m iły 
Co mię kręp u ją  wdzięków tw o ich ; siły 
Albo noc ze dniem niech  nie ^Zna prze­

d ziałów ,
A lb o .n iech  um rę W pośrod swych za-: 

pałów

• Szczęście przynosi z tobą obcowanie 
C nota uw ieńcza to  moie kochanie 
Gdy inszy z bogactw cieszą sw oię dolę 
Ja  zyć w ubóstwie z tobą zawszy w ole.

i©6 ^

A R Y  E.
N ieszczęście losem mym włada 
W a rt iestem  politow ania;
T a  co me serce posiada,
N ieczuła na me wzdychania.

Na ul^rę m oiey K atuszy 
G dy iu/, nie ¿naydę sposobu 
Gdy się litością nie w zruszy,
Zal móy poniosę do grobu.

P  niosę moie cierpienia 
M iędzy te  lipy m ilczące,
G dzie nieusłyszy westchnienia ;
N i Się iey oczom  natrącę,
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V M aryn iu  a h ! wspomnisz sobie,
I rzekniesz nad mą m ogiłą,
Oto przyiaciel w tym grobie , 
K tórem u byłam  tak m iłą.

L e cz  przyw alony kamieniem 
Smutno zaw arszy powieki.
Nieszczęsną lito ś ć , milczeniem  
JJędę nieczuły  na w ieki

p o  M I Ł O Ś Ć  Ii
Także to czu ła m iłości 'ręka
W łasn ą kochankę nieszczęściem nęka ;
Na co i m ie chciałeś kochanku zgubić
L ep iey  mnie było w cale nie lubić.
B yłabym  sobie szczęśliwą żyłgi
Ani na ciebie tak się żaliła.
T eraz  złorzecząc tw oiey pamięci
K ocham  cię ieszcze mimo mey. chęci.

 ...

D O  X  I Ę  Ż Y  C A.
Nie świeć m iesiącu niechay ta noc cicha, 
Jednem i ze mną żalami oddycha, 

r  N iech w rów ney zemną znikaiąc kolei 
C zeka' prom yków  tw oich bez nadziei, 
P ierw ey spłoszony ptak zapomni lecić, 
P ierw ey  i słońce zaprzestanie św iecić 
P ierw ey  i góry zpłaszczą się ogromne, 
N iżeli ia mego kochanka zapomnę 
P ierw ey  naytwardsze skruszą się kamienie 
P ierw ey nayw iększe blask wydadzą 

Cienie,
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P ierw ey  się każda gwiazda zarumienią 
Nim się M arynia dia kochanka zmieni.

io8

D O D U M N Y  C H.
N ic moćnieyszego nad m iłość niewidzę 
B o  ta  porusza i  dusze i  ciało.
Choć kocham K m iotka naym niey się 

nie w stydzę,
B y le  wzaiemność me kochanie m iało. 
P o lity k , ry cerz , m inister rozum ny,
Co. całym  św iatem  samowładnie rządzi, 
K m iotek  sp ok o jn y , tron m onarchy du-

mny,
K ażd y z pich iaw nie dla miłości b łądzi 
F ilo z o f ehardy co na świat nie patrzał 
W  swym  uporze żył nie przekonany 
G dy uyrzał piękną kobietę w net z a - 

■' drżał 
I  rzutem  pka został pokonany. V

D U M A  J E  D 3N E Y.
G dym  się ro d z iła , natura rzek ła  

B io rąc mnie na swoie ręce,
Będziesz w kłopotach dni tw oie w lekła 
Na biedy w iek twóy pośw ięcę;

D o lat p iętnastu , same słodycze 
Służyły  w życia podróży 
L ecz  odtąd smutne godziny liczę 
W szystko do biedy mnie służy.
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B yłam  kochaną, od moiey matki 
P ie ś c ił mnie oyciec sędziw y,
Ż yłam  spokoynie wśród w ieyskiey cha­

m ki, ¡v v >
B y ł to  czas bardzo szczęśliwy.

Odtąd się nudna ma młodość wlecz® 
Zaginął pierw szy ślad drogi *
D arm o iey szukam * nogi kaleczę 
Trafiaiąc ty lko ria głogń

B łysnęła wiośńd dla wszystkich hiiła 
Zbieraią kwiaty * iagody^
W yszłam  tez i  ia ,  lecz się spóźniła 
Choć wyszłam godziną wprzódy

Basia  gdzie stą p i, znaydzie bukiety 
R o b i z nich w ieńce i dziwy 
Znalazłam  i  i a , lecz c ó i  n ie ste ty ; 
P ięć grzybów i krzak pokrzywy*

N iebo się n ie ra z  wypogodziło 
Radość we W szystkich się nieci 
O tw orze okno, -wnet sie zaćm ło

*  SM

D la m niej i słońce nie św ieci.

Sprow adza ogrod zewsząd tłum  ludzi 
Gdzie róże kw itną niezmierni»
M oia staranność próżno mnie tru d zi 
Co się tk n ę , trafiam na ciernie

Choćby się z czasem słodycz zw róciła, 
Gdy smak u tra cę , cóż za te o i?
N ie bedzie w ówczas dla mnie tak  rnibj 
B o  zima nie będzie latem .
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Pozwolą, patrzeć na piękne kw iaty 
Na ró ż e , gdy wzrok skróci 
W szystko się zmieni długiemi laty  
R zeka się w górę nie zwróci.

D O  K O C H A M I .
K ocham  się w piękney dziewczynie 
Ona mną w łada iedynie 
Ona iest celem  i mą duszą 
Inne mnie w dzięki nie wzruszą.

O na mnie wdziękiem swym pieści 
W  niey cała rozkosz się m ieści 
Gdy słyszę o iey im ieniu 
Z ostaię , iak wzachw yceniu.

S erce  w iele cierpi na tem.
G dy nie w idzi wzaiemności 
N ieszczęście to bydź bogatym 
B y  znosić same przykrości,

Uczyń mi pani nadzieję 
W  słabym chw ieiącym  się zdaniu 
A uyrzyaz iak serce biie 
Możesz bydź w tym  przekonaniu^

■ "\ >. — u—
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A R Y  E  z O P E R Y. 
Cnotliwa Panienka albo Czekina.

• . '.'/i'. ; ' ;y ' " ' V ”
C z e k i n a ,  (ogrodniczka).

T a  rozkosz w szystkie przechodzi, 
P atrzeć na wschód słońca ran ny ,
K ied y  róża z tu lip an y ,
Spór o swoię, piękność zwodzi.
Gdy skrapiać kw iaty przychodzę, <
Sw e głów ki ku mnie schylai^, 
i  dziękować mi się ^daią, /
Ze ie  ożywiam i chłódzę.

B ł a ź ć y ,  (ogród n ik).

'I^en kw iat m iłości, iak w moim zdaniu, 
Je s t serce zawsze w ierne w  kochaniu, 
Nad s z c z e p  m iłość serca czu łego,
Nie masz bukietu rów nie pięknego.

-  , i,
C z e k i n a .

K a ż d y , którem u się serce p a li,
Zawsze swóy kw iatek m iłosny chw ali, 
L e cz  kw iat w iern o ści, na którym  krze­

wie
M ógłby się zrod zić, n ikt ieszcze nie
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B  ł  a ż e y.

Nie wygodpa amantowi 
M iłość bedzie krew niaka *U 7
H ec» dobra mi i  taka 
Nim się co lepsze wznowi.
K oćh ay  mnie w ięc iak b ra ta , 
M oże kiedyś ta  siostra 
P r z e s ta n ie  być tak O stra,
I  ze mn^ śię poswata;

B a s i a ,  (d tu ga ogrodniczka).

N ieszczęśliw a te z  przestanku 
Zaw sze się zryw am , szamocę 
Aż do nocy od poranku 
K opię lub noszę o w o ce ,
Ju ż  i  sił w sobie nie czu ię ;
K tó ż  m ię biedną p o ratu ie? x

H r a b i  a.
A h! m óia piękna Czekina'
Sam a tylko mnie zniew ala;
Gdy mówić do mnie zaczyna,
Je y  skromność wskroś mię zapala; 
A ićy  m alutkie n ozęta,
Je y  u steczk a , iey  o cz ę ta ;
Serca  ze m nie w y ry w a ią ,
O h ! w śzystkie inne k o b ie tk i,
Są  p łoche, zdradne, k o k ie tk i;
I  obm ierzłe m i się staią.
Nie chcę odtąd kochać żadney.
Czy to przydkićy, czy to ładnej^ .
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D la Czekiny ty lko  ż y ię ,
D la niey serce m oie b iie !

J o h a n .

Co za pycha niepoięta 
W  sercach kobiet dziś pannie; 
N aylichsze naw et dziew częta 
Przez swdie podniety pśuie,
K ażda teraz pnie się g ó rą , r 
Każda bi^at za brat z panami j 
I  rzadko iuź widać którą 
B y  się wdała z lokaiami* - 
L ed w ie taką znaleść można 
B y  niechciała być w ielm ożna, 
W szy stk ie  chcą szum ieć, balow ać, 
T a k  się s tro ić , iak królow a *
I  by tylko figurow ać,
K ażda przedać się gotow a.

C z e  k i n a.
B iedną dziewczynę ubogą ,
Bez rodziców bez krew ień stw a,
T a k  zn iew ażać, dręczyć srogo 
Jest to  nadto okrucieństw a!
T a k  liia Pani . . . tak móy P a n ie , 
Ju ż się w iecznie ztąd oddalę, 
C hętnie przyim ę to  wygnanie',
Na wszystko się podam stale j 

* Póydę szukać użalenia,
A h! może Czekińa biedna 
Dostanie przecie schronienia! . . ; 
T a k  p an ij niebo to źiedna!

T. 2 ; 8
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Z e niewinność opuszczona,
Nigdy nie będzie zgnębiona!, _> 'f

D e r d o ń n e 7r ,  (żołn ierz)«
M it di tn jb y , m it g ita ry ,
M it tam bu ry , m it fu ia ry ,
B ęd zie  muzyk w ygryfow al;
U nd m it fil ziew szeta ładnai#
B ę d tie  hubsasa ta ń so w a l! 
y V en  nie słychać foyna szadna. 

T rin k en  w e in ,  ̂ '
L u stig  s e in !

Und gdy feind będzie Strelow ać, 
S icho . . . stille  . . .  ty się scho­

w a ć ... . , V
Ic h  mus m aszyren na fo y n a ,
D u zostanie selbst spbkoyna,
In  oboza będzie sp a la ,
Und Wesoła tańcow ała,

T rinken  w ein*
L u stig  sein

H r a b i n a .

S erce  im  przeszkód ma w ięcćy,
T y m  zawsze kocha g o ręcey ,
A  co nam łatw iey przychodzi;
T o  prędko niesmak w nas rodzi y 
A h l czuię ieszcze n ad zieię,
Z e H rabia  się u p am ięta ,
Z e się ta  miłość rozch w ieie ,
K tó ra  go w zięła  w  sw e pęta.
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D e r d o n n e r .
A h ! w i main herc sie rado fala.
W e n  na foyna m aszerofala,
W e n  mego pałasz glofa rozp lata , 
W e n  latać k u la , bomba, granata, 
W e n  huczeć flelka nasza harm ata b$, 
tJnd won O berszt kom m enderofać, 
W ir"  idzie strzelać, w ie tańsować.
^Wie w ein trin k en , und w ie b alofać!

.. ć  i  e k  i  ri ą*
A h t  słodka iakaś obłuda 
W szy stk ie  me zmysły napawa,
M yśl dziwne tw orzy  mi cuda,
A  szcżeście przedjemn^ staw a! j  
O  losie dla itiriie żbyt s ro g i!
Z a w szystkie moie zgryzoty 
Z ostaw  m i cłioć ten  seh drogi 
K ie d y  ódmawiasż is to ty !

H r a b i a .  ,
, N ieba łaskaw e, oycać w róciły*

K tó ry  g w a łto w n ie 'b y ł przym uszony, 
Ódiechać w  nędzy swey córki m iłey , 
G dy kiedrty w obce u ciekał strony, 
T e ra z  p o w raca : i  iiiź iesi w drodze.

C ż e k  i n a;
A h ! iuż od zm ysłów  H rabio odchodzę, 
Cóź to  za słodka dla mnie now ina!

H r a b i a .

Ciesz się M arysiu moia ied yn ai
a *
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V  ' ' '  \  ' '  *

Cźekina i H rabia ( D u o.)

D rogi m om encie, słodka m iłości! 
Omdlewam prawie z w ielkiey radości!

Puśćm y w" niepam ięć dawne zgryzoty, 
Ju ż  odtąd będziem żyć nierozdzielnh 

Him en przez swoie lube pieszczoty
W n e t m iarę szczęścia naszego spełni,

Wiech wszędzie radość pańuie, 
N iech ten  dzień spełni me chęci, 
N iech nas ten w ęzeł krepuie,
K tó ry  nam m iłość poświęci.

Z R O M Ę D Y L

W  e s e 1 e F  i g' a r a. 

P iosn ka  ża ło sn a .

O h  e r u b i n.
Nad igraiącą fontanną,
Jakże ma dusza była stroskaną,
O ' moią_Mamę kochaną,
Ł z y  obfite w ylew ałem .

Ł z y  obfite w ylew ałem ,
I  na debie karbow ałem ,<* 7
Ja k ż ę 'm a  dusza była stroskaną!
Je y  cyfra z mą nie zw iązaną!
K ró la  w  przechodzie uyrzajem -
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K ró la  w  przechodzi« uyrzałem ,
Z duchow ieństw em , z dworem całem, 

*K ró lo w ęm  w idział zdumianą,
Jakże iest dusza moia stroskaną, 
K rolow ąm  widział zdumianą,
Z  lakiey przyczyny płakałem .

Z iakióy przyczyny płakałem  l 
S traciłein  Mamę kochaną,
Jakże dusza m oia stroskaną,
Straciłem  Mamę kochaną. y 
K tó rą  adorowałem . —

>' ł l 7

F i g a r o ,

Nad trzos zło ta  żyzną rolę 
Zuzaneczki 

x . K ochaneczki 
-1 S ta tek  wolę.

T o  mi plon,
P lon , plon, plon,

Słuchać co ie y  każe w ola, 
Aż po zgon,
T o  mi dola.
T o  m i plon,
P lon , plon, plon, 
P lon , plon, plon.
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D  u Q,
$piew ayże śpieway Panno m łoda nasza, 
Nieodsłużone łatk i ae sław ą,
D z ie d z ica , który dziś dla nas znasza 
Sw e pierwsze smutne dla dziewcząt praw o.

Spiew ayze śpieyyay naywspanialsze mę­
stw o,

Nad roskoszam i Pańskie zw ycięstw o. 
Będ ziesz m ężowi do rąk oddana, 
Naypierw szą czysta i  nie poznana.

B a z y l i .
Serca czu łe, serca stałe,
G aniące płoche kochanie,
P orzu ćcie  skargi zuchw ałe.
Jakaż iest zbrodnią w odm ianie? 

W szak m iłość skrzydła przybrała* 
Ażeby p rzelatyw ała,
Ażeby przelatyw ała,

, Ażeby przelatyw ała. ' 1

P i o s n k i  K r  oto fi In e, 

B a z y l i .

1.
T rz y  w ian a , hoża dziew ica l 
W ie leż  to  razem  k orzyści?
L o s Pazika i  dziedzica,
W  głupich niech w znieca zaw iści. 
S ta ra  nas uczy łacin a :
K to  zręczny, swego dopina.

i l S
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F i g a r o .

N iech ai^ cieszy kto zacnieygzy!

B a z y l i .
U kogo w orek p e łn iey sz y .. 5 .

Z u z a n n a .

V; 1 1 . .
G dy mąż w iarę łam ie żonie»
Sam  sie ch e łp i, św iat źartu ie,
N iećh się żona zm yli w stron ie,
K to  się dowie prześladuie,
Zkąd ta  bezecna u staw a?
Ł atw a się odpowiedź dawa,
Ze m ocnieysi piszą p r a w a .,.

F i g a r o .

I I I .
Śmieszna zawiść starca Jana;
Chcąc m ieć pokoy z m łodą żoną, 
K u p ił strasznego brytana,

, / K tórego  u w rot spuszczono.
W  nocy w rzaw a niesłychana,
P ies nikomu w eyścia nie dał,
P ró cz  kochanka, co go przed ał... bis

119
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T a  zuchw ała nadyma się*
Z e dla męża tylko żyie,
T a  ze kocha zaklina się,
Choć tym  często słabość kryie,
M nićy szaloną ta mi zda się,
K tó ra  pilnie strzegąc granic, 
Przysięgać eie nie smie za m c ••• b is .

H r a b i a ,
V .

Z  niezgrabną w ieśniaczką, którą ,
Za meźa dałaby szyię,
N ie w iele się pewnie w skóra,
D la mnie niech w ielki św iat źy ie 'r 
G dzie żona iak  talar b ity ,
P iętnem  iednego pokryty ,
S łu ży  na zysk p o s p o l i ty .. .  bis.

F i g a r  o.

V I .

Ślepym  trafem  urodzenia,
T en  w ziął B e r ło , ów R agoźe,
L os te  czyni rozróżnienia s 
Rozum  wszystko zm ienić m oże,
S tu  K rólów  pysznych z w ielbienia 
Skruszył o łtarze czas dzielny,
W olter  zosiał n ieśm ierteln y• •• • bis.
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C h e r u b i n .

V II.

P łc i kochana, lecz zwodnicza, 
Przez którą się wiek nasz k łóci, 
D zisiay  tw e zdrady w ylicza,
T en  co iu tro  do cię w róci.
T a k . z P arterem  właśnie byw a, ' 
T e n  co dziś sobie przedrw iw a, 
Ju tro  iego łaski wzywa.'

Z u z a n n a .

V II I .

Jeź li to puste i  śmieszne,
D zieło iaką prawdę m ówi,
Przez wzgląd na to , ze ucieszne, 
Pofolguycie rozumowri,

\ T a k  nas mądre przyrodzenie, 
Przez roskoszy przynęcenie,
K u  swemu zw raca celow i.

N ieprzytom na u> tęsknocie.  -

Śliczne G oździki, piękne Tulipany, 
G dzież się obraca móy chłopiec kochany! 

f Czyli go w zięli żeglarz.e na m orze?
B o  się me serce utulię nie może. ,

A strologow ie, co gwiazdy Uczyci»,
(Uzy wy o moim chłopczynie nię wiecie.
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Albo mnie życia tnoiego pozbawcie, 
Albo co kocham w m om encie przystawcież 
Oy przyiedź ! przyiedź 1 pocieszenie moie i 
Ja k  n ie  przyiedziesz smętne serce n o ie, 
Gdy nie pospieszysz, ia um ierać musze, 
A gdy ia u m rę, to na tw oią dusze.

Czekam w ięc na twe przybycie, bo pewnie 
P łakać nad stratą moią będziesz rzew nie 
Skoro choć nie w czas, to przypomnisz sobie 
Z e szczera m iłość leży tu w tym  grobie.

Cnotliwa dziewczyna.
Przestań Damonie szydzić, ’ 
Ju ż mi wychodzisz z głowy^ 
Nie chcę cię ani widzieć,
Ani pragnę rozmowy*

Prożnoby mi przekładał,
Ze mnie kocha iak życie,
On toż samo powiadał 
N ie dawno TeoHHcie.

W ezm ę w ieniec różany,
I  u plotki św iąteczne 
Zw inę w arkocz splątany,
I  otrę łzy serdeczne.
Choćby się Damon spadał. 
B ęd ę igrać z «Pilonem;
Zeby sąsiad nie gadał,
Ze tęsknię za Damonem.
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Jeszczem  nie przestarzała,
*R ok mi ośmnasty p ły n ie ,
B ęd ę ich  ieszcze m iała,
M ęzka płeć nie zaginie.

K tó ry  źyć będzie* skromnie,
Ćo m ało zna kochanie.
T e n  się niech tylko o mnie 
O ycu i  M atce kłanią.

123

Tęsknotą Dziewczyny.
R ó że , H yacynty, L il ie ,
K om u z was w ianek u w iię ; 
yV  czyieżbym  go ręce dała.

Obym w iedziała. • ■
W  tym  ogródeczku różanym , 
Ł zam i memi polewanym ,
R osły  śęie kw iaty  dla mego 

y iubionego.
K w itn iy  m ówiłam  do róży. 
M oże ci szczęście posłuży,
Z e będziesz na skroń włożona 

M ego F ilona.
On tego nie w ie zapewne,
Go mię kosztuią łzy rzewne, 
K tó re  przez to się sączyły ,

Ze mi iest m iły.
► Nie raz od zmroku do rana

W  tęsknocie m ey obłąkana, 
5?róźnem gnałam się myśleniem 

Za iego cieniem .
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W  inną on dróge iuź wiechał,
A prostey ście6zk,r zaniechał 
K ro k  ty lko ied en , krok tkliw y 

A h ! n ieszczęśliw y!
W ró ć  się m ó j luby, nad iedną 
Z lituy sią dziewczyną biedną, 
Niech iuż w ięcey łez nie Jeię, 

W ró ć  m i n&dzieię.

¿ R J E  z O P E R Y  M E T A S T A Z E G O  

K r ó l  P a s t e r z .  

A m i n t a.'A W ■’
Znam ia  kochany strum yku 
T e  tw o ie  ciche szum ienie,
T y  mnie pytasz w twym ię a y k u , 
Gdzież iest me uszczęśliw ienie?

V; . ■ . ■
E l i z « « '

Czy słońce weydzie, czy zaydzie,
, Zawrze nas razem naydzie,

W  w ieczór, w południe czy zrana, 
Zaw sze ma trzoda kochana f 
1  la s , i  p o la , i  zdroie 
B ęd ą  nas w idzieć oboie.
T en  budyneczek szczupluchny, 
Będzie nasz domek m iluchny,
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N iewinność, rad o ść, kochanie, 
Założą w nim svVe mieszkanie,

A ln i  n t  a.
W iem , żem Pasterz, aleć trzeba 
W ied z ieć ,- że pasterskie ży cie ,
Za tysiące Państw ¡zdobycie 
Do tych  czas m e chcę zamienić 
L ecz , ieźeli pt>tym Nieba 
Z echcą, bym był w innym stanie 
Nieba będą m ieć staran ie ,
Dać m i inaczey tron cenie*

A g e n  o r .
W y  iey  za mnie odpow iecie,
Serc tło m acze, oczy ś licz n e ,
B o  ieżeli yry  n iew iecie , *
K tó ż  w ie mey duszy skrytości?
W y  naylepiey serca mego 
P ozn ały  drogi rozliczne!
W  ten czas gdyście dnia pierwszego 
B ra ły  try u m f z m ey wolności.

T  a m i  r  a.
Ju ż  zapomniał straszney burZy 
U m ysł przerażony trw o g ą,
Już znalazł spokoyność d rogą, 
W idziaw szy kochanka oczy.
Jeź li gdy się Niebo chm urzy,
Me serce drży z przelęknienia,
T o ż  serce z uw eselenia 
L ed w ie z piersi nie wyskoczy;
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Pow iedz mu t y ,  ze ia  m usze. . -  
Zem je s t .  ..'¿© przyszłam  (o h  B o ż e !) 
Sarna ty  w iesz m oią du&zę,
Co ledwie smutek znieść może. 
Jakże ci się w y tło  mączki 
M ając um ysł skołatany?
."Wszak patrzysz na moife płacze i 
Stan  m iłości opłakany 1

K  1 i  ż a.

O krutny ( oh N ie b a !) widzisz^
Że tracę kochanka m ego,
O kru tny ! i  jeszcze szydziszi 
K ied y  się pytam o n iego?
Ja k  na takie me zm artwienia 
L ito ść  ciebie iiie porusza?
N ie zna litości Wzruszenia: 
Zw ieraęcd w tych  p iersiach  dusza ■

A g e ii 6  r .
C zas, hy w zględy, P a n iś j 
S ław a zatłu m iła w to b ie .
Ńiech K ró l mówi w tw ey osobie; 
Pasterz niech mówić przestanie: 
Pasterzem  tylko na tronie
Bedziesz, ieźli królowania

^ ^ *  / '

Sztuki uczyć się z kochania 
Zechcesz> na tw ey piękney łonie*
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A m i n  t a .
P óki ty lko życia s ta n ie ,
Ona bedzie me kochanie;
B ędę iey  wiernym  do zgon ił,
Zyć z tak  lubym p rzyiacielem , 
Roekoszna iest i  weselem ,
Inaczey nie chciałbym tronu.

A g e ri o r .

Sam tylko Zna me k atow n ie , 
K tó re  w tym  ponoszę stan ie , 
T e n : co doźnał ze mną ró w n ie ; 
Go iest fatalne kochanie!
B o le ść , którąm  iest zraniony, 
Srogą w e mnie wzbndza trwogę* 
W id z ę , źe iestem zginiony, N 
C iężkich ciosów  znieść n ie  mogę.

A l e x a n d e r .

W y , co taczy cie  latoroślm i zdobić 
Co r®25 nowem i laur na moiey głowie 
B a cz c ie  do cnoty łaskaw i Bogow ie 
D uszę i serce m oie przysposobić.
N iech waszey chw ały staie się zamiarem 
T a  ch w ała , którą zyskuię dla s ieb ie : 
N iech iasność moia św ieci wam naN iebie 
B y  tylko była waszey łaski darem.
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N iechay sobie k ró lu ie , kto pragnie kró­
low ać.

Ja  będę się E lizą ✓ moią kontęntow ać;
B o  w iększo w Pasterzu wiernym , (d ariiy  

m i to  P anie)
N iż w K ró lu , a bez w iary,m am  upodobanie.

D o  młodych 'Mężatek.

O wy młodziuchnfc m ężatki,
Co zazdrosnych mężów m acie , 

P rzez  wasze własne przypadki 
M oie nieszczęście uznacie.

O wy (d e  C apo.) *

M iędzy kowadłem  i.m łoterii 
Mogb m ówić w czasie o tern $
Serce m oie udręczone,

I  zranione 
G raniem  nie może być pocieszone bis i

Je ź li dobre rozum ienie 6  awych m ężach 
W3Zyscy" m acie ,

Spocźyw aycie na ich  ło n ie , serca swe 
' im W zakład d a cie ,

L ecz  ia  śp iew ać, tańczyć będę, 
K ied y  się m ęża pozbędę bis*

Je ź li dobre (de C apo.)
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A R Y  A 
z Komedyi Rozwódka.

Nie powinna dziś na św iecie 
Zyć kobieta bez kochan ia ,

W szak  tego w y d o zn aiecie , 
K tó rym  kto  kochać zabrania.

K o b ietę  ktoz W strzymać zdoła 
W  zapędach, gdy byw a p łocha?

Ń ie potrafi żaden z g o ła ,
T y lk o  te n , co szczerze kocha.

Je ź li z dobrey zbłądzi m e ty ,
M iłość ią  nazad w prow adza. '

Trzym aycieź się iey  k ob iety  ̂
B o  ona nigdy nie zdradza*

M A Z U R E K .

B a s i a .  v s

K to ż  ieśt szczęśliwszy nademnieT1 
K to  Bię zrów na m oiey d o li?

Cała rozkosz kw itn ie w e m nie $ 
Pom yślności mam dowoii.

B o  me serce tym  się pasie $
Ze ma Bobie wierną B asię  bis*
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G dy B asia  śpiewa wesoło 
Sere me całe poryw a, (

A gdy tylko zmarszczy czoło*
Sm utek się we mnie odzyw a.

B o me serce tym się p asie,
Z e mu wszystko sp rżyiaćzd asię  his*

Ja k  spokoynie spać się k ład ę,
T a k  równie spokoynie w sta ły , 

W y gan ia  mi z domu zw ad ę,
(  D ługi mi się dzień nie ^daie,;

B o  me serce tym  się pasie *
Ze ma sobie wierną. B asię bis*

Ocknąwszy się mam przy boku,
Czym  się cały dzień rad pieszczę,

A z każdego Basi wzroku ,
Nową radość w sercu w ieszczę.

I  nic życia mi nie zgasi,
Prócz odmiana moaey B asi bis*

A R t E z O P E R Y  

dwóch strzelców i mleczarka.

;  J a n ,  (s trz e le c). N / .

Do nitkim  cały  zm oczony,
Noc na aiem i spoczyw ałem ,
DeszcZ, g ra d , i w iatr yyytrzymałem* 

C ały iestem  przeziębiony.
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C iało  na nlnie iak  lód ś c ię te j 
A h ! co za życie przeklęte.

T a  m ęk a , a h ! kiedyż proszę!
.W eźm ie też  konie,c sw óy kiedy?

S p i ę  tw a rd o , i  głod ponoszę, i 

I  w szelkiey doznaie biedy. 
N ied źw ied ź, co nań tu czatu ię ,

D o ttego m nie dziś p rzy w id zi, ' ~ 
Ale też zemstę gotuję

Śm ierć iegO wszystko nadgrodzii

J ó z e f  (s trz e le c ) .

P o k ą d  m i  iakaś nadzieia zo sta ie , 
Naysroższy mi los niczym się być zdaieij 

- Zaw sze W esół i ochoczy,
Choć szczęście odemnie zboczy , 
P rzecież tw arz iest w esoła,
N ic mię nie trudni zgoła.

Na przyszłość rózkosz zawsze m i się 
s ta w ia ,

W szystko  m nie cieszy* i  w szystko z a - 
\ baw ia,
■ i  : • I

T e n ż e  s a n i. \

S ta l gdy się o kam ień b iie *  
N atychm iast ogień w ytla ie ,
T en  chupkę Całą o k ry ie ,
Podobnież i m iłość czyni*
K ied y z a p a la ć 's ię  zdaie v
K u  chłopcu serce dziew czyny;
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N iechay iak c h c e , niech sie broni, 
N iech będzie tw arde iak skała,
Ja k  pierw sza uderzy s trz a ła , .v  
W n e t się do poddania skłoni. 
K ied y  krzem ień ogień d aw a,
T o  dla m iłości zabawa.

A n u s i a  ( M leczarka).

O tóż m acie M leezarkę grzeczną, 
K to  chce od niey kupić m lek a? 
D nia pewnego Stasio m łod y,
Nad niziną ponadrzeczną,
Znosił mi kw iatki z daleka-,
A  potym podług przygod y, 
M ięszalim  różą z gwoździki.
O toź m acie M leezarkę g rzeczn ą , 
K to  chce od niey kupić m leka? 
M ięszalim  różą z gw odździki,
I  ro b ili b u kiecik i, '
P o rw ał g o , gdy by ł gotowy 
M ów iąc do m nie tem i słowy; 
Chcesz byś go zatknięty m ia ła ?  
O toź m acie M leezarkę grzeczną , 
K to  chce od niey, kupić m leka? 
Chćesz byś go zatknięty  m ia ła , ,\ 
Co ia  żądam uczyńźe m n ie,
T rz e b a  byś mi buzi d a ła , 
Z łościłam  sie nadarem nie,

u,  7
N iechcącam  na targ  przystała. 
O toż m acie M leezarkę g rzeczn ą , 
K to  chce od niey kupić m lek a?
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J ó z e f .

Jeź li znaydziesz, strzęlec pewny 
M ó w ił, że rzecz doświadczona^
W  drodze babę }nb patrona, 
W ia tr  tó  iuż nie iest powiewny,' 
N ieszczęśliw a to iest w ron a; y 
L ecz  ieźli ładna dziew czyna 
Przed oczy się to b ie  staw i, 
Szczęścia cię  pewno nabaw i;
Ztąd tw a rozkosz się zaczyna 
Ju z to  w id zę, iuz skutkuieu 7
T o  Strzelca przepow iadanie;
W  tw ych  oczach szczęście znayduie, 
"W m oich ukontentow anie.

T e n ż e .

,Gdy na ustroniu w idzę dziew czynkę la> 
dną,

S ta ię  się iak na k u rcz ę , na nią liszką 
zdradną, \ '

B ez boiażni i  litości 
R ęk ą  tę  zdobycz d rap ię ,
Używam  gw ałtow ności 
Skrzydło lub nóżkę złapię.

A n u s i a .

R ów nie iak  przepiórka o w a ,
Co się zdaie bydź ranioną 

Od śm ierci dzieci u chow a,
Gdy precz uleci stroną,

t
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Obchodzę się z galantam i;
Słucham  ich z cierpliw ością * 

(jd y  mnie chcą złowić słówkam i ,  
tJc iek am  z skwaphwością.

* J  ó z e f.

L iszk a  iest zdradliw a..*• - /V

V A rn u s i a.
, Przepiórka le t l iw a ; v

J ó z e f .

Przepiórka schw yta s ię ,

- , / \  # / y
A n u s i a .

. L iszka oszuka Bię.

x J  ó z e f.
i -

Przyd usi ią  choć u dzieci.

A n u s i  a.

Zwodząc go pewno u leci.

T  a z s a m a .

O to są zam ysły m o ie ,
Ja k  poeprzedam mleko swoie.

154
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Z a te pieniądze kupie k u rę , i  nasadzę, 
Z  tey  kurczęta 'w ychow am , na targ 

w yprow adzę.
W szystko to teraz, w oczach moich 

s ta ie ,
A h , a h , a h , wszystko w idzieć mi się 

z d a ie !

Z pieniędzy jza kurczęta 
W  krótkim  bardzo czasie 
K upiw szy owieczęta^ \
Statka doczekam sie,

v ,, if , , (to *  .

Z siatka aca małego 
Spodziewam się w iększego; / 

W szystko  to  teraz  w oczach moich staie 
A h , a h , ah.1 w szystko widzieć m i s i e  

zdaie ?
Będą tam  kozy pospoły,
K ro w y  i  sążniste w o ły ,
Sama ich  na paszą w pole 
Pędzić siebie przyniew olę.
Będę w idzieć ich w zrastan ie ,
Co za u kon tentow an ie!
W szystko będę posiadała 
K u rcz ę ta  i  ow ieczki miała ,
K ozy i  iagn ięta ,
K ro w y , w oły i c ie lę ta ; * /'

W szy stk o  to  teraz  w  oczach moich sta ie , i 
A h , a h , ah ! wszystko widnieć mi się 

zdaie.

http://rcin.org.pl



W  tym  w łaśn ie  w ieku dziew czynę, 
Płochą, być , dziką znayduię ; , 

JN iech z nią kto p o żartu ie ,
Ju ź c i kwaśną stroi m in ę ; ;

E h ! co robisz Mospanie 
R z e cz e  i czego chcesz odemnie ? 
Zaw stydzasz mnie nadarem nie, 
Skończ ze to  swywolowanie;

L e cz  kiedy m iłość zaw ita 
D o  iey serca młodego ;
Łagodność w niey zak w ita ,
B ęd zie grzeczna dla każdego^

Je s t  to  w łaśn ie kotka o w a ,
K tó ra  igra i sw yw oli.
G dy ią k to  w  pieszczotach chow a, 
Chociaż d rap ie , to nie boli.

A n u s i  ą:

A h! iuż też te ra z  po m lektj moirn^ 
Anusiu bied ną, iuż po dzbanku tw oim , 
P rzez  cieb ie  ia  być szczęśliw ą m iałam , 
Ale a h ! nadaremno sobie podchlebiałam ; 
Stłu kłam  sobie dzbanek z m lekiem ,
Z  m lecznym nadzieia u szła strum ykiem ; 
N ic iuż w iecey w idzieć się nie d a ie , 
Jedna skorupa pii pozostałe.

' Bąd żcie zdrowe o w ieczęta ,
K r o w y , w oły i c ie lę ta ,
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j

Bądźcie w szystkie kozy zd row e,
I  iagnięta śliczne owe:
Nieszczęśliw e takie plemie 

Um arło p ręd zey , niż wyszło na ziem ię.

T a ż  s a m a .
P ow iad asz , iż  m ię zrobisz szczęśliw ą, 

T y  spodziewasz się, lecz na nieszczęście, 
Nadzieia zawsze bywa kłam liw ą , 

Niebe&pieczne iest tak ie  zam ęzcie.
T en  am ant, który  nagle o b iera ,

P rę d z e y , czy póżniey fcłąd swóy po- 
znaie ,

Potym  d op iero , gdy g łód  p rzy sk w iera ,
Z e  źle rachow ać, w idzieć się daie.

' - "  ■*
*/ J  a n. 7

Na tym  tu  mieysog leżałem  9 
I  z całego serca drżałem.
Już c i dzisiay nic nie zrobię,^ 
Bz e k ł :  uspokoy boiażń w sobie, 
Ale pow iedz k am rato w i,

Ze nadzieie są m y ln em i,
Skóry  n ie przeday kupcow i

Aż niedźw iedź b ęd zie  na ziem i.

J ó z e f .
Jakżeśm y się oszukali,

• Ale có ż ?  iuż tp m in ęło ;
B ęd ę pam iętał na daley 

"N au k ę, c a  się tu w zięło:

/

http://rcin.org.pl



x 5 8

M ieszarko grzeczna bądź zdrowa, 
Sm iey się z niedźwiedzią z innemi.

D la mnie uciecha gotow a,
M leko rozlane na ziem i.

* '_'■ • . ?l '  ̂ ■ . 1 ' \ y ' y-.r,.v ' ; V /{■
A n u s i ą .

N ie naśm iew aiąc się dłuźey,
Idźm y' ku mieszkaniu swemu,
Móy zamysł rów ny waszemu.

R ów n ie nami tez szczęście służy,
Z dymem poszły iuź zam iary, /

N adzieie wszak są myłhemi,
Ze skory nie czyń ofiary,

C, Az niedźwiedź będzie na ziem i. ", j

W s z y s c y .

T a k  to  szczęście raz nas baw i,
<* J.

Drtsgi raz się ostro staw i.

U B O L E  yv A N IE  NAD L O S E M .

A któż uzna los móy lichy,
Chociaż to iest rzecz prawdziwą, 

Qdy mnie trap i smutek cichy,
A h ! iak iestem  nieszczęśliwa.

A h ! iak  iestem  nieszczęśliw a.

L os swe na mnie groźy siły ,
W ielk iey  m ocy wydobywa*

Już. m nie łzy  me zatopiły ,
Oh ! iakźem  ia  n ieszczęśliw a!

O h ! iakźem  ia  nieszczęśliw a!
http://rcin.org.pl



Zraha pędząc ow ce w  pole,
O sobliw ie kiedy żniwa,

Nie raz do krw i nóg nakolę,
A h ! iak iestem n ieszczęśliw a! 

v ' A h i iak  iestem  nieszczęśliwa

W  w ieczór przyszedłszy do ch atk ą  
Każdy spokoynie spcćzyw a,

I  mnie dobrze u mey m atki,
Jednak, jestem  nieszczęśliw a! 

Jed n ak  iestem  nieszczęśliw a!

Czy to iuż tak  na tym  św iecie 
N ift  bez frasunku n ie 'b y w a ?

Ja k i kaki kontent przecie,
' A "ia  źyię n ieszczęśliw a! ■ ,

A ia źyię nieszczęśliw a!

R ęko  cos mnie utworzyła!/
Zdaiesz się być nader mściwa,

Cóź tak i egom w ykroczyła ?
Zem tak dotąd nieszczęśliw a! \ 

Zem tak  dotąd nieszczęśliw a !
. • k*.V , '

Ale iuź wiem  co uczynię,
Pókim  ieszcze^ młoda, żywa, 

Pom yślę ia  o chłopczynip,
A z nim będę ia szczęśliw a!

A z nim  będę ia szczęśliwa.

K R Y S IA  "T Ę S K N I P O  FR A N U SIU .

N ie masz F ra n u s ia !' iłem  łez w ylała, 
Jlem  dla piego wianków nawiązała*
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Poydę, a ile głos móy może zdołać,
B ęd ę go w o ła ć , będę go w o łać,

Ząśw iadczay e c h o ! iako stale kocham , 
Jak  mi tu tęskno, boleie i ilocham , 
E cho zda mi się odpow iadać: kocha, 

B o le ie  ślocha, boleie ślocha. T -

 ̂ O ieśliź  praw dę słow a tw e odbiły,
L e ć  ty  ©demnie, gdzie Franu s móy m iły 

_ Jeś li czuynego nie stra cił on słuchu. 
f  T r^ ć go po uchu, trąć go po u chu.

Pow ied z, iź K ry sia  biedzi się i smuci, 
Jeż  li m ię kocha, niechże się pow róci;

/ P ow ró ci ieźli tw o ia  w ieść nie płocha 
Ze on m ię kocha, że on m ię kocha.

l4o ‘ v£ fj-T

D W IE  D Z IE W E C Z K I*

W  zielonym  gaiu przy m iłym  chłodzie 
R w a ły  maliny w piękney urodzie 

D w ie dziew eczki bardzo ładne, \
W  cudnym kszałcię obie składne.

P rzyp atru iąc się ich  śliczney m inie, 
R ozum iałem , że to  dw ie Boginie,

A to były dwie dziew eczki «
Z naszey w ioski pastereczki.

Biegnę za niem i, a one w  stronę.
Darm o w iatr próżny po lesie gonię.
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Stanąłem  w ięc zadumany 
Na ten widok niespodziany^

T a k  to uroda pychę dać tfmi,
B o  która ład n a to  iuż rozum i,

Z e w szystkie doskonałości, 
Znayduią się w  iey piękności.

L ilia  k w itn ie , R oza opada,
N arcys, T u lip an  swe liście  składa,

Z czasem się też wszystko psuie, 
T o ć  i pięknóść nie w iek u ier / J

\

W IE Ś N IA C Z K A  Z JA S lE M .

Nasza dziewczyna robocza by ła, 
W ziąw szy kądzielkę po wsi chodziła, 

T o  przędzie, to m ota,
T a  była dziew czyny robota.

W ziąw szy bębenek i skrzypowisko^ 
Pognała gąski na trzęsaw isko,

B ęb n iła  i g rała ,
Na swego m iłego czek ała .7 -

Bębenek zb iła , gąski zgubiła*
I  cóż ia teraz będę czyniła;

T o  płacze, to  w oła,
A h ! to m oia nieszczęsna dola! x

Szedł Ja n o  z pola, lam enta słyszał, 
B ie g ł do dziew czyny, aż się zadyszał,
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Dziew czyno nie płacz m i!
Znhydeć ia  tvyą zgubę, zapiać mi.

I  poszedł Jasio  po polu szukać, 
Począł na gąski hul, hu], hul, hukać 

Znalazł ie w dolinie,
I  przypędził znów ku dziew czynie

Otóż dziew czyno masz zgubę twoią$ 
N iechże tw ych ocząt łzy się ukoią, 

W ezźe ie ,  a zaraz,
W szakźe^t c i tw ą zgubę wynalazi

XA móy Jasieńku , moie ty z ło to !
Co ty lko zechcesz dam ci z ochotą^ 

Za tw óy tru d  i pracg 
Sam a ci się sobą zapłacę.

i4a . ' ; ° "

, • i. : ■ *

SK A RG A . NA O Z IĘ B Ł O Ś Ć  W  KO^L
C IIA N IU . :

• f  - •' •_ • >.. • s . ■ . r s > ^

Już nie usłyszysz mego w estchnienia,
' Choć 'ciąg łym  czuciem w sercu zostania 

W szystko  bie <w tobie dla mnie odm ienia 
Czemuż nie tak ie moie kochanie,

•X ' - ■ ■' J { ’■
Ju ż  ani czułe^ręki ściśnięcie, <
Ani w zaiem ne oczu spotkanie, /
N ie w praw i ciebie w słodkie zaięcie^

, Czemuż nie takife m oie kochaniei

i
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Nudne dla cieb ie  m oie zapały*
C hciałbyś obrony w m oiey odm ianie, 
Nudnym nazywasz móy umysł s ta łj', 
Czemuż nie ta k ie  moie kochanie.

G dy ty  odchodzisz, iam tylko tkliw a,
I  dla mnie samey smutne rozstąpię, / 
In n a  zabaw a ciebie poryw a.
Czemuż nie tak ie  m oie kochanie.

Ju ż nie usłyszysz moiego w estchnienia, 
Chyba me czucie z życiem ustanie, 
W te n cz a sc ie p ró ż p e  strapią, wspomnienia, 
D la mnież to  tak ie było kochanie.

ODPOWIEDŹ.
' . - . -  ̂ .. i •

L u b a K ostusiu  znam tw o ie  żale,
W skróś mnie przenika tw e narzekanie* 
W  czułości tw oićy  w zbytnim zapale, 
N iestałym  sądzisz m oie kochanio:

Spoyrzenie tw oie. ściśnięcie rę k i,
W  takim  mnie zawsze porzucą stanie, ( 
Ze ledw ie; mogę przytłum ić ięk i,
A tyvniestałym  s|dzisz k ochaiiie?

K ied y  odchodzę tkliw ość iest ze mną, 
T w o ie  nadomyeł o mnie mniemanie,
I  winę wkładasz na m nie darem ną,
Ze n ie iest tak ie  moie kochanie.
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K ied y  cię czasem żal iaki tru d ził,
Jam  go tw ey nie 'chciał przyznać odm ianie, 
A Jem ro zu m iał, żem ciebie znudziły 
A ty  niestałym  sadzisz kochan ie?

Juz nie usłyszę twego w estchnienia,
Albo przyczyna żalu ustanie,
K ied y  się  moie spełnią życzenia, - 
Poznasz dla kogo było kochanie; /

]44 ^

POIEDNANIE SIĘ Z ZOFIĄ.

U m ilkły  ptasząt śpiew ania, - «
B aw ię się z sobą turkaw ki*
A my nie znamy kochania,
W ia tr  uniósł nasże zabawki*

O losie dla mnie nader okrutny,
Gdy cię nie widzę zawszeni iest smutny; 

Ah ! iakieź troska tale spadły 
Na um ysł srodze strapiony,
P rz e ią ł m ię smutek/ wy bladły*
K iedyż będę pocieszony? . *

O losie dla m nie etc.
Spadaiąc strum yk z wysoka*
Za każdym odgłosem ię k n ie ;
I  chociaż zlana opoka 
Oczu nieczułych nie zm ięknie 

O losie dla mnie etc;
Öde-http://rcin.org.pl
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Odemnie Zofia m a stroni*
Nie dbam , źe dla niey umieram*
Jeż li się teraz nie skłoni,
Próżno się śm ierci wydzieram y 

O lpsie dla m nie e tc .
Odzyskał słow ik swą stratę , 
Zm iękczona za czasem skała.
Pierw szy ma roskosz w  z ap ła ty  
W  kam ieniu woda została.

O losie dla m nie etc.
Zosia się na mnie p o ziera :
Poczyna swe łz y  w ylew ać,
T en  co dla ciebie um iera,
Możesz się ńzego spodziew ać?

O losie dla m nie etc.
P rzestań  w ięc rzecze narzekać, 
Oprzeć się dłużey nie zdolna 
Nie będziesz w ięcey iuż czekać,
Na wszystko iestem  powolna.

O losie szczęsny iuż nie okrutny,
Gdy ciebie tiyrzę nie iestem smutny* 

W id ząc tw e skargi i  żale,
C hciałam  cię ty lk o  probow ać,
Czy będziesz kochać mnie stale.
N ie p rzestań  m ię w ięc m iłow ać*

Ó losie dla mnie etc.
Już zapom niałem  n iesn aski,
K tó re  me zdrowie niszczyły,
Gdy Zosiu dzisiay ¿w e łaski,
Znowu m i życie w róciły ,

' T . 2 .
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O losie dla mnie nader szczęśliw y,
B ęd ę z m ą Zosją pókim  iest żyw y.

/
T y  móy będziesz, a ia  tw o ia , 
Z arzuć tk liw e narzekania,
N iech  ustaną Zosiu moia 
Sm utki, żale i  wzdychania.

O  losie iakźeś iest m i życzliw y! 
G dy Zosia m oia, iakźem  szczęśliwy.

\ • >■ ...' \v. s

K W I A T K I .

T y lk o  com u yrzał roskoszne kwiaty^ 
T y lk o  com począł w ielbić szkarłaty,
Ju ż  one zerw ał yirędki m łodzieniec 

K om uś na w ieniec.

Ju ż  z nich Józefek b iikiet ukręca,
I  na dar wdzięczny iuż go pośw ięcaj 
G dzież to idziecie n iiłe kw iateczki'?

Ih 5 rąk H aneczki.

W in sz u ję  tego wam pączki lube,
M acie  dla siebie zupełną chlubę,
L o s  w am  zbyt szczęsny u iw ey  B ogini 

Jó z e f móy czyni.

T y ś  to być Nimfą zapewne godna,
Sam a tych  kw iatków  Pani swobodna, 
Nim  ten bukiecik w dzięczny uwiedhife^ 

P ieść go oszczędnie.
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Co piękność w sobie i  w onią m ieści 
T y m  się p ierś, oko i  dłoń tw a pieści, 
Spraw ca ty ch  pieszczot w podpbnćy probiej 

Chce ich  po tobie.

Ciesz się H aneczko z tak ley  ofiary.
A na podobne zdobądź się dary,
Masz mu dac i  ty w zaiem ny datek 

Z a kw iatk i kw iatek.

i fcŻUŁE W Y R A Z Y .

Śliczna M arysiu , tw oie  kdchanie 
T k liw iey  ia cziiię nad in ney , 

Poślubiłem  ci m iłość w zamianie^
B o ż w zaietnności bi W ihney.

U kochałem  c ię ,  drugie mi źa n ie j 
D la ciebie tylko ia  żyifc,

L ecz  choć te  czucia u mnie bez granicy 
T y  wieśz dla czego ie  k ry ię .

Pam iętasz, kiedyś w  gaiku by ła,
Kiedym  odchodził od c ieb ie , ^

T y ś  mnie swym  oczkiem przeprowadziła^ 
A i  źapom niałem  sam siebie.

¡W yrzucało  ci boś serce mbię^
L ecz  ty  darować gotow a,

Niewinna skromność i wdzięki twoie 
Bardziey innie wiąź% hiź słowa.
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Zawsze pomyślność poczciw ych czeka, 
Gardź śtnialo ziem i losami, 

O p atrzność, która pi&stuie człeka,
T a  szczęściem włada i  nami.

D O  K L O R Y N Y .

D rzew a, wyście m ałe 
- Gdym się rozkochał 1

D zisiayście się ro zkrzew iły ,
G ałąź wasza chłodem słynie,

"  G ałeź wasza chłodem  słynie.

In sze m i iu i  owoe dały,
Com ie w drobnem ziarku sadził,
Na szczęście m oiey zuchw ały,
D rzew a iakźem ia  sie zdradził,

D rzew a iakźem  ia się zdradził#

O qa mnie dotąd nie k o ch a ,
Choć iey  wzgardy znoszę skrom nie, 
T rzym a m i, źe iest nie płocha, 
M a rtw i, źe ni e  dba nic o m nie,

M a rtw i, źe nie dba nic o mnie#

K lo ry n o , moia K loryno,
P a trz , iak m a m  usta spieczone,
Jak  z oczu moich łzy  płyną,
A h! ty  nie patrzysz w tę  stronę,

A h ! ty  nie patrzysz w tę ¡»tronę#

bjty»
f Klorynie,"
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Przystąp ieno do mnie bliżey,
B o  wy czasem i leczycie,
T a  się choroba choć szerzy,
Jć y  zaraza iest na życie,

Je y  zaraza iest na życie.

„ N ie wiesz co m iłość kosztuie,
" Ja k  ogień wnętrzności traw i,

Ja k  rdza* żelazo zm ocuie,
I  ra z 'g łęb o k i zostaw i.

I r a z  g łęboki zostawi.

Skłonność tw oia do litości,
G łośna w okolicy c a łe y ,
Sam ey nieznaiąc m iłości,
Ram sz mnie chqciv*m zbolały,

R anisz m nie chociem, zbolały .

K ied yś; tak  w nporze trw ała,
O tóż ja  cię  odstępuię.
A h ! tyś łaskaw ie spoyrzała!
N ie w ierz mi, ia  to  źartu ię,

Nie w ierz m i, ia  to żartuię,

 i , ! iimw i   i..........     i i u u

NA PR Z Y BY C IE  BASI,

Igray sobie trzodko luba  ̂
Ty lko  co nie w idać B asi, 
W e só ł sobie śpiew ał K u ba,
A trzodka się iego pasie.

http://rcin.org.pl



l5o

Obok iego skaczą baranki,
P rzy iśc ie  P asterza czuiąc kochanki.

Ł ączk a się w d zięczn ie j zieleni, 
M dły k w iatek  na n iey  spoczywa, 
W  piękności się w szystko m ien i, 
Gdy śliczna B asia przybyw a. 

W szędy w esołe skaczą baranki, 
C zuiąc P asterza  przyiście kochanki.

O tóż r z e k ł:  tw arz  ie'y iaśnieie,
- Serce  wedwóynaeób b iie ,

W ia tr e k  m iły dla niey w ieie ,
B y  iey śliczną ch łod ził szyię ,

’ Ig ray cie  przeto śliczne baranki,
Na zbliżenie się m oiey kochanki.

SPOIiO YNOSC

w  domowey zaciszy.
K to  chce niech  pysznych pałaców  trze 

progi, # ^
G w ałtem  cisnąć się m iędzy ziem skie B ogi, 
J a  chcę zapomnieć w  m ćy ¡chatki kąciku 
N ie słyszeć św iata śmiechów ani ryku , 

D w ie na nim  graią kapele,
P łaczą lub śm ieią się w iele.

N ie biegnę próźney żądzy za cieniam i, 
B cz u m u  m ego zam knięty ścianam i,

■/*.
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T a  m ię w ielkości blask nigdy nie strw oży. 
N i niedostatek myśli nie zuboży.

W  wodzie znayde smaczny trunek,
W  płótnie m iękkich szat gatunek.

. 1 “ , r * ' • ' %
R ów nie mi zP any  po nocy dzień Wschodzi, 
W iosna m i la to ,/ la to  iesień rodzi,
G dy w ®imney ostro  kolą m rozy porze 
T o ż  dla mnie ciep ło , co dla Pana zorze 

Jakiżkolw iek w iatr z iw ieie ,
Zawsze me kw itną nadzieie. 1

W ie m  ia , źe w ięcey  u mey R ó zi znaczę 
N iźli u swoich kobietek Bogacze,
O na mię lu b i, i  ia  ią  w zaiem nie,
K tó ż  iest szczęśliwszy nad nią i  nademnie ? 

O iakąż to  słodycz d a ie !
Gdy się z dwóch serc iędno Btaie!

W  tym  stanie czekam śm ierci m ey w pokoiu 
Z a którą goni* R ycerz  w krw aw ym  boiu , 
A rozum tylko temu rad przyznaię,
Co siebie p ierw ey nim um rze poznaie 

T ego  niew czesna śm ierć grzebie ;
Co w szystkich zna oprócz siebie.

A R Y A
z Opery Waryatów* 

M ałżorjkowie w ieku tego
Zegnam w a s , los m ię o d d a la , b is  

P rzyid źcie  z czasem  do szpitdig
Odw iedzić kolegę swego b it.
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O czy dobrze w ytrzeszczaycie,
A  swym żonkom nie w ierzaycie b is .
Bądź ty  panie mężu młody y 
Bądź ty  przecudney urody,
Bądź prosty, lub zgarbiony,
Bądź g łu pi, lub uczony - b is.

"Wasze żonki są n iecn otk i,
L u b ią  ,swieżuchne łak o tk i,
I  bynaym niey m aią trw ogi 
yV  w aszych knieiach trąbią  w  rogi b is , 

C h a , ch a , c h a , ch a , ch a , cha.

K R O S I E  N K A.
Próżno m i m atko staw iasz K rosienka* 

Inna m ię teraz m yśl w ied zie ,
A h ! pozwól raczey w yirzeć z okienka, 

C zyli móy F ilo n  nie iedzie.

Gdyśm y na siebie spoyrzeli m ile . 
Pow ied ział ty lko dwa s ło w a,

B ez  niego teraz przykre m i ch w ile ,
On m oiey duszy połowa.

Coź go tak długo tam  zatrzym ało?
D roga mu n ie  iest daleka,

£ erce  on m oie zna ieszcze m a ło ,
; K tó re  na niego tak  czeka.

P rzez  ten ma iechać gaik móy m iły, 
K ied yż tw arz  iego zaśw ieci?

P ta k i się zthmtąd nagle ru sz y ły , 
Zapewne on to  iuź lec i.
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7 I  sroczka z płotu krzyczy na niego,
Coż to ?  nie widać go ieszcze ?

F ilon ie  na blask wzroku tw o ieg o ,
W  ręce z radości zaklaszcze!

Otoż i widać gość luby ied zie ,
Sercu  moiemu ży czliw y ,

M iłość w te  strony w zrok iego w iedzie, 
A pod nim  igra koń siw y. v

Siądę w krosienkach na mom ent m iły , 
Abym tę radość u k ry ła ,

B y  nie zrozum iał F)lon przybyły,
Zem  ia  tu  po nim tęskniła.

C z u ł o ś ć  s e r c a ,
P la  m iłości życie w zią łem ,
D la m iłości tylko ż y ię ,
M iłość moia mym żyw iołem ,
N ie dbam o skarby niczyie.

Je y  to tk liw o ść , iey  upoie 
Przenikaią serce m o ie ,
Bez tw ey  kochanko pieszczoty 

l N ie znałbym  szczęścia istoty .

Jeź li czasem z m ey powieki 
M iłość łzy m i w y cisn ęła ,

* Ileż  razy z tw ey opieki
Rozkosz mą dusze p rz e ię ła !

Je y  to  tkliw ość y iey upoie 
P rzenikają  serce moie,

/
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B e z  tw ey  kochankp pieszczoty 
Nie znałbym  szczęścia istoty .

■V~ ‘ v I ........
S T R Z E Ż O N E G O  

Par* Bóg strzeże.
Strzeżonego^ pan Bóg s trzeże ,
Jak. niesie dawne przysłow ie,
I  ia  tem u łatw o w ie rz ę ,
( jd y  się nad tym  ząstanow ię.
I  kobieta iest człow iekiem  

• K tórego  zwiedzie pokusa,
A  z okazyą lub z wiekiem  
M oże w yrządzić psikusa.
Z  szklanką pie trzeba ż a rto w a ć , 
S tłu c  się m oże, gdy up ad nie, <
I  kobietek nie p ro b o w ać,
B o  któż przyszły skutek zgadnie'? 
P rzykład am i nauczony,
Strzegę m o ie y , choć iey  w ie rz ę , 
W ied źcież  o tem  w szystkie żo n y , 
Strzeżonego Pan Bóg strzeże.

S A R N E C Z K Ą .
P ło ch a  S arn eez k o , stroskana, 
T rw o żliw e na zbyt stworzenie 
G dzież to  lecisz o b łą k a n a ,
P rzez  k n ie ie , g ó r y , s tru m ien ie?
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Sam a zostaw szy, "bez m a tk i, 
B zucasz się  tylko po le e ie : 
D rżącą na różne przypadki 
L a d a  szm er rzuca i  n iesie. >

Szukasz dla siebie uchrony*
O h ! niebezpieczno w  te i k n ie i! 
S trzelec n ie  ieden ze strony 
C zeka cię w srogiei nadziei.

Cóż ted y  poczniesz? o biedna i 
W  iakow ą drogę masz u d ać? 
T y le  czat na cię . . . tyś ied n a ; 
P rzy id z ie  c i zapew ne zginąć.

A h ! do te y  um kniy ustroni, 
Jeże li pragniesz być ca ła !
T u  cię zła napaść nie zgon^^ 
A ni dosięgnie iey  strzała .

T u  się przytulisz z p o p ło ch u , 
G dzie c i życzliw a chęć radzi: 
Śm ielsza ty nieco w tym  lo ch u , 
L e cz  być ostrożną nie w ad zi.

O to  i  u mnie skw apliw a 
B ro ń , co urauić cię życzy. . .

» N ie bóy się , litość prawdziwa 
G w ałtow ney n ie chce zdobyczy.;
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‘ P A S T E R K A

po stracie kochanka swego.
F ran ek  mi z g in ą ł, ach kochany Franek . 
Jed y n y  w życia  zginął mi kochanek! 
Cóż pocznę teraz gdzie się o b ró cę ,
A ch ! usnął w ieczn ie ; iuz go nie ocucę.

Cóż pocznę zatym , gdzie póydę nie-» 
b o g a ,

T k n ęła  me zmysły dolegliwość sroga, 
Szlocham  szukając w ieczór i  poranek 
F ran ek  mi zg in ął, ach kochany Franek!

L o sie , nad dzikie smutnieyszy m ordercę 
O iakeś .krw aw y zadał sztylet w serce: 
S z ty le t mi w  serce, a w um ysł niew ieści 
Si-odześ zapuścił okropne boleści.

Chm urzy się niebo, słoneczko nie błyska* 
Strum yki o sch ły , pow iędły pastw iska: 
Skok móy po ziemi ledwo wlecze n c g i, 
B y d ełk o  smutne pozwieszało rogi.

K ędyż go szukać, kędy się krok uda. 
Otn jes t m ieyace, oto iest i buda,
O to  i kostur , wszystko się zo sta ło ;
Sam  tylko z n ik n ą ł; z nim dusza i  ciało.

O to i pisczel od siedmiu kolanek,
Co na nim  gryw ał móy kochany F r a ­

n ek :
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Gdy brzm iały  w k o ło  i poła i la sy , 
Nimfom na zazdrość, mey ozdoby krasy.

O toć i gaik w dzięcznie u m aiony?
I  różnym  kw ieciem  porosły zagony: 
G dzie nieraz i emu moie nócąc p ieśn i, 
S łodkich szukałam  poziom ek i  trześni.

O toć i io p o l ,  drzew o nam kochane:
A h , to  m i w znaw ia boleśnieygzą ranę! 
T u ta y , pod cieniem  pow iew nych gałązek. 
M iłości nasze'y ścisły stanął zw iązek.

T u  oto  z ied n ey , tu  i z drugiey strony. 
R zn ięte  przem ianki naszemi im io n y !
Serc naszych w ieczne m iało to  być zna­

m ię
A h , śmierć te  zw iązki zaciera i ła m ie !

W  cóż dopiero póydą śliczne iego dąry 
Ś liczne nadzieie, śliczne serc ofiary! 
F ran ek  mi zginął, ach kochany F ra n e k ! 
Na cóż się przyda ten  na głow ie w ia­

nek ?

P ła cz ę , narzekam , i  gdzie okiem  rzucę 
T o  łzy  w ylew am , to  móy smutek nucę, 
T a k  ięczy echo nad m iłym  N arcysem , 
T a k  ¿locha W en us nad swym Adonisem

Co kogo ciągnie każdy za tym  leci. 
M atka ża oycem , a za M atk ą  dzieci 
A mnie cóż teraz będzie serca celem, : 
G d jrn  się rozstała z lubym  p rzy jacie le«*?
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Puszczam  się w k n ie ie , i dzikie m anowce 
B yw aycież  zdrowe me kózki, me ow ce! 
N igdy n ie będzie załom ustanek,
F ran ek  mi zginał, ach kochany F ra n e k .

'• N ' ■ 1 / t / / * ' 'ii > L ’ ' ‘ ■:

Ż O N A

stateczna w kochaniu.
N atura uczy w szystkie ptaszyny 
Odm iennym  głosem w abić swe p a ry ; 
T ak że  też wabią, chłopców  dziewczyny^ 
T e re s ia  zawsze w o ła : mon in ari * )

C zyli w okropney poczw ar postaw ie 
N ow e ią czasem  przestraszą m a ry , 
C zyli się zlęknie czego na ia w ie , 
T ere sia  zawsze w o ła : mon m ari.

S ą ,  którym  obcy datek sm akuie;
Od gachów  sw oich przyim uią dary, 
T e re s ia  gdy iey  czego b ra k n ie ,
N a swego m ęża w o ła : mon m ari.
V  . .  I ' 1 c i

Inne gdy od nich  bożek m iłości 
W y c ią g a  w innćy dania o fiary ,
Z araz nowego chcą iegom ości,
T e re s ia  zawsze w o ła : mon m ari.

M ori M a r iy znaczy po polsku indy 
inęźu.
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Z w dzięcznością za t a  żonko d z ię k u ję , 
T y  w ie s z , że ciebie kocham  bez m iary j  
Nayw iększą roskosz w mym sercu czuię 
Ilek ro ć razy w ołasz: mon m ari.

Szczęśliw y z tobą iestem  do zgonu, 
T y lko  cię p roszę , gdy będę s ta ry ,
N ie odmień tw ego w ołahia to n u ,
A  zawsze ha mnie W błay: mon m ari.

\

D O Z O F I I .

P iękna Źositi chciey w ied zieć, że ciebie 
kocham  serdecznie,

K o ch a n ie  życie m i d aie ;
O ktdrćra w ierz m i statecznie b is(.

N ieb a , k tó re  w iedzą o tym , i  ó tw oiey  
p ię k n o ści,

Zawsze mi to poznać; daią
Zapal tw oiey m iłości. b is.

T y ś  w yrazem  tw oich  w d zięków , k tóre  
fci N ieba daią,

Zosiu, ty  iesteś iedyna,
Sapie Nieba przyznaią. b is .

K to  w yrazi piękność taką, gdy na w ey - 
rzenie tw o ie , v 

Z osiu  luba n iech  um iera, y
D la cieb ie  serce inoie. %ih
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SPOYRZENIE ROZI.
C zęsto mi F ilo n  pow iadał, 
„ L e k a y  się R ó z i , móy bracie ! 
„A b y ś się uw ieść iey  nie dał> 

„ G d y  spoyrzy na cię.

Czyliż to  praw d a, m iśliłem ? 
M ężne się  serce nie trw oży.
I  tak śm iało się staw iłem  

N aprzeciw  R óży.

S łod ki yyzrok iakiś w ydała, 
P rzyiałem  z lekka i skrom nie: 
L ecą  gdy drugi raz spoyrzała, 

Ju ż było po mnie ! . . .

S P lE -
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Ś P IE W Y  KRAKOW IAKÓW .
s /

¿Żebyście poznali prawego Polaka
wam tańcuiqc śpiew ał krakow iaka;

M iłość nie iest zbrodnią, lecz potrzebny 
cnotą.

Ze kocham  kochanka,i mam cierp ićć o tó
Je ź li iest w y stęp k iem , m iłość w  młodym 

w ieku
Na coż ią  O nieba,, czuć dałyście człeku*

Różne inź piękności w oczach m oich

t y ły  , . . . '
Serca  mego przecie do się nieZWabiły*

K .rół co swą szczęśliw ość w koronie za­
sadza

N ie zawsze iey  blaskiem  , swe trosk i 
osładza*

N iestety  żem n ie  iest znacznych w ło* 
ści panem

M ógłbyin śm iele k o ch a ć , i  byibym 
koclianem .

Chociasz z serca k och am , żem biedny 
ch ęć próżna

Led w o ściekiem  ręk i dać to  poznać m o­
żna.

Chociasz m oie serce obok tw ego sto i,
Z razić c ieb ie  nędzą nieszczęśliw y boi, 
T. a* . l i '/ , -http://rcin.org.pl



T y ś  Pani iam  biedny* n iew art iestem
cie b ie ,

D aru y  żem pokochał nie w eyrzaw szy 
W siebie.

T y ś z m aiąikiem  z cnotą ia  z n ią w l i ­
ch ey budzie,

Zem czuły  nie §roź się, pomniy żeśmy 
ź ; ludzie.

Gdybym zyskał se rc e , znałbym szczęście 
m o ie ,

1'wemubym dogad zał, pełniąc wole 
tw oię.

♦/-¿Chociasz iestem  tk liw y, i  tob ie  ży- 
^ czliw y,

Gdy cię nie pozyskam nie bedę szczę­
śliw y.

'L a ta  ptasz k la ta . siedliska nie m aiąc
N ie byłbym  tu  d z is ia j, ciebie nie ko­

ch a jąc.
L a ta  ptaszek la ta , odpoczywa sobie,
B^de cię k och a ła , choć - w  podzie­

mnym grobie.

Śpiew a ptaszek śp iew a, siedząc sobie 
w życie,

T w a  nieczułość ku m nie, odbiera mi 
życjie.

W zdycham  ia do s e r c a , '  wzdycham 
dla doznania.J i ' , /

jByłem spokoynieyszy, gdym nie znał 
kochania.
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W z ię ła ś  mi spokoyność, .weżże m i i  ży ­
cie j ' , 1

N ikt nie w ie , nikt n ie w ie , ¿em  cię ko­
ch ał skrycie. ,

K ochałem  cię  p an no, iak swą. własny 
duszę,

L ecz  nie mam m aiątku, opuścić cię 
m uszę.

M iłości m iło ści, iakażeś przek lęta ,
Z  k tóry ch  części św ia ta , ty iesteś w y- 

ie ła .
E y  Bożesz móy B o ż e , los m óy opła­

kany, •
K ied y ia nie będę u N. . . . , k o - 

chaney«
P am iętay N. . . . na tw e przyrzeczenia. 
D la czego tw a m iło ść, dla mnie się od>- 

m ienia. '
O losie okropny, stoisz mi na zgubie, 
Gdy mnie z tą, rozłączysz , co h a y -  

lep iey  łubie. *
N. . . kochan a, me iedyne życie,
Co to  za m ęczarnia kochać się w ko­

b iec ie .
> Ja k i to  w sercu źal iaka w sercu rana,

. 1 K ied y  ta  nie k o c h a , k tóra ieBt ko­
chana. **

W zaiem ność żąd an ia , od ciebie ofiary, 
Czyż mogą bydź in n e , te  moie zam iary.

Ażebyś ty  zemną zgodną m iłość m iała .

Tobyś ty  się w buzię pocałow ać dała. 
. l i *http://rcin.org.pl



He kropel w m o rz u , ile  gwiadz na nie« 
b ie , '

T y le  mam szacunku dziew czyno dlaf' 
s ciebie.

Z ielen i się tra w k a , w cien ili po nad 
w oda,

Zgniłbym  się z piękną, bogaty i m łodą. 
Z  piękną, dla rozryw ki a z młodą, dla 

 ̂ związku 
Z  bogatą dla szczęścia, dostawszy ma- 

iątkui ' ( '• v ,
P o  g łebokiey  wodzie płynie kaczor 

siwy.
■Jaki tak i wesół a ia nieszczęśliw y. 

Pow iad aią lu d z ie ,- i  cóż im to szkodzi, 
Z e młody ch ło p czy n a, do dziewczyny* 

chodzi. ' •
K ochałem  cię Panno ieszcże kochae 

bedę,
Jak  cię n ie pozyskam to życia pozbędę» 

Na wiosnę w ies ien i, czy w le c ie , czy 
\‘ . . \ w zim ie ,
N a sercu w y ry te , zawsze mam tw e 

im ie;
Na sercu tw e im ie , w  oczach obraź 

żyw y, > '
G dy cię n ie  pozyskam , nie będę szczę­

śliw y.
P ręd zey  bym mógł skały , w kaw ały  po­

kruszyć,

N iżeli tw e s e rc e , ku memu poruszyć*
http://rcin.org.pl



L e ć  głosie po ro s ić , do kochania mego,
Pow iedz mu odemnie źe tęsknię bez 

niego.
Św ięci m iesiąc św iec i, około pułnocy, 
C iebie przestać kochać $ nie ie s t w m o- 

iey  mocy.
Jednegom  chłopczynę na św iecie ko­

chała ,
N ie przyidzie ten  m oment bym go za­

pom niała.
Niedbam o p a ła ce , n iech  mam domek 

z gliny - »
N ie żądam nic w ięcey , iak mego ch ło - 

pczyny.
Niedbam 9 m aiątek , z pałaców  się 

śm ieię , '
Istność m nie stw o rz y ła , w  k tórćy  

mam nadzieie.
G dyby nie nadzieia i m iłości słodycz 
Juz by śm ierć okropna m iała ze mnie 

zdobycz.
ęh ociasz  w ięle c ie rp ię , dla tw oiey  

m iło ści,
Jednak sobie słodzę nadzieie p rzy -
-  szłości.^ , '

Sąsięcfzi g a d a ią , i  coś sobie w roszczą, 
Ze my się kocham y, tego nam zadro- 

gzczą

N iechayże gad aią ; i  cóż im  do tego,

N iechay każdy k o ch a , co m u iest m i­
łego.
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Podobnaś dziew czyno, do kw iateczka róży 
N iech cię wszyscy w ielbią, ieden tylko 

służy.
K ocham  ia chłopczynę, i  któż mnie 

to  zgani,
Alboż ia n ieM estem , serca mego Pani. 

Ach w idzę z daleka, siwego konika, 
K och an ek  m óy ie d z ie , serce me prze­

nika.
Stałam  sobie w o k n ie , na chłopca 

m rugała
Póydźże chłopcze do m nie, będę cie

k o c h ia .  .v -

N ie żądam tysięcy , ani też m aiątku, 
M ogę bydź s/ćzęśliwym, choć .w  małem 

zakątku.
L a ta  ptaszek la ta ,  sam nie w ie gdzie 

-  p ad n ie ,
K ie d y  się kto k och a, wzajem ności 

pragnie.
i O  dziew czę gdzie m ieszkasz, w iosnę 

bym w prow adził,
P rzed  oknam i tw em i, białe róże sadził.

K o ch ay  m ię dziewczyno bo ia  dobry 
człow i&k,

Ja  c i będę w iernym , do zaw arcia po­
w iek.

'T e n  m om ent w  mym życiu nazwę n a y -' 
sczęśjiw szy

W  którym  się przekonasz  ̂ żem ci nay- 
życzliWszy.^
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Zem dla ciebie sta ły , n ie znaiący 
zm iany, ; ,

Pręd zey  śm ierci ch cący , niżeli odmia­
ny.

Zawsze ,ia  się lękam , tey  smutney kolei,
B y m  się n ie ro zk o ch ał, a był bez na­

dziei.
Rzadko iest na św ie c ie , intryga 

bez zdrady, >-
M iłość bez ry w a la , piękność bez przy- 

I sady.
Sta le  cię k o ch a ią c , tw ą się chlubię ła ­

ską,
N iech n ie znam obłudy, pod przyiaźni 

maską.
Nie bądź Pani ch a rd a , nie p o ch le b ia j 

sobie,
P zyid zie m om ent ta k i, zapomnę o to ­

bie.
Z nałem  dość panienek, co sobie schlebiały
A  potem w pogardzie u chłopców zostały.

Bądźcież w y łaskaw sze w uczuciach 
sw ych P anie ,

B o  my teraz w cen ie, wy iesteście ta ­
nie.

Niedziw że są harde urodziwe P anie
B o  im  gładsze drzew o tym  tru d n ie j 

w ieść na nie.

Spokoyności pragnę ale nie m aiątku

M ogąc bydź szczęśliw ym  choć w  ma­
łym  zakątku . "
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Cnota, m i to posag z k tórą  ia  się łączę, 
B q  z tak ą  szczęśliw ie dni m oich do­

kończę l  /  \
Choć by m i dawano k rocie  m iliony, \
T o  ia nie opuszczę sw oiey ulubionjOf 

B o  za nic są krocie za nic m iliony 
K ie d y  kto dostanie z grym asam i, żony;

B o  ani ią  sprzedać ani ftśjt zam ienić;
U w ażay cież chłopcy iak się m acie żenić. 

C hłop cy  moi bracia nie szukaycie złota, 
L e cz  Bię tam  ndaycie gdzie praw dziw a 

cnota.
T a m  praw dziw a m iło ść , i  szczere ko-! 

ch a n ie , ■ ;’ >
 ̂ Gdz^e z obóyga strony, wspólne iest 

s ta ra n ie . »
M oralność się cn o tą  praw dziw ą nazywa, 
K to  posiada cn o tę , Szanowanym bywa.

Z a  nic przem ysł lu d zk i, co przeszkód 
używ a,

C hoć nayw iększa przep aść, m iłość ią  
przebyw a.

K to  kocha dla bogactw  iabym  chciał 
dla cnoty,

G dy cnota z łączo n a , z pięknem i przy- 
* m ioty.

S tw o rzy ł P a n  Bóg E w ę , kochała Adama,
I  my też  p o to m k i, natura ta  sama. ”

Szczebiocze skow ronek, iąk  w górę wy­
le c i ,

Szukam *efca twego iuź to roczek trzecf
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L ecz  widzę na próżno nadzieia m ia 
y zw odzi,

B o  bydź tw ym  kochankiem  Panem  się 
*Kępdzić.

C hociasz piękny ie s te ś , cóż ztąd gdyś 
niestaty , 

pow iadały te  co cię kochały . 
Je ż e li nie chcecie abym prawdę śpie­

w a ł,
^Powiedzcież—mi -sz&Łer^e, *bym was-̂

'*riie rozgniew ał. *
W id zę  że się Panno do mody stosuiesz 

C h ło p có w  tylko zwodzisz i  politykuiesz 
W ie rz y łe m  ci Pani a i, do czasu tego, 
Dopókim  nie poznał charakteru  tw ego,

U  naszey m łodzieży sentym ent nielada, 
Jfeszcze Panny nie zna, o posagu g§da, 

T eraźnieysza m łodzież takow e mą 
w nioski, \ r

B rzyd ka ta  P an ien k a , k tórą  niema 
w ioski.

Za nic iey  talenta za n ic iey  uroda, 
P ien iążk i to k o ch a ć , teraźn ieysza moda. .

P ięk n a  ta  panienka talenta prześliczne

JCtóra ma w  posagu , trzy  w ioski 
dziedziczne.t

T eraźnieysza m łodzież w ląkow ey przy^- 
m ie rz e , J t j S W y * '

JCochać dziesięć panien, im»dedi»ey szcza-
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Terażnieysza m łodzież iako w ietrzne
¿w*« m łyny,

T a ta ią  od iednćy do drugiey dzie­
wczyny '

Jedne p o cału ie , a z drugą usiędzie,
T rz ć c ie y  obiecu ie, ze iey meźem będzie* 

Co myślę to  pow iem , nie zaprę* s ię *  
te g o ,

m>v I)zi©wezętai Ąłu±y,.Jbinam też niczgo.
•Kto koch& dła cnoty, ia kocham dla zy-

/ sk u , *r *' **
Choć od m oralistów ', będę w  pośm iew i­

sku.
M iłość się zam ien i, czasem w srogie 

b liz n y ,' ' ^

v Chłodno ta m , i głodno gdzie dwu»« 
je m **  golizny.

N ie z cnoty cię k o ch am , ni z urody 
t w o ie y ," v

T y lk o  z tey  szkatu ły , co pod oknem
stoi.

K to  kocha dla bogactw  y iahym  chciał 
dla cnoty,

Gdy cnota złączona z pięknem i przy­
m ioty.

K w itn ą  wonne z io ła , zbiera miodek

Ja  miod w  ustach czu ię  gdy cię poca- 
łn ie . ,
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M arna rzecz całow ać, ale w tey  m arr 
ności, u J j iu i ,

Są lube rozkosze, 4^ łerko>wdw fym m ńt4 •
Pada dęszczyk pada po kam ykach huczy
K to  nie um ie wzdychać miłość go nau­

czy. :  ^  ̂ /
Pani m oia P a n i, bogini m iłości,
K to b y  cię  n je  kochał, nie m iałby czu ­

łości.
I le  piasku W morzu ile  gwiazd na niebie,

{ T y le  mam czułości dziewczyno dla ciebie. 
Chociasz się zrów naią te góry ogro- 

m ne,
 ̂ T o  ia przecie ciebie nigdy nie zapomnę.
N ie ten tw óy przy iaciel co się z tobą 

pieści,
1 A swą oboiętność razem  w sercu ^mieści. 

O y bogdaybym była wzdychać nie 
um iała,

t Oy byłabym  była szczęśliw szą została.
L a ta  ptaszek la ta , sam nie w ie gdzie pa­

dnie.
K ied y  się k to  kocha w zaiem ności pra­

gnie. " '
. Z erw ałbym  pokrzyw kę by m nie nie

parzyła
K ochałbym  cię Panno byś mną nie 

gardziła, t

Szeroki w ysoki listek npr jaw orze

K to  nie kocha szczerze skarż go mocny 
llo ź e .x

1 ' l 7 l ..
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A skarzże go Boże z gruntu i im ienia
ł^ K to , nipi.e począł^ kochać a teraz  od- 

'Jmienią, ■'T~
Pokochałam  chłopca, prawda że grze­

cznego,
L ecz  n ie  iestem  pewna wzajem ności iego

Może m nie nie kocha tylko bałam uci
Spokoyriość odbierze a potem  porzuci.

> P ók i tą  dłoń czu ie , póki serce b i ie ,
P ó ty  ia dla ciebie z przyw iązaniem  ży ję .

K o ch a ć .c ie b ie  będę do tchu ostatniego
B o  nad ciebię w św iecie nie mam nic 

m ilszego.
A móy t f  ćhłopczyno moie ty  kochanie,
N iech kontrakt m iłości miedzy nami sta ­

n ie,
A móy ty  chłopczyno m oie siw e oczy y
Ledw o mi do ciebie serce n ie w y­

skoczy.
A m óy ty  chłopczyno tak. cię  kocham  

szczerze ,
K ied y  cię  n ie widzę szaleństwo -m ię 

bierze. - -
D la ciebiem  chłopczyno spokcyność 

s tra ciła ,
Nie b ęd ę się w ięcey w esoło baw iła .

"J'y iestęś w esoły  ia się zawsze smucę
K ied yż ia  do m oiéy w esołości w rócę.

P ły n ie  łódka p ły n ie , a'*£fëfeli się Z 
w odą, 4

M oże iuz ostatnie me w idzenie z tobą.

172 . - - ' -
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W  lesie u strum yka je leń  wodę piie, 
P am ietay dziewczyno ze dla ciebie żyię* 

JZe dla ciebie ź y ię , że cię kocham 
z duszy. '  r

Ju z Pasźey m iłości n ikt W św iecić h is- 
wzruszy.

Pięknaś P ani piękna i  tw e ocży siwe 
L ecz  moie pi ży tw oich  byłyby szczęśliw si 

Św ieci m iesiąc św ieci m iędzy gw ia­
zdeczkami 

N aym ilszajni rrioia m iędzy Panienkam i* 
/?Nie siąday nie-gaday pie umizgay mi się 
k ja  twośą m ebędę niespódziew ay m i się 

Ja  Łwoią nie będę* choć się Za mną» 
gubisz

T y iesteś Panfaroii wszystkie Panny 
lubiiż.-

Nie dobre to' drzewo /¿niego W ś leci 
Nieagjłe kochanie gdzie j i ^mgcoei trzeci

Czy z w iosny czy z lata  czy w iesień 
lub zim ie 

Zaw sze mam w yryte  w  mym sercu tw e 
Im ie.

Choć nasBóg rozłączył każde w  inną stronę 
Jednak nasze serca są nierozłaćzoPe.

K ukaW eczka kuka w Kalinow ym  lesie 
Szuka K asia  Jasia  śniadanie m u niesie

Uwiążę uwiążę Konika do klamki* 
Póydę się umizgać do moiey kochanki *
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Pada deszczyk pada na m oiąrosadę 
W czoray  m i przysięgał a dziśrobi 

zdradę.  ̂ , v
Pada deszczyk pada będzie iu tro  slisko 
N ieturbuię ia się mam kochanka blisko 

M alina M alina roza farbowana 
Pow iadaią ludzie, ze ia malowana "U 

Ni ia  m alow ana, ni ia  rożowana 
T y lk o  u M am u li, pięknie wychowana 

Ścieni dąbek ścieni, iuz się niezieleni, 
Dałem  chłopcu, słowo ,  iuź się nieod- 

m ieni.
Ścien i dąbek ścieni, iuż nie będzie rodził,#  
W  zięli mi Panienkę ĉ om ia do niey chodził. 

Poiadę ia przez w ie ś? zdeymę m agie- 
reczkę - '

U kłonię się m am ie, doBtanę córeczkę. 
Jed zie  J$.sio ied z ie , bom ia go poznała, 
Chusteczką to  wiewa, com ia iemu dała. 

N ie w iew ay nie w iew ay chusteczką po 
płocie,

B o  iak  mama uyrzy, będziemy w kło­
pocie.

A ia  sama niew iem  co to za  przyczyna 
«Gustuię w br.onecie wzdycham do błon­

ia dyna. v
Blondyny blondyny, mnie się podobaią 
B o  w szystkie bronety nie śtale kochaią 

Blondyny są piękne, Sentym ent niestały. 
B o  wszystkim bronetom  Nieba czucia dały. 

G ranatow y fraczek woskowane buty 
Taraźuieysza m łodziez same bałam uty
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G ranatow y F raczek , przy bólach ostrogi, 
K to  ma piękną zonę tom u  przypnie rogi, 

Panienki panienki co za korzyść macie 
Z ew y  w w oyskow ychko­

chacie.
Przysięgam  na Boga i na M atkę iego 
Ze nie będę żoną tylko woyskowego. 

Kocham  cię dziewczyno kocham  sam 
Bog ■widzi '

Je ź li mi m ew ierżyszspytayŻe się ludzi. 
Niech mię panJ3óg skarze na duszy na ciele 
Je ź li kocham inszą prócz dziewcz}mo ciebie 

N iech m ie pan Bóg skarze z nieba w y­
sokiego

Jakże cien ie  kochać kiedyś godzien tego 
Boday ci chłopczyno słońce nie św ieciło  
K ied yś mie niekochał niszw odzić mię było 

W  tencza8 to ia  wesół kqńcze sw oie ięk i 
G dzie mogę n w ielb iać t\>oie P ani 

w dzięki
P rzy  smutney dolinie strum yczek się sączy 
Z araz żyw iey płynie gdy się z drugim 

łączy,
Nieszukam m aiątku ani żadney włości 
T y lko  twego s e rca jlla  mey w zaiem ności 

M aiątku m aiątku boday cię nieznano 
.W ięcęyby na św iecie cnotę poważano. 

T rz y  rzeczy w  dziew czętach są źy wem 
obrazem

Piękność, ro2$uro, cn ota, k tórych  rzad- 
, ko razem
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Piękność dó Się Wabi, rozum Wszystko 
godzi

Cnota dobre serce bo przypadki słodzi.1

Chłopiec ci ia  chłopiec z  Sandom ie­
rza rodem 

Ż aw yrostkam  służył poki byłem  m ło* 
dem.

.T e ra z  Parobeczek iuż tem u trży  lata 
Zacznę gospodarzyć rzucę to  do kata 

Poym ę sobie iaką dziew czynę poczciwą 
Gospodynią dobrą ochoczą i żyw ą; 

Osiądę na fo ji  będę gospodarzyć - 
Ja  w polu pracow ać ona mi ieść Warzyć; 

A .k ied y  pow rócę do domu strudzony 
Z n a y ię  odpoczynek u poczciwey żony« 

T a k  wy ch łopcy  robta rady m eysłu ch ayta  
T y lk o  sobie dobrych dziew cząt poszukayta 

B ęd ziecie  sąsiadami a potem kumami 
B ęd ziecie  żyć że mrtą a ia razem Z Wami* 

Żadnego bogactwa^ N ieba m i niedały, 
C nota i rozsądek to  móy zaszczyt cały  

L isteczk i spadaią gał^zeczki stoią 
Pow iedz runie Panienko cżyli będżiesfc 

tnoią
Jabym  pow iedziała gdybym b y ła  pewną 
Że mnife kochasz szczerze, byłabym  wzlu 

iem ną p ,
Cnota i rozsądek Są to  dwie zalety 
Co to ru ią  drogę do serca kobiety  

B ęd ę na B ogi narzekał wiek cały 
Na co tobie piękność, a mnie oczy dałyi 
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/ Terażn ieysze chłopcy bardzo cięszko 
grzeszą. \

Gdy m iesiąc kochaią iuz do innych śpię*- 
szą

KLdchay m nie dziew czyno a n ie  bóy 
się zdrady 

P ilnuy swego serca a nie cudzey rady 
Gdyż ten co cię ni* zna może ci źle radzi 
T e n  zaś co cię  kocha pew no cię nie 

\ zdradzi*
K och ałam  iednego nazyWał się Stały,
B o  iego Rom anse cały  "tydzień trw ały .

K ocham  cię dziew czyno kocham  cię 
bez granic,

Gdy na ciebie patrzę wszystko umnie 
za nieb

¡ZaWszęm się lękała tey straszn ey  kolei 
Zeby się nie kochać kiedy bez nadziei 

L e cz  żem iey  n ieuszła przyszła kolćy  
sroga , 1

Straciłam  spokoyność karaż Pana Boga!

O B o ie m ó y  Boże któż ludziom dogodzi 
(W esołam  lub sm utna wszystko im  za- 
( szkodzi;

K iedym  iest w esoła, mówią żem iest 
p łocha

A  kiedy się sm ucę, m ów ią i e  się ko* 
cha.

T. a. la,
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O B ożem óy Boże widzisz^ mola nędzę 
B ez moiey KLasiuli smutne iuż dni pędzę 

A zapomnieć o niey nie iest w mo* 
ie y  mocy *

Sm utne dni iuż pędzę oraz-smutne nocy

O Boże móy Boże za cóżem karany 
Z e  kocham  nad życie n ieiestem  ko- 

. chany.
G dyby mi cię nieba losem iakiem  dały 
B y ł ci bym szczęśliwym  na w iek życia

c**y- \
Cbociasz w odległości m iey mnie na ba­

czności '
B o  ia  dla cię noszę kaydany m iłości. 

Poty  nosić będę póty nieprzestanę 
Aż cieb ie  w me ręce Kasiuin dostanę 

N ie masz iuż na św iecie nic dobrego dla 
m nie

Innych iuż opatrzność obdarzyła za m nie.

N ayw iększa to  iest rzecz ta ić  się z m iło­
ścią, / " "

P ok ry ć smutne serce czułą w esołością. 
Z orałem  na żyto zasiałem  pszenicę 
C hciałem  m ieć kochankę a mam niew dzię­

cznicę.

Z yto  i Pszenica niew ielka różnica 
Jak iś  ty  bałam ut tak  ia  niew dzię­

cznica.
V— •• • t . - ■ ' ' , / • /
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Ze la  ciebie kocham  naym nieÿ się nie
wstydzę

W  tw ych pięknych oczętach gamą sta­
łość wrdze.

-  *  •N ie widać nie »dychać kochanka m ciego
Choć wie że go kocham\ źe  tęsknię 

bez niego.
Śp iew a słow ik śpiew a gdy słoneczko 

'  .y . w schodzi '•
. C hociaż ia  cię kocham  coż to konm 

szkodzi«
Przysięgam  cię kochać igłow a dotrzy­

mam y
B o  ia  w moiem sercu niestałości niemam.

T o b ie  od poznania zawsze zachowałem
T o b ie  ty lk o  iednćy me serce oddałem

M iła  mi ta  strona w  którćy  słońce 
w schodzi

leszcze m l ta  m ilśza gdzie móy N. 
chodzi.

Na coźem się rod ził czem u nie um ieram
.K iedy wzaiemnego serca nié odbieram .

T a k  przysłow ie niesie czy pan czy 
ubogi

N ie bierz piyknćy zony bo będziesz 
ih iał rogi.

Jeżeli mnie kochasz i będziesz mi sta ły
Otrzym asz mą rękę od w szystkich p o­

chw ały.
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Nudne m i w ieczory  nudne mi poranki 
, G dy obok nie widzę mey lubey ko­

chanki.
Pozw ólcie m i nieba niech dokonam 

swego
Albo mnie ^ąbierzeie z św iata m izernego.

JakięZ nieszcześliW e moie przeznacze­
nie , >'

Nie wolno m i płakać na m oie c ier- 
*- p ienie 

M uszę c i się przyznać istność m oich 
piyśli

Szacunek z m iłością łączy  nas nay-
ściśley

Ah mo a N. niebą4 ź tak troskliw ą
Ja  będę się starał iż będziesz szczę- 

'> j*  śliwą-
Czyli deszczyk pada czy słońce na niebie 
M iło  mi pracow ać N. dla ciebie

Nie masz tego domku ani takiey  cha­
tk i '

G dzieby n iekochały  w oyskow ych ko­
b ietk i

W y  ogromne nieba iesteście świadkami 
Ja k  ia  iestem  sta łą  zaświadczam się 

w anii.
M oia m yśl o tobie tw e w yobrażenie
Często m i w yciska głębokie w e - 

* stchnienie.

i  8°, ' '
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N a wysokim  dębie gołąbeczek siedział 
K o ch  iymy się stale aby n ik t nie w ie -v 

d z ia ł , .. v ;
Teraźniey6za m łodzież iak  w ietrzne 

m otyle
Je ż e li kochają  to  tylko na chw ile.

T e y  m iłość przysięga o wzaiem nośę prosi 
Sylw etkę m ężatki na pam iątkę nosi. 

K o ch a jem  N. kochałem  ią  # ie le  
K ochałem  ią kochał całe trzy  niedziele 

Jeszcze będę kochał ieden tyd zień  cały  
A by mi przyznali żem iest chłopiec sta ły . 

JZeniłbym się  żenił ale pełen trw ogi 
B y  się m oie w łosyniezm ieniły  w ro g i. 

T i i  leży chłopc .yna m iłość go zdradziła 
N iestałość tey  pani w grpb go w prow a­

dziła. T
U w ażaycie chłopcy iak  zaw ierzać 

pannom 1
Abyście niepośli w grób m iłości za m ną 

.P ow ab oka twego w spaniałość tw ey duszy 
K ogoż do kochania ku tobie niew zruszy, 

Im  w ięcćy  się w ciebł^ panienko W patrpię 
v T y m  w ięcey  piękności w oczach tw ych  

zn ayd u ię;

T w e piękne o częta  dobroć w yrażaią 
B ym  ia  ciebie kochał Bogi przeznaczaią 

Przysięgam  ci P an i na Boga w św iątyni 
Z e  innęy prócz cieb ie  niekochani bogini,

l8 i
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B o  w to b ie  natura wszystko pomieściła 
G d y  piękność z rozumem razem p o ło ż y ła . 

ISTie masz chłopcó\y nie masz poszli 
W owe k ra ie ,

G d zie oyezyzna z swoich popiołów 
povystaie '

D opiero się męki panienkom ukrócą 
Skoro  nasze chłopcy z Marsa bo u w rócą 

A iak po\^róciemy w wasze piękne 
* dłonie

' L a u r  z waw rzyn u w ity  w łożą nam na 
skronie.

B ęd ę ciebie kochał aż do życia kresu 
M asz serce żelazne lecz riioie z magnesu* 

N ieszczęsna miłości nad kim niepanuiesz 
T y  królów  ' i km iotków  wraz serca 

zaym uiesz
C zy ie«t kto n św iecie aby n iezn ał ciebie 
C hybaby-człow iekiem  nie m ianow ał siebie 

T y  się kryiesz w chatkach ty  iesteś 
na tronach  

N aw et się znayduiesz w naytw ard- 
szych zakonach.

T y  rządzisz tronam i ty  rządzisz berłam i 
N ieczyniąc w yboru m iędzy m onarcham i 

C zekay Panno m ęża co go cnota 
t zdobi 

T e n  przez sw oią stałość szczęśliwą 
c ię  zrobi,
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Szukay dziewczę m ęża cogo zdobi cnotah 
K och ay  z ch arak teru  ale n ie ze złota 

B o  złoto zepsnie rozum  złoto zrobi.
N ic w ięcey  nad cnotę człow i* ka m ezdobi 

N iechciey E leganta bo cie zw iedzie 
pięknie

R zadko stale kocha choć do ślubu 
kleknie V  

Do nóg ci upada dusery ci gada 
C zyn i p i przysięgę słow a niedomaga. 

N iedobrą iestrzev zaJCrakowiaki śpiewad 
Jednych można bawić a drugich roz­

gniew ać
N iechay się gniew aią ia  oto niestoię 
Pow szechnie to  mówią praw da w oczy kole 

Czy rano czy w w ieczór czyli tez w połu­
dnie

Gdy powiem że kocham  powiem  nie 
obłudnie.

Choćby w oyskowego w  dukaty okuli 
W o le  cyw ilnego p  iedney koszuli

Ż ołnierz kocha szczerze poki na kw aterze 
Ja k  w yidzie z kw atery ma dw adzieścia' i 

cz tery .

Ł a ta  ptaszek lata «gubił swe siedfisko 
Naym ilsze m i w życiu iest pewne nazw isko 

Dvyie rzeczy na św iecie w arte mego 
smutku

M iłość bez nadziei nadzieia bez skutku
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Pokochałam  chłopca w  N. P o w iec ie  
M ogę się, w ięc nazwać najszczęśliw sza 

w 6'wiecie 
T w o ie  oczy piękne usta koralow e 
D la nich ci to chłopcy um ierać gotow e 

Z tam tey  ■ strony W is ły  zieleni się traw ka 
JSInymilsza m i w życiu iest z tobą zabawka.' 

K o ch ałb y m  cię stale kochałbym  i w ięcy 
B yś m iała posagu sześć kroć sto tysięcy  

P ły n ą  statki płyną po w iśle po Wodzie 
N ie  poydę ia za mąź bo rozwody w mo­

dzie -  ’
P ięknyś ty  chłopczyno ch arakter twTóy 

stały  1 ' N v ; . ?
A le ci niebiosa mało czucia dały. 

Szczęśliw y iest rolnik co na w iosnę orze 
Ja  zaś nieszczę śliwa gdyż się zawsze trw ożę 

P rzyczyna do tego iest pam ięć o tobie 
K tó r a  niew ygaśnie aze w samym g ro- 

bie. [ h  .■ / . •
N iech  się ty lko  m iłość w  tak ie  serce 

w krada r  *" ;
G dzie m ieszka poczciw ość niepannie 

vzdrada
yV  pośród ciem nych lasów  zgina się 

drzew ina
T a m  m nie m iłość ciągnie gdzie m oia 

dziew czyna. * M S T V T ' ~

i 8 4  r  c j v v
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